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Mord Diegały.
Okropny czyn oszalałego w narodowej nie

nawiści młodzieńca, rozdarł znowu krwawą 
smugą zasłoną okrywającą obecny stan mo
ralny rusklfego społeczeństwa. — Mord Dże- 
gsły jest podwójnie grozę budzący, Jako za
mach r a  ucznia na profesora, — i przez 
zdradziecki sposób wykonania. A jednak to 
m ordow ar; ludzi bezbronnych z tyłu, z za
sadzki, Jest zdaje się, wśród wielu Rusi
nów uważane za narodowe bohaterstwo, 
k tóre nadzwyczajną chwałą okrywa ludzi,— 
wszędzie idzie] poczytywanych za pospoli
tych zbroć-Jarzy! Jes t w tym poglądzie Ja
kieś pierw tne, niezrozumiałe barbarzyństwo, 
które truś! budzić niepokój w całym świę
cie cywilizowanym, jako wieczna grcźba dla 
chrześcijańskiej zachodniej kultury, z trudem 
przenikają'"'] do wschodnich kresów Europy.
1 społeczeństwo, które gloryfikuje Siczyn- 
akich, Dśegatów 1 Im podobnych złoczyńców, 
śąda dla siebie odrębnego uniwersytetu, k tó
ry może być tylko uwieńczeniem i stresz 
cieniem wiekowych kulturalnych wyBiłków I

Zbrodnia Diegały i sposób przyjęcia jej 
przez prasę i społeczeństwo ruskie jest ne> 
garyą nietylko etyki i moralności, ale wszel
kich kulturalnych sspiracyj, — Jest dowodem 
smutnym i przygnębiającym, że inteligencya 
ruska — bo o nią tylko w tym ;wypadku 
chodzi — nie posiada jeszcze Istotnych wa
runków równouprawnionego, kulturalnego 
współżycia z innymi cywilizowanymi naro
dami. Karód ruski potrzebuje jeszcze grun
townego przeobrażenia swoich pojęć morał 
nych — sfcy mógł sięgać po instytucye pie 
lęgnujące najwyższe debra ludzkości. Trwa 
ga po prostu zdejmuje na myśl — Jakie wy
obrażenia, jakie systemy filozoficzne, jakie 
doktryny i wskazania wyjść mogą ze Szkoły 
Główne], oddane] w wyłączne posiadanie glo- 
ryfikatorom Siczyóskich i Diegsłówl A na 
co byłaby narażona Galicys, gdyby jej Sejm 
był wydany na łup Rusinom, tego mamy bu
dujące próbki w całem postępowaniu ruskich 
posłów.

Nie można się zatem dziwić, śe projekt 
reformy wyborczej, tak nadzwyczajnie po
większającej liczbę posłów ruskich, obudził 
tak  wielkie zaniepokojenie wśród ludzi zna
jących lepiej stosunki wschodnich kresów i

te właśnie wśród Polaków tam zamieszkałych, 
ajsilniejsza cpozycya objawiła się przeciwko 

temu projektowi.

Nie myślimy bynajmniej czynu Dżegały 
generalizować, i nie zamierzamy przedsta
wiać Rusinów Jako narodu zbrodniarzy i haj- 
dsmaków — jefceli Jednak te systematyczne 
morderstwa są uważane przez ruską inteli- 
gencyę jako metoda walki narodowej — Je
żeli cała prasa ruska oddycha atmosferą dzf- 
ciej i 'epohamowanej nienawiści do wszy- 
stoiego co polskie, jeżeli basła wyparc'a Po- 
sków, a z nimi zachodniej cywillzacyi, ze 

San, głoszone są tam z jakąś bezrozumną 
ronsekwencyą i zasiekłością, niepodocna nie 
zaprotestować przeciwko tym sposobem krze
wienia „ruskiego ducha", nietylko w imieniu 
polskich narodowych interesów, ale w imie
niu chrześcijańskiej etyki i kultury.

Gała prasa poleka zajęła woboc ostatniej 
zbrodni zgodne stanowisko, podyktowane 
prostem poczuciem obowiązku, Jedyny wy
jątek stanowi jak zawsze „Naprzód", który 
skorzystał z morderstwa dokonanego na o- 
sobie polskiego profesora, aby rznclć się 
gwałtownie na polskie szkoły i polskie nau
czycielstwo. Jest to rzeczywiście bardzo tra 
fnie i uczciwie wybrana chwila dla krytyki, 
jadowitej, niesprawiedliwej i ze złą wiarą 
kreślonej, ale od nadwornego organu bloku 
ż y d ó w  sko-zocyalistycznego, który ze wscho
dnią namiętnością trudni się „demaskowa
niem" tak  niebezpieczne] agitacyi, Jak praca 
ligi spolszczenia miast, nie podobna oczeki
wać inne) oceny czynu zbrodniczego, ale 
skierowanego przeciwko Polakom.

Pogrzeb śp. Butkowakiego odbył się dzi
siaj w Krakowie, przy udziale tłumów, zgro
madzonych we wspólnej myśli oddania osta
tniego hołdu polskiemu pracownikowi, k tó
ry w kwiecie wieku padł na przeznaczonym 
mu posterunku, Jako niewinna ( flara rozpę
tanych Instynktów ślepej, narodowe] niena
wiści. Przed skromną trum ną tego cichego 
szermierza polskiej myśl), z żalem i czcią 
schyiamy czoła, w tej jednak nadziei, że 
Jego tragiczny zgon będzie dla nas Jedną 
podnietą więctj do odważnej i niestrudzonej 
obrony naszych narodowych pozycyj.

Mocą tego rozkazu wiceprezydent mia 
sta Sare kandydować ma z miasta a nie, jak 
początkowo myślano z wygodnej dla zasłu
żonego weterana Izby handlowej. Ten za
szczyt spuść ma na nową gwiazdę Krako
wa Dra Merza, świadcząc o wielkiej łasce, 
Jaką się ten pierwszy dworzanin cieszy u 
rączego wielkorządcy. Z powołaniem Dra 
Merza na posłs starej stolicy Jagiellonów 
związaną Jest nowa kombinacya. Otóż w do
wód zasług, Jakie położył p. Jakób Benz 
Judkiewicz w. dziedzinie automobilowe], kła
dąc fundament pod prusko żydowską pla
cówkę na naszym gruncie, a która uszczę
śliwiła miasto w myśl woli Bszesa csłym 
trenem pruskicb autom bilów, czekać go ma 
wielkie odznaczenie.

Nie ns tern kończy się Jednak działal
ne ść tego zasłużonego mecenasa przemysłu, 
nędza kraju, upadek rolnictwa, stworzyły u 
niego podnietę do rzynu. Pan Jakób Benz 
Judkiewicz właściciel linii kolejowe] Kraków- 
Rocmyrzów staje na czele budzącego się 
przemysłu cukrowniczego w krsju i w naj
bliższym sąsiedztwie swych młynów paro
wych w Bi^iicsycach kładzie podwalinę pod 
pierwszą w Krakowskiem cukrownię.

P y tan ie  ile na tern  zarobił byłoby nledy- 
skretnem, lecz tego rodzaju zasług m ece
nasa przemysłu nie mógt wielki Bazea po
zostawić bez nagrody. Nagrodą, jak  krążą 
magistrackie eeba, pochodzące wprost z cu
dotwórczego aparatu, ma być spóścizua po 
zamianowanym przez Bazesa pośle Drze 
Merzu w postaci reprezentacji „Związku 
fabrycznego".

Nowe zaszczyty, jakie spaść mają na znu
żone od pracy sfronie dwu zasłużonych me
cenasów i pionierów uprzemyełowienia kra
ju, dreszczem radości przenikają całą gwar- 
dyę polskiej demokracyi, która gnie karki 
przed majestatem Bazesa wyczekując dal
szych nagród, Jakie spłynąć na nią mają z 
rogu obfitości.

Minęła chwilowa niełaska jego, w jaką 
popadł u p. Bazesa prezes Koła polskiegs 
Dr Leo, lecz na razie nie objawił mu jeszcze 
p. Bazes ( fieyalnie swej woli.

Ciesz się zstem stara stolico, posiadając 
tak  sprawiedliwego i bezinteresownego wład 
cę a drżyj budząca się opozycjo, bo twoje 
starania i wys'łki rozbiją sfę doszczętnie o 
cudowny aparat „Leokantyzmu", będącego 
w ręku naszego wielkorządcy i uległych mu 
dworzan.

Bazesowym szlakiem.
Na firmamencie krakowskim w przede

dniu wyborów zaświeciły nowe gwiazdy, 
które swym blsskiBm wskazują potęgę 
wspaniałomyślnego Bazesa. W chwili gdy 
ścierają sobą dwa żydowskie prądy
kshslne i poBtępowe, z daleka dochodzić za
czynają głosy woli Bazesa mające być roz
kazem dla zwalczających się żydowskich o- 
bozów.

Ezf likwidacja polskości Irakom?
Do roku 1908 wybierał Kraków Jednego 

tylko żyda do Sejmu. Wprawdzie usiłowali 
konserwatyści krakowscy w r. 1902 obok 
Rapaporta posłać do Sejmu dwóch żydów 
z Krakowa, atoli w wsice wyborczej z R ot
terem upadł wówczas Horowitz — a upadł 
w pierwszym rzędzie głosami demokracyi. 
Żydzi zadowoleni byli nawet, że mogą spo
kojnie, bez żadnej walki, wybierać w krako

wskiej Izbie baodfowej swojego posła. Nikt 
im tego stanu posiadania nie zazdrościł, a oni 
nie pchali się do kuryi trzeciej, gdzie chrze
ścijanie Polacy mają znaczną większość głosów.

Prezydent Dr Leo dokonawszy swej poli
tycznej metamorfozy, wprowadzi w tym 
długoletnim status quo zmianę Ba korzyść 
żydów. Przy wyborach sejmowych r. 1908 nie 
znajdując dostatecznego poparcia w polsko- 
chrześcijańskiej ludności Krakowa zwrócił 
się Dr Leo o pomoc do „niezawisłych żydów", 
którzy ns rok przedtem przy wyborach do 
parlamentu ujawnili swoją przewagę na 
Kazimierzu nad kahalnikami. Sojusz ówczesny 
d. prezydenta z żywiołami niepolskimi, z Drem 
Grossem zwalczającym w Wiedniu Koło poi 
skie, — wywołał wówczas w całym kraju 
oburzenie. Rękodzielnicy krakowscy, którzy 
zrezygnować musieli ze swej kandydatury 
na rzecz „niezawisłego żyda" — zbuntowali 
się i wysunęli p. Kosobuckiego. Atoli maszy 
na magistracka działała znskomicie, Dr I g n a 
c y  L a n d a  u, niezawisły od polskości żyd, 
otrzymał mandat sejmowy... Ponieważ zaś 
Izba handlowa wybrała — w myśl tradycyi — 
również żyda (p Sarego), przeto Krabów — 
ta duchowa stolica Pol8kii„Rzym  polski" — 
reprezentowany był w ostatnim Sejmie przez 
trzech Polaków i d w ó c h  ż y d ó w .  A więc 
chrześcijański stan posiadania w mandatach 
Krakowa ograniczył się zaledwie do 60®/» 
był więc d a l e k o  n i ż s z y m  o d  p r o c e n 
t u  l u d n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  w 
mieście.

Nie dziwimy się. że żydzi, którzy bez 
własnych zabiegów otrzymali od Dra Lea 
powiększenie swego stanu posiadania, nie 
chcą z niego zrezygnować. Dwa mandaty do 
Sejmu — to dla nich nowy status quo. Atoli 
polsko-chrześcijańska ludność Krakowa nie 
może i nie powinna pogodzić się z tym sta 
nem, który Jej został narzucony przed 6 laty. 
Układy Dra Lea z żydami nie mogą wiązać 
polskiej ludności i pozbawiać trwale nieza
leżnego Jej prawa. Przy obecnych wyborach 
przywrócić trzeba dawny, sprawiedliwy, stan 
posiadania chrześcijan i żydów. Niech Izba 
handlowa, w której p. Bazes rozporządza 

szystkimi głosami, wybiera dalej p. Sarego, 
M ena lub Judkiewicza, ale c z t e r y  m a n 
d a t y  kuryi trzeciej pozostawić trzeba dla 
chrześcijan. Przecież i do parlamentu Kra
ków wybiera czterech chrześcijan i Jednego 
żyda.

Tymczasem słyszymy ciągle, że wśród 
czterech kandydatów demokratycznych i mie
szczańskich znajdzie się Jeden żyd. Wre wła
śnie wojna wśród leokancistów, o osobę tego 
kandydata żydowskiego, atoli nikt nie kwe- 
styonuje faktu stawiania żydowskie] kandy
datury...

Przeciw tej krzyczące) niesprawiedliwości 
wobec polskiego i chrześcijańskiego Krakowa 
powinni wyborcy zaprotestować Jak najbar
dziej stanowczo. Kraków nie może płacić 
mandatami żydom za to, że popierają Dra 
Lea i Jego system. Niech p. prezydent od
płaca się p. Bazesowi w inny sposób a nie 
przez oddawanie mu mandatu do dyspozy-

cyi. Cztery mandaty Bejmowe — to w łasność 
p o l s k i e ]  c h r z e ś c i j a ń s k i e ]  ludności i 
tej własności bronić musi każdy, kto chce 
u trzym ać ch rześc ijańsk i i polski ch a ra k te r  
tego  m iasta. Pod tym względem  nie JeBt do
puszczalnym żaden kompromis.

Dzień 3 lipca winien stać się dniem pro
testu przeciw zamachowi Dra Leo i p. Ba
zesa na polski charakter K^akows. W tym 
dniu musi paść ostateczna decyzya wybor
ców, czy ebeą pozbawić się dobrowolnie man
datu na rzecz żydów. Nfe chcemy wierzyć, 
by decyzya ta wypadła po myśli Dra Leo. 
Nie chcemy wierzyć, by wyborcy polscy zgo
dzili się na powolną ale konsekwentną iikwi- 
dacyę polskości Krakowa. Dr Leo, Którego 
nazywają także twórćą „Wielkiego Krako
wa", przekonać się musi, że swego chara
kteru polskiego i cbrześc j&óskii g ■ Kraków 
bronić chce przeciw wszystkim zamachem i 
wszystkim, swoim i obcym wrogom i że tej 
żywiołowej obrony Bie zdusi hckan tystjcsna  
maszyna wyborcza.

Ruch wyborczy.
Uchwała stronnictwa mieszczańsko-demokraty- 

cznego
Otrzymujemy następujący kom unikat:
Na zebraniu członków org&nizacyi mie

szczańskie] P. S. D. odbytem w dniu 13 
b. m. powzięto Jednomyślnie następującą u- 
chwałę:

Organizacya mieszczańska P. S. D. z u- 
wsgi, że istniejąca w Krakowie druga grupa 
tego stronnictwa wbrew po8t<*nowi»-n:om u- 
feładu, zawartego między obiema grupami i 
zatwierdzonego przez Radę Naczelną stron
nictwa, zamianowała jednostronnie dwóch 
kandydatów na poełów do Sejmu, uw sżi to 
postępowanie za naruszenie J dności s tron 
nictwa i wobec tego uchwala przeprowadzić 
akcyę wyborczą i postawić własnych czte
rech kandydatów. Równ cześale posfaao- 
wiono o tej uchwale zawisd m ć prezydyum 
Rady Naczelnej stronnictwa we Lwowie.

Obszerniejszy ko nitet wyborczy crgani- 
zacyl P. S. D. ukonstytuował się wybiera
jąc swoim prezesem adw. dra T. Bednar
skiego.

Wadowice.
Bochnia-Wadowice liczą razem 1830 wy

borców i wybierają Jednego posła. Otóż przed 
kilaunseiu laty zawarty został pomiędzy 
miastami temi ufeł«d morą którego repre
zentant obu miast zgodzili się, aby posłów 
na przemlsn wybierano raz z Bochni, drugi 
raz z Wadowic. Wadowice liczą wpr wizie 
889 wyborców, lecz są miastem obwodowem, 
a ilcść inteligcncyi tutejszej, kilkakrotnie 
przewyższa intelipercyę B cbni. Mimo to od 
kilkunastu lat z Bochni wyrhod/i poseł, po
pierany stale prz^-z tutejszego burmistrza.

W tym roku Komitet przedwyborczy bo
cheński pismem z 6 b m , podpisanym przez 
pp. Kurowskiego i Machnickiego zażądał, by

9 G. K. CHESTERTON.

CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM.

(P o w ie ś ć ) .

ROZDZIAŁ IV.
Bajka o dotektywle.

Gabryel Syme nie byt wcale detektywem 
udającym poetę, lecz był prawdziwym poe
tą, pełniącym czynności detektywa. Niena
wiść lego do anarchizmu nie była hipokry- 
zyą. Był on jednym z tych ludzi, którzy 
wpadają w zaraniu życia w zbytni konser
watyzm, na widok zdziczenia i szaleństw 
popełnianych przez pewien odłam rewolucyo- 
nistów. Konserwatyzm Jego nie wypłynął z 
tradycyi, lecz wybuchł w nim nagle i nieja
ko samorzutnie, Jako bunt przeciw buntowi. 
Pochodził on z rodziny cokolwiek anormal
nej, które] najstarsi członkowie starali się 
zwykle wyznawać najnowsze zasady.

Jeden z Jego wujów spacerował zawsze 
bez kapelusza, drugi usiłował kilkakrotnie, 
co prawda bez powodzenia, ukazywać się 
tylko w kapeluezu bez żadnycb innych do
datków. Ojciec Jego uprawiał filozofię i dą 
żył do eamopoznanla, matka zalecała wyłą 
cznie prostotę l hygienę.

Pod wpływem tych dwóch skrajnych kie
runków Syme nie znał w pierwszych latach 
dzieciństwa Innych napojów prócz absyntu i 
czekolady, skutkiem czego nabrał uzasadnio
nego w strętu do obu tych płynów. Im gor
liwiej m atka jego zalecała więcej niż pury- 
tańską wstrzemięźliwość, tern gwałtowniej 

ystępował ojciec w obronie więcej niż po-
r»

ńskiego wyuzdania, a w dalszej konse

kwencji, gdy jedno dochodziło do popierania 
skrajnego wegetaryanizmu, drugie gotowe 
było sławić korzyść ludożerstwa.

W zrsstsjąc od dzieciństwa w atmosferze, 
przesyconej różnymi rodzajami buntu, Ga
bryel Syme buntował się Jednak głównie 
przeciw brakowi rozsądku. Że wszakże we 
krwi Jegó tkwiło sporo pierwiastków fana
tycznych, odziedziczonych po przodkach, 
protest Jego na rzecz zdrowego sensu przy
brał z czasem charakter zbyt namiętny. — 
Wrodzona Jego nienawiść do anarchii nowo
czesne] wzrosła Jeszcze pod wpływem zda
rzenia, którego był przypadkowym świad 
kiem.

Przechodził ulicą w chwili właśnie, gdy 
na przeciwległym chodniku dokonano zama
chu dynamitowego. Oślepiony i ogłuszony w 
pierwszej chwili, zobaczył następnio dymiące 
szczątki, potłuczone okna i ciała pokrws- 
wionę. Odszedł spokojny na pozór, Jak gdy
by nic nie zaszło, ale wypadek ten wycisnął 
na mózgu jego chorobliwe [piętno. Od tego 
czasu myśl jego krążyła dokoła ansrehiatów, 
a nie poczytywał ich, jak większość ludzi, 
za garstkę chorobliwych szaleńców, kombi
nujących [dziwnie ciemnotę z intelektualiz- 
mem, lecz widział w nich groźną i nieubła
ganą potęgę, gorszą od ewentualnego naja
zdu chińskiego.

Zasypywał gazety i wielkie kosze redak
cyjne mnóstwem wierszy, powieści I namię
tnych artykułów, ostrzegających świat przed 
grożącym zalewem barbarzyńskiej negacyl, 
ale to wszystko nie posuwało go ani u krok 
w sprawie podkopania znienawidzonych wro
gów, ani też, co gorBza, w zdobyciu sobie 
bytu.

To też, gdy spacerował po bulwarach nad 
Tamizą, żując z goryczą tanie cygaro 1 ma
rzył o postępach anarchizmu, żaden anarchi
sta a bombą w kieszeni nie czul się chybs 
tak  samotnym i opuszczonym, Jak on. Czuł 
także w gruncie, że w walce z anarchistami

rząd stoi odosobniony 1 przyparty do muru, 
brakło mu wszakże energii, by przyjść mu 
z czy nr ą pomocą. Gdy tak  pewnego wieczo
ra błądził swoim zwyczajem nad rzeka, 
słońce zachodziło tak  krwawo i szkarłatnie, 
a rzeka odbijała Je tak  purpurowo I groźnfe, 
jak  gdyby Jedno i drugie odzwierciedlić 
chciało w ten sposób gniewne swe wzbu
rzenie. Stopniowo niebo pociemniało, a rze 
ka przybrała odcień ugnisto-żótty, tak, że 
wyglądała dosłownie na rzekę ognia, toczą- 
cą swe nurty w jaskini Jakiegoś podziemne
go kraju.

Syme odziany był dnia tego bardzo nę
dznie. Na głowie miał Jakiś Btaromodny, 
czarny Jak sadza kapelusz, na ramionach 
więcej niż staromodny czarny, wytarty 
płssz, a w stroju tym wyglądał na rodzsj 
opryszka, podobnego do ty c h , Jakich 
Dickens i Bulwer opisywali w swych powie
ściach. Prsytem żółta jego brods, żółte wło
sy nie były Jeszcze tak starannie utrzyma
ne, jak wtedy, gdy znacznie później ukazał 
się między klombami Szafranowego parku. 
W zębach trzymał długie, cienkie, czarne cy
garo, kupione za dwa pensy w sąsiednim 
sklepiku.

Ogólnie biorąc, mógł być też łatwo wzię
ty za autentyczny okaz jednego z tych a- 
nsrchlstów, którym zaprzyeiągł właśnie wie
czystą wojnę. Dlatego to zapewne polieyant, 
stojący nad brzegiem Tamizy, zaczepił go, 
mówiąc: „Dobry wieczór*.

Syme, który przechodził właśnie ostry 
paroksyzm trwogi o prsyszle losy ludzko
ści, oburzył się na głupią obojętność przed
stawiciela władzy, czuwającego automatycz
nie przy zapadającym m roku wieczornym.

Dobry wieczór — odparł ostro — dla 
was wieczór zawsze będzie dobrym, chocia
żby się świat kończył. Spójrz pan na to 
czerwone słońce I na tą  krwawą rzekę. Mó
wię panu, że gdyby nawet ta  rzeka ociekała 
na prawdę krwią ludzką, to byś pan i tak

stsł równie spokojnie, jak teraz, wypatrując 
Jakiego niewinnego biedsks dla pozbawienia 
go wolności, bo wy policyanci Jesteście za
wsze twardsi dla biedaków. Przebaczyłbym 
wam zresztą tę waszą twardość, gdyby nie 
ten wasz spokój.

— Jeżeli jesteśmy spokojni — odrzekł 
na to policysnt — tu dla tego, śe jesteśmy 
zorganizowaną siłą.

— Czy ta k ?  — spytał Syme zdziwiony.
— Żołnierz musi być spokojnym w cza

sie bitwy — mówił dalej polieyant — sta
teczność wojska Jest siłą narodu.

— Dobry Boże! — zauważył Syme — za
sady ze szkółki wydziałowej. Tam zapewne 
otrzymałeś pan wychowanie.

— Nie miałem tego zaszczytu — odparł 
polieyant. — Szkoły, o których pan mówisz, 
nie istniały za moich czasów. Go się tyczy 
wychowania, to to, Jakie otrzymałem, było 
raczej staroświeckie.

— A gdzie się pan kształciłeś ? — spytał 
Syme.

— W szkole Harrow — odpsrt poll- 
cyant

Sympatya koleżaóska, Jedno z najszczer
szych uczuć u wielu ludzi, odezwała się w 
sercu Syma prawie po za Jego świadomo
ścią.

— Ależ w takim razie pan nie powinie
neś być polieyaotem.

Polieyant westchnął I potrząsnął głową.
— Wiem o tem — rzekł uroczyście — 

wiem, że nie jestem godzien.
— Ale co pana skłoniło do wstąpienia w 

służbę poltcyi ? — pytał Syme ze zaostrzo
ną ciekawością? — Z jakiego powodu pan 
to uczyniłeś?

— Z tego samego powodu, dla którego 
pan w tej chwili nadużywasz policji. Mnie
małem, że służba ta  najwłaściwszą Jest dla 
tych, którzy lękają się dla ludzkości nie tyle 
wykroczeń, nadmiernej, ale zrozumiałej nie
kiedy Bamowoli ludzkiej, co zboczeń intele

ktualnej natury. Sądzę, że wyraziłem się dość 
Jssoo.

— Tak, jeśli cbodzi o pańskie przekona
nia. Ale nie wyjaśnia mi to jeszcze dostate
cznie faktu, Jakim sposobem człowiek tak, 
jsk  pan, stojący nad brzegiem Tamizy w 
mundurze policjanta, pozwala sobie rozma
wiać o filozofii.

— Jak  widzę, nie słyszałeś pan JeBzeze o 
najnowszej ewolucji systemu policyjnego. 
Nie dziwi mnie to zresztą. Ukrywamy za
zwyczaj zasady nasze przed klasą inteligen
tną z powodu, iż właśnie wśród ludzi tej 
klasy mamy najwięcej wrogów. Co s ;ę je
dnak pana tyczy, widzę, śe pan Jesteś w na
stroju ducha zbliżonym do naszego i dla
tego zaproponuję panu, aby do nas przy
stąpił.

— W jaki sposób ?
— Zaraz to pana wytłómaczę — odparł 

z namysłem polieyant. — Rzecz jest taka. 
Na czele jednego z naszych wydziałów po
licyjnych stoi pewien detektyw, słynny na 
całą Europę, który dosredł do przekonsnia, 
że istnieje rzysto intelektualna konspiracya, 
k tóra zagraża poważnie prawdziwej cywili* 
zacyi. Jes t on zupełnie pewien, że zawiąza
nym został anfsek poetów, artystów i uczo
nych, wymierzony przeciw rodzinie i pań
stwu. Wobec tego zorganizował specjalny 
oddział polieyantów, którzy są filozofami. 
Obowiązkiem ich Jest śledzić zarodki tegc 
spisku, n'e w zbrodniczych Jego objawach, 
lecz niejako w p erwszej teoretycznej jego 
formie. Z przekonsn'a jestem demokratą 1 
zdsję sobie sprawę z Jednakie] mniej więcej 
wartości przeciętnego człowieka w stosunku 
do przeciętnej cnoty. W tym wypadku Je
dnak uważałbym za wysoce niepożądane, gdy
by użyto zwykłych policjantów do śeiganla 
tej nowoczesnej herezji.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KOSTYUMY
SPACEROW E I KĄPIELOW E

BLUZY, GORSETY FRAHCU- 
s s =  SK IE , MARKI P . O. M a ry  a  P r a u s s

KRAKÓW,
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Wadowice do d. 12 bm. zgłosiły do Bochni 
swojego kandydata, a zarazem powiadamia, 
iż dotychczasowy poseł p. Dr Mais 15 bm 
zda sprawozdanie z czynności poselskiej i wy 
głosi mowo kandydacką. Z tego powodu bur 
mistrz Dr Opydo zwołał na dzień 11 bm. 
wyborców, którzy uchwalili telegraficznie we
zwać Komitet w Bochni, by termin zgłoszeń 
kandydatów do 20 bm. przedłużono i plaka 
tami zwołać zebranie przedwyborcze na dzień 
16 bm.

Ponieważ od 12 la t poseł z tych dwóch 
m iast p. Dr Mais, dotąd dla Wadowic nic 
zgoła nie zrobił i nie poparł nawet prośby 
miasta o udzielenie pożyczki na budowę 
szkoły (i dlatego takiej pożyczki miasto nie 
otrzymało) gdy następnie mimo zobowiązania 
się p. Mais nie postawił w Sejmie nawet 
wniosku, aby Wadowice liczące 889 wybor
ców same swojego posła wybierały, ponieważ 
miasto Wadowice od Bzeregu lat nie mają 
swojego posła, prof. Klima postawił wniosek, 
aby Wadowice całkiem od głosowania się 
wstrzymały, albo jak  jeden mąż głosowały 
na własnego kandydata — który wobec par
ty j bocheńskich — ma szanse powodzenia

Takim kandydatem w Wadowicach b ie 
szącym się ogólną sympatyą jest dyr. pow. 
Kasy Oszczędności i zarazem prezez tutej
szego Sokoła p. Michał Gołomb — który praw
dopodobnie kandydaturę swą postawi.

Krosno.
Niechęć przeciwko dotychczasowej poli

tyce Stapińskiego, jego podejrzanym szache- 
rkum i interesom, budzi się coraz żywiej u 
nas, w Jego własnym okręgu wyborczym, i 
to wśród ludu. — Gdyby w powiecie kroś
cieńskim postawiono odpowiedniego kandy
data, powalenie Stapińskiego, nieb/loby wcale 
trudne. Prawybory dały mu zaledwie ł/, część 
pewnych głosów. Niechże zatem ludzie, któ 
rym dobro kraju leży na sercu szybko 
oglądną s’ę za kandydaturą narodową, a
pewnością przełomiemy 
nopol Stapińskiego.

dotychczasow y mo

Patryotyzm ekonomiczny.
Smutny symbol Galicyi >nędz&< nie ustę

puje, pomimo zewnętrznego blichtru i piór, 
jakiemi przystraja ją  obca przedsiębiorczość 
pracująca na naszym gruncie i wyrywająca 
uatawicznie nowe szczerby w naszym Bta- 
nie posiadania.

Ziemia polska na wschodzie rozpada się 
pod obuchem parcełacyi na korzyść żywiołu 
ruskiego, lasy wyniszcza topór pruski za 
pośrednictwem żydowskich handlarzy, a na 
zachodzie Prusak zagarnia wszechwładn e 
skarby naszej ziemi. W chwili, gdy na or 
ganiźmlo naszego krąju Prusacy z żydami 
dokonują wiwisekcyi, cała samoobrona ogra
nicza się do tworzenia nowych zakładów fa 
brycznych na naszym gruncie, pod opieką 
wiedeńskich kartelowców Krasnych i Strań- 
skicb, giną zaś stare zakłady, ginie prze
mysł domowy i rękodzieło. Bezprogramo- 
wość naszych stronnictw krzykliwa i bez
płodna ich walka, hołdowanie interesom kia 
sowym dla celów i ambicyj osobistych nie 
dopuszcza pracy organicznej, czyni z nie, 
tylko od czasu do czasu krótkotrwały hu
czek wyborczy, częściej zaś objekt zysku 
dla t. z. „mecenasów przemysłu" i pośredni
ków w zapru8tczeniu i zażydzeniu kraju

Następstwem bezmyślności stronnictw 
i uprawianych przez nie osobistych intere
sów jest postępujący upadek życia gospo
darczego kraju, szerząey ferment i niezado 
wolenie wśród społeczeństwa 1 w stręt do 
obeeaej polityki mętnych dróg, która wy
prana z patryotyzmu i zasadniczej uczciwo
ści, omija konsekwentnie spełnianie obowią 
zku narodowego wobec kraju. Blagą, fry- 
marczeaiem hasłami, ogłupianiem i łudzeniem 
mas nie da się długo wojować, bo niena
wiść, nieróbstwo i jątrzenie nie m igą wy 
tworzyć trwałego fundamentu, a gmachy na 
nim budowane grozić muszą ruiną.

Ruina ta  wynika z każdego kąta nasza 
go kraju i przesuwa przed oczy nasze emu 
tay  obraz czwartego rozbioru. Dla zażegna 
nia niebezpieczeństwa, jakie nam grozi, mu
simy jednoczyć rozważne jednostki pod 
sztandar pracy organicznej, wyszkolić je, by 
mogły porwać masy do współudziału w niej 
pracy i wypowiedzieć walkę, niszczące] kraj 
walce stronnictw.

Dokąd to nie nastąpi, dokąd akcya nad 
podniesieniem ekonomicznem krąju nie prze 
atanie być czczym frazesem, naciąganym 
przez >mecenasów przemysłu* do szkodłi 
wych dla kraju form, dokąd oszczędności 
nasze służyć będą obcym bankom, jako po 
daieta dla obcej przedsiębiorczości, a setkom 
familijnych żdowskioh kas, rozsianych po na
szym kraju, dla inteazywniejszego uprawia
nia lichwy — dotąd nie znajdziemy lekar 
stwa oa panoszącą się nędzę i nie wytwo
rzymy własnych warsztatów pracy, opartych 
na własnych oszczędnościach.

Zasadnicze te obowiązki wobec kraju ro
dzinnego musi zrozumieć każdy, począwszy 
od magnata, a skończywszy naj tym, który 
drobne swe oszczędności oddaje na książe
czki kas. Wywożenie kapitałów na zakupno 
obcych walorów jest zbrodnią narodową, 
w chwili, gdy ziemia usuwa się z pod na
szych nóg. gdy giną gospodarstwa rolne, nie 
mające podstaw bytu, jakie dać im może, 
jak  na zachodzie, rozwój przemysłu rolni
czego: cukrownie, młyny, browary, tartaki 
etc.

Dla podnieaienia kraju z nędzy potrze- 
bujemy kapitału i umiejętnego użycia go 
w przemyśle, bo tylko nim wytworzyć mo
żemy przeciwwagę wysiłkom obcej energii 
przedsiębiorczości. Rozwój polskiego prze
mysłu, rolnictwa i handlu, powinien być ce
lem naszych prac i wysiłków, jak również 
rozwój rdzennie polskich instytucyj finanso
wych wytworzyć może jedyny, pewny funda
ment dla zapoczątkowanego życia gospodar
czego w kraju.

A n i g r o s z a  o b c y m i  b r z m i e ć  m u 
s i  r o z k a z  n a r o d o w y ,  a r o z k a z  t e n  
m u s i  b y ć  s p e ł n i o n y m  p r z e z  k a ż d e -

go,  k t o  c z u j e  s i ę  P o l a k i e m  i n a r ó d  
z u p a d k u  w y d o b y ć  p r a g n i e .  Zarzu
canie egoizmu narodowego hasłu >Swój do 
swego*, to padalezy syk wroga, wciskany 
w usta Jego najmitom, to jedyna obrona za
borców przed aktem, który zaborowi tamę 
położyć może.

Obowiązkiem patryotyzmu ekonomiczne
go będzie pełnienie etraży, by nie naciągano 
jego haseł dla obcej mu i szkodliwej robo 
ty, by nie podszywali się pod jego eztanda- 
ry aferzyści, którzy operują obcymi kapita 
łami i przemycają zgrabnie obcą na nasz te 
ren przedsiębiorczość. Smutne przykłady za
czerpnięte z Zagłębia Krakowskiego, Łodzi, 
Sosnowca i Częstochowy, mszczące się do
tkliwie na nas i naszej przyszłości ekono
micznej, powinny wytworzyć drogowskaz do 
twórczej pracy, wolnej od dawnych błędów 
Za podnietę do tej pracy posłużyć może na 
ród czeski, naród wyrosły z proletaryatu, 
który mrówczą pracą kilkudziesięciu lat po
trafił wytworzyć własne kapitały, scentreli 
zować je i na nich oprzeć swój olbrzymi 
ekonomiczny rozwój.

Pilnować musimy i strzedz, by instytu- 
cye powołane do podniesienia ekonomiczne
go kraju opierały swą pracę na szczerym 
patryoty źmie ekonomicznym, by nie zbacza- 
j  z dróg, jakich wymaga od nich interes 

kraju, dobro i przyszłość narodu. By w waż 
nych kweBtyach nie zaważył na szali głos 

mecenasów przemysłu", którzy traktują 
uprzemysłowienie kraju i jego świadczenia, 
ako źródła swych dochodów.

Musimy zdobyć dla pracy organicznej 
ostrogi rycerskie, leczyć kraj z przesądów, 
niechęci i bojaźai przed rozpoczęciem po
ważnej akcyi. Pouczać masy, że na na] po 
tężaiejszą budowę składają się małe cegły, 
które spi*ja cement wysiłku, a tym cemen 
tern Jest zgoda i zrozumienie dla prawdziwie 
narodowej pracy.

Niech wodzowie ludu roboczego i wiej
skiego przyłożą rękę do tej pracy nad wy
tworzeniem dla mas uchodzących z kraju 
swojskich warsztatów pracy. Niech całe spo- 
eczsństwo dołoży starań, by na wielkich 

obszarach nieużytków urósł las kominów, 
tętno młotów i zgrzyt pił, świadczyły, 
naród żyje i pracuje.
Niecb licznemi liniami kołejowemi prze 

ciąga wąż pociągów, wiozących nasz węgiel 
ropę, a obce wyłączności górnicze niech 

pokryją maszty nassycb wież wiertniczych. 
Siesh Polska Spółka górnicza, ten piem 

wszy odruch polskiego sumienia naro
dowego, obudzonego przez wywłaszczenie 
pruskie, rośaie, potężnieje i budzi przykła
dy, że miliony wytwor«yć mogą setki dro
bnych akcyj i że one były i są u narodów 
cywilizowanych zadatkiem do wytworzenia 
potęg, finansowej kraju i budzicielkami jego 
energii.

Wówczas skończy etę nędza kraju, a 
chłop polski przestanie być najmitą wrogów. 
łatryolyzm ekonomiczny strzedz będzie do 

bra ludu pracującego, bo s ła  jego mięśni 
produktywność, to majątek kraju, Jego do 
Jrobyt, to dobrobyt narodu, bo on repre
zentuje lwią jego część.

Eliza Orzeszkowa w artykule przesłanym 
na ankietę >Patryotyzmu ekonomicznego 
p isze:

„W wartości człowieka zawartą Jest war
tość każdego dzieła jego ręki. Niech prze
mysłowiec, rzemieślnik, handlarz, o interes 
własny troszcząc się tyle, ile tego niezbę
dna konieczaość życiowa wymaga, z troską 
tą niższego izędu połączą wysoką dbałość
0 interes, cześć, szczęście tych milionów, 
którymi jest naród, a o miliony razy wzroś
nie ich wartość człowieka, z k tórą razem 
wzrośnie wszerz i w górę wartość ich wy
twórczości. Do warsztatu pracy ekonomicz
nej, gdy zasnują go nici uczuć i idei gór
nych, chętnie zbl żą się ci, którzy teraz po
dejrzliwie nań patrzą, lub przystępują do 
niego ze wstydem. Przestanie być upokorze
niem praca, choćby najniższa, a udręczeniem 
choćby najcięższa, gdy ozłoci ją  myśl szla
chetna i zaprawi gorycz jej — miód miło
ści. Czoło uznojone wysoko podniesie pra
cownik młota, lemiesza, igły, czując się czci 
clelem i odnogą ołtarza wspólnego z praco
wnikiem pióra, dłuta, pendzla lub retorty.
1 nabierze blaskn czystego, rozleje po ziemi 
strumienie bogactw różnorodnych, przestanie 
być stajnią Augiaszową, wzniesie się do go
dności przybytku Dobra — praca ekonomi
czna wówczas, gdy nad wrotami Jej gmachu 
zajaśnieje głęboko i czytelnie wyryte hasło: 
Pro patria

Niech budzi się inicyatywa polskiej’ pro- 
dukcyi, niech budzi się zmysł oszczędzania 

umiejętność wyzyskania oszczędności dla 
rozwoju ekonomicznego kraju, przy umie- 
Jętnem, nieszkodliwem i celowem użyciu ka
pitałów obcych, zapewniających nam jednak 
prawa pana i gospodarza w kraju i szafa- 
rza własnem życiem goepodarczem.

Roman Woyczyński.

Butkowski kazał mu siadać i przestał go 
pytać. Dżegało spodziewał się, że będzie 
jeBzcze pytany, a na wypadek, gdyby prof. 
Butkowski nia pytał go wcale lub gdyby dai 
mu znów złą notę, Dżegało postanowił zem
ścić się i zamordować profesora. Ostate
czną decyzję co do tego powziął Dżegało o- 
nedaj.

W tym celu kupił 7 patronów do brau 
ninga, który posiadał od lata z. r., kiedyto 
zarobił podczas wakacji za kopiowanie u archi- 
tekty Lewińskiego trochę pieniędzy i kup ł 
za nie brauning małego kalibru.

Onegdaj przyszedł Dżegało do klasy już 
nabitym brauningiem w kieszeni i siadł 

na cudzem miejscu, ale z brzegu ławki, aby 
łatwiej z niej módz wyjść i czyn swój wy 
konać. Gdy prof. Butkowski „ominął" go — 
ak twierdzi morderca — przy pytaniu i gdy 

się lekcya skończyła, Dżegało poszedł za swą 
ofiarą.

Na odgłoB strzałów wybiegli inni ucznio
wie na korytarz i poczęli podnosić prof. B., 
a wtedy Dżegało strzelił raz jeszcze, ale 

jakim kierunku, nie wie. Jak  strzelał i 
gdzie trafił pn.-f B , nie zdaje sobie z tego 
sprawy. Gdy koledzy chcieli mordercę przy
trzymać, krzyknął na nich: „Do klasy", na 
co oni narazle cofnęli się.

Dżegała zeznał dalej, że z morderczym 
swym zamiarem nie zdradzał się przed ni
kim, gdyż i tak  żył zdaieka od swych ko
legów, a mord był aktem czysto osobistej 
zemsty, choć prof. Butkowski miał „prześlą 
dować" i innych uczniów Rusinów. Zapyta
ny, czy żałuje swego czynu, odparł Dżegało, 

nie ma jeBzcze o tem wyrobionego zda
nia"

Nowa zbrodnia ruska.
Dzienniki lwowskie przynoszą oprócz ar- 

iykulów wstępnych poświęconych ohydnej 
zbrodni morderstwa szereg dalszych szczegó- 
ów, dotyczących samego mordercy i prze
biegu krwawej tragedyi. Podajemy niektóre

nich. TTT ,
Dżegała po ukończeniu 111. klasy wydzia

łowe) w szkole im- Sienkiewicza, zapisał się 
do semlnaryum nauczycielskiego. Dwa pierw
sze lata skończył z dobrym wynikiem, d cpie- 
ro na IU. kursie zaczął w nauce utykać, a 
w szczególności w języku polskim, którego 
udzielał właśnie prof. Butkowski.

Zaniedbanie to stało w łączności z istnie
jącą wśród młodzieży ruskiej w seminaryach 
agitacją — by rozmyślnie nie uczyli się znie
nawidzonego języka polskiego.

W bieżącym kursie Dżegała rówieź miał 
złą notę, ale miał możność poprawienia jej 
przez zdawanie tzw. promocji. I rzeczywiście 
6 czerwca, tj- w ubiegły piątek, zaczął pro
fesor BntkowBki pytać Dżegałę z literatury 
polskiej. Dżegało milczał, wobec czego prof.

Jak  bardzo nieściśle zeznawał Dżegała 
na policyi, dowodzi kwestya strzałów do 
uczni, którzy dźwigali prof. Butkowsklego. 
Mianowicie Dżegała twierdził, że strzelił raz 
tylko w nieokreślonym kierunku, tymczasem 
jest faktem, że do kolegów, którzy wypeł
nili kurytarz, s t r z e l i ł  d w u k r o t n i e  i 
z r a n i ł  d w u  s e m i n a r z y s t ó w  — P o 
l a k ó w ,  a to : Rafąła Szuszkiewicza (w ło
patkę) i Włodzimierza Zatwarnickiego.

Śledztwo na miejscu zbrodni przeprowa
dzili z ramienia Rady szkolnej kraj. radca 
dworu Okęcki i r. Czerny. Naukę zawieszo- 
uo zaraz po zajściu. — W południe odbyła 
się sądowa wizya lokalna, której dokonali 
radca Lubieniecki i sędzia śledczy dr. Huth.

Przeświadczenie o istnieniu jakiejść zmo
wy w sprawie zamordowania profesora But- 
kowskiego, a conajmniej faktu, że szersze 
koła ucaniów-Rusinów wiedziały o bliskim 
zamachu Dżegały na prof. Butkowsklego, 
przeważa wśród wszystkich uczniów semi- 
naryum. W szczególności ̂ znamiennym jest 
fakt, że gdy tylko rozległ się w gmachu od' 
głos strzałów, w III klasie normalnej wy 
skoczył jeden z uczni — Rusinów — na U 
wkę i k rzyknął:

„Wiwat, koledzy!"
Musiał więc jeszcze przed zamachem coli 

o nim słyszeć.
„Słowo Polskie" donosi: „Poszlaki, iż 

mord popełniony na ś. p. Butkowskim był 
w y n i k i e m  z m o w y ,  stają się coraz wy 
raźniejsze, uo więcej, okazuje się, że pro: 
Butkowski był tylko pierwszą ofiarą te; 
zmowy, która sk erowaca jest i przeciwko 
innym polskim członkom grona profesor 
skiego w semlnaryum nauczycielsklem. Oto 
profesorowie Piotr Jastrzębski i Michał Gło 
wiak otrzymali ostrzeżenie, że może ich 
spotkać ten sam los, co ś. p. Butkowskiego 

„Wiek Nowy", zawsze bardzo przychylny 
dla nkraińców, notuje pogłoskę, iż władzom 
dostarczono materyalu, który dowodzi, że 
Dżegało spełnił wolę spisku, mordując prof 
Butkowsklego. Jakiś uczeń seminaryum mia 
otrzymać wiadomość od pewnej Ruslnki, że 
przeciwko prof. Butkowskiemu istniał spl 
sak, który postanowił wylosować wykona w 
cę zamachu. Los padł na Dżegałę.

Sekeya zwłuk ś. p. Butkowskiego odbyła 
się onegdaj w południe. Sekcy! dokonał prof. 
Dr Sieradzki. Przy sekcyi byli z ramienia 
sądu sędzia śledczy Dr Huth i lekarz sądo
wy Dr Borzęcki. Sekeya stwierdziła strzai 
śmiertelny s browninga w głowę w tylną 
część czaszki (potylicę) po lewei stronie. 
Kula priebiła kość i utkwiła w mózgu, po 
wodując śmierć na miejscu. Prócz tego zna 
leziono zdarcie naskórka na czole, spowodo
wane, zdaje się, przy upadku na posadzkę. 
Dwa inne strzały, skierowane do 6 p. Bu
tkowskiego, już leżącego na ziemi, chybiły 
widocznie i utkwiły gdzieś w ścianie kury- 
taria.

Wczoraj popołudniu odbył się pogrzeb śp 
Butkowskidgo, który był ogromną manife 
stacyą żałobną.

Przed domem pogrzebowym kilkanaście 
tysięcy ludzi zgromadziło się aby oddać o 
statnie pożegnanie tak tragicznie zmarłemu 
pedagogowi.

Na trum nę złożono mnóstwo kwiatów 
wieńców.

Przed budynkiem, z którego powiewała 
żałobna flaga zgromadzili się radni miasta 
wiceprezydentem Drem Rutowskim, przed
stawiciele Rady sżk. kraj., reprezentanci nau
czycielstwa itd.

Gdy młodzież wyniosła trumnę^ na swych 
barkach, połączone chóry „Echa", semina 
ryum, „Hejnału" i VIIL gimnazjum odśpie
wały pod batutą prof. Slawiczka „Beatl 
mortui".

Z balkonu przemawiali kolejno: kateche' 
ta  X. Szukalskl, dyrektor internatu im. Pi
ramowicza p. Szczurkiewicz, b. uczeń zmar 
lego nauczyciel Góralski, wreszcie semina
rzysta IV. r. Tokarski, poczem ruszył ol
brzymi pochód żałobny przez miasto ku 
dworcowi kolejowemu.

W ulicach stały gęate szpalery publiczno
ści. — Koło pomnika Mickiewicza i u wylo
tu uL 29 Listopada pożegnano jeszcze raz 
zwłoki pieśnią żałobną, poczem wniesiono je 
do kościoła św. Elżbiety, gdzie odprawiono 
modły i pokropiono zwłoki. Duchowieństwo 
wyszło z kościoła z procesyą, k tóra odpro
wadziła zwłoki aż na dworzec.

Na dworcu przemówił prezes Towarzy
stw a nauczycieli szkół wyższych Z a k r z e w 

s k i ,  imieniem grona nauczycielskiego semi
naryum prof. S o k a l s k i .  W końcu poże- 
gor zwłoki uczeń III. kursu A, którego prof. 
Butkowski był gospodarzem. O godz. 8 wie 
ozorem wśród dźwięków pieśni „Z dymem 
pożarów", odśpiewanej przez zgromadzonych 
zamknięto wagon ze zwłokami.

Orkiestra internatu im. Piramowicza wy 
jechała do Krakowa, gdzie weźmie udział 
pogrzebie 6. p. Butkowskiego.

ś.
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W Krakowie.
Dziś rano nadeszły do Krakowa zwłoki 

p. prof. Butkowskiego eskortowane przei 
uczniów lwowskiego seminaryum mę

skiego z orkiestrą. Ze Lwowa przybyli rów 
nież dwaj katecheci męskiego seminaryum 
X. Boczar i X. Tumpa ora* profesorowie p. 
Giowiak, Jastrzębski, Lubczyński i Zółozyń 
ski Po przybyć u pociągu młodzież uszyko
wała się w pochód i ruszyła pod pomnik 
Mickiewicza, gdzie orkiestra odegrała sze
reg polskich pieśni i zakończyła buninem: 
Jeszcze Polska nie zginęła". Lwowskiej 

młodzieży towarzyszyły tłumy publiczności 
aż do ul. Wolskiej, gdzie lwowskich kole

gów przywitali Krakowiacy.

Emigracya ludu i jej ochrona.
Dzień 10. czerwca b. r. pomyślne przy 

niósł zdarzenie w sprawie, będącej jedną ■ 
najważniejszych stron naszego narodowego 
życia obecnej chwili

Na walnem zgromadzeniu P o l. T o  w. 
e m i g r a c y j n e g o ,  założonego przed 4 laty 
przeprowadzoną została doniosła zmiana sta 
nutu, na podstawie której w miejsce 100 ko 
ronowych udziałów członków z uprawnie 
niem do dywidendy wprowadzono 4 koro
nową, nawet ratalną wkładkę roczną — co 
oznacza, że insty tucja z zarobkowej, rządzo
nej przez drobną {UUpę kapitalistów stała 
się czysto humaoitn-ną, d o s t ę p n ą  d l a  
s p o ł e c z e ń s t w a  c a ł e g o  i p o d  k o n  
t r o l ą  j e g o  s t o j ą c ą .

Dyskusya odnośna, w której się sformu 
owal ten tak  pożądany przełom, została 
lardzo sumarycznie tylko przedstawioną w 
dziennikach, k tóre raczej zajęły się zwykłem, 
dorocznem sprawozdaniem dyrekcji — i jej 
pogląd na przyszłość, — zasługuje jednak 
na bliższą uwagę sfer najszerszych a tych 
szczególnie, które odtąd w programowej ak 
oyl opieki nad emigracyą naszego ludu z u- 
rzędu swego pierwszorzędną odegrać.muszą 
rolę.

Bezpośrednio po przemówieniu prezesa 
) r a  H u p k i ,  Jakoteż członków dyrekcyi i 
rewizorów — zabrał glos b. poseł do Rady 
Państwa D r. H. W i e l o w i e j s k i ,  który 
powitał reformę Towarzystwa, Jako wprowa 
dzenie tegoż na tory, na których widzieć 
chcieli opiekę nad wychodźstwem ci wszyscy, 
co stali orzy kolebce całego odnośnego pro 
gra mu Byli to członkowie kuryaiuego Koła 
polskiego w Wiedniu w r. 1892, wobec 
którego mówca o so b n ie  przedstawił poru 
czony sobie referat, wydrukowany wówczas 
w szeregu artykułów „Gazety Narodowej1' 
obecnie przedrukowany w „Przeglądzie po 
wszechoym".

W obeo powagi nazwisk tych nieżyjących 
już mężów, lak Smolki, Jaworskiego, Filipa 
Zaleskiego, Szczepanowskiego, Madejskiego, 
X. Ruczki i Innych, których aprobatę uzy
skał ów program — cytuje mówca najgłó
wniejsze jego momenta — a konstatując ich 
zgodność z przedłożonym obecnie programem 
1 statutem  odradzającego się towarzystwa 
podkreśla i interpretuje ich znaszeaie i ten 
denoye, stanowiące zarazem postulaty dal
szego rozwoju tej tak  ważnej i potrzebnej 
Instytucji.

Nosić ona tedy mnsi c e c h ę  humanitarną 
i demokratyczną, powołującą najszersze war 
stwy społeczeństwa do współdziałania w o- 
pieee nad rzeszą nieszczęśliwych, którzy mu
szą opuszczać Ojczyznę, JV pierwszym rzę
dzie zatem — jak w owoczesnym programie 

naciskiem było zaznaczone — katolicki 
charakter Narodu stawia na czele akcyi Du
chowieństwo katolickie polskie, lako ten 
czynnik, który w zasłudze inieyatywy od
nośnej ma niezaprzeczone pierwszeństwo. 
(Mówca stwierdził już wówczas zasługi du
chownych polskich z X . Prałatem Ohachlow 
skitn na czele, które uznał ofioyalaie p C*- 
hensly generalny sekreta** niemieckiej ka 
tol. organizacyi Tow. św. Rafała). Powodzenie 
tej instytucyi i zaufanie do niej zakwitnąć 
tedy może li tylko pod warunkiem żywego, 
obowiązkowego, współudziału Duchowieństwa 
polskiego 1 protektoratu teg >ż nad całą, tak  od
powiedzialną akcyą, wymagającą wypróbo
wanych charakterów i bezgranicznego, bez
interesownego poświęcenia, bez którego wy- 
kluezonem Jest to  z a u f a n i e  l u d n o ś c i  
akie koniecznem jest w tych wszystkich 

wypadkach, gdzie opiekuńcza insty tucja od
radzić ma emigracyę a zabiegi ubogiego pra
cownika na odmienne ekierować tory. Mowoa 
podnosi apel do odnośnych czynników o gor 
liwy współudział w tej prawdziwe] narodo
wej działalności, której opóźnienie zmarno 
wało miliony jednostek jak 1 miliony mor
gów polskiej ziemi — nie mówiąc o setkach 
milionów grosia gotowego, zmarnowanego 
>rzez lud wychodźczy w szponach nielndz- 
dego wyzysku.

Do spełnienia tych zadań Towarzystwo 
potrzebuje siły, poparcia uietylko własnego 
społeczeństwa, rujnowanego lichwą i karte- 
em wszelakiego wyzysku. Z b liż a ją c a  się 

chwila wniesienia i uchwalenia u i  ta  w e m i 
g r a c y j n y c h  dla tej połowy monarchii 
zniewala nas do oglądania się Ba sojuszni
kami.

W tym celu mówca wznawia z naciskiem 
postulat, by Tow. emigr. polskie nawiązało 
ścisłe stosunki kooperacji z tnnemi, równie 
humanitarnemu instytucyami w Galicyi i in
nych krajach koronnych, a mianowicie z cen
tralą Tow. św. Rafała we Wiedniu, Jakoteż 
ilialneml Komitetami tejże w archidyeeezyl 

unickiej, stojąceml pod protektoratem  Ks. 
M e t r o p o l i t y  S z e p t y c k i e g o  w tym 

celu, by zacieśniając węzeł nawiązany obu

stronnymi listami pasterskimi s jednej stro
ny a z drugiej, łącząc dział.lność opiekuńczą 
z takąże działalnością katolickich żywiołów 
w innych krajach koronnych, uzyskać n a 
l e ż y t e  p o p a r c i e  c a ł e g o  P a ń s t w a  
i jego organów w tak  ważnej missyi. Mówca 
nie stawia wniosków, gdyż postulaty swoje 
widzi zawartymi w programie i statucie 
świeżo zatwierdzonym — postawił tylko 1 n • 
t e r p r e t a c y ę  tychże, która, z braku pro
testu ze strony obecnych — zostać powinna 
prawomocną.

I n ż y n i e r  Ż m i g r o d z k i  przedstawia 
w wymownych słowach swoje własne obser
w acje nad niedolą wychodźców naszych, 
przedkładając specjalnie pouczające przykłady 
niesłychanego wyzysku, jakiemu podlegają 
wychodźcy z Królestwa Polskiego, pozbawię - 
ni wszelkiej opieki tak  w Niemczech, jąka
te: za morzami, a nawet w przejaździe przez 
terytorynm  państwa austryackiego (zdzier- 
stwa paszportowe) i stawia postulat, by 
Tow. emigr. wywarło swój wpływ przy sfor
mułowaniu zapowiedzianych ustaw em igra
cyjnych.

Poseł do R. p. Dr A l e k s a n d e r  L i 
s i e  w i e ś  ze Lwowa przyłącza się do zasa
dniczych punktów poprzednich mówców, pod
kreślając takowe w wymowny sposób, zwła
szcza na punkcie doniosłości współdziałania 
polskiego katolickiego Duchowieństwa cytu
jąc wypadki, gdzie nawet we Francji obe
cność polskiego księdza wśród emigrantów 
była dla nich prawdziwem błogosławieństwem, 
co się nawet objawiło w pewnem niezado
woleniu miejscowego duchowieństwa, nie 
przywykłego do zadawania sobie tyle truda 
ze swymi parafianami.

Mówca protestuje natomiast przeciwko 
współdziałaniu z instytucyą niemiecką, za 
Jaką uważa wiedeńską centralę Tow. Sw. Ra
fała, motywując to szerszemi zadaniami na
szej organizacyi, jakoteż rosnącym antago
nizmem narodowym, wywołanym przez pra
skie szykany i niedostateczną obronę naszych 
interesów przez rząd wiedeński.

Dr W i e lo  w i ej s k i  wyjaśnia szczegó
łowo istotę i działalność auatryackte- 
go oddziału Tow. Sw. Rafała (gdyż jak wia
domo znajdują się także i w Niemczech, j a 
koteż we Włoazecb w pełnym rozwoju) 
stwierdzając, iż ta  instytucyą ma na swojem 
czele od początku ludzi ze sfery katolickiej 
szlachty czeskiej, jak  ks. S c b w s r z e n -  
b e r  g, hr. H a r r  a c b, a w składzie zarządu 
reprezentantów wszystkich narodowości, od
daje już od lat 50 tu wielkie usługi ludno
ści polskiej.

Dziś ścisły związek z centralą wiedeńską 
zachowuje organizacja ruska 1 południowa 
słowiańska, jakoteż czeska. Przyłączenie się 
tasze do tej kooperacji muża nas tylko 

wzmocnić i zapewnić wpływy żywiołów ka
tolickich a opiece wychodźfcwa oddanych, 
zwłaszcza w c h w i l i  u c h w a l e n i a  n o 
we j  u s t a w y  e m i g r a c y j n e j  która dać 
winna organizacyi humanitarnej nietylko 
ś r o d k i  p a ń s t w o w e  (skoro aię stać musi 
ważnym współdziałaczem państwa) ale także 

p r a w n e  p r e r o g a t y w y ,  któreby umo
żliwiły jej skuteczaą działalność, zwłaszcza 
na punkcie kontroli w drodze, gdzie życzli
wy towarzysz podróży nie może się rozmó
wić z emigrantami steroryzowaaymi przez 
jakiegoś przewodnika.

W obec żywego zainteresowania ogólnego 
mamy nadzieję, iż wkrótce odbędą etę liczniej
sze zgromadzenia tego Towarzystwa, k tó re
mu życzymy nąjpomyślniejszego rozwoju.

Sprawy bałkańskie.
Telegram „białego cara", trzymany 
groźnym tonie, uczynił głębokie wrażenie 
B e l g r a d z i e  i So f i i ,  co jest najlepszym 

dowodem wpływów, jakie jeszcze posiada 
R osja wśród państw bałkańskich, które trak 
tuje niby swych wassaii.

Pierwszym znakiem, że prąd pokojowy 
wziął górę nad prądami szowinistycznymi 
zarówno w stolicy Serbii, Jak i Bułgaryi, 
jest ugodzenie się w zasadzie na sąd roz
jemczy, jaki car zaproponował im w formie 
tak dalece imperatywnej, że zwróciło to 
powszechną uwagę.

Nie bez pewnego zdumienia także przy
jęły polityczne sfery europejskie fakt, te  
w swym telegramie samo władca Rosyi prze 
mawia do Słowian południowych nie tr imię 
wspólności reiigii prawosławnej, lecz w imię 
wspólności rasowej, przez co niejako pro
klamuje w sposób ofieyalny panslawizm.

Zresztą na otrzeźwienie umysłów w Ser
bii musiał również wpłynąć wspólny krok 
przedstawicieli mocarstw, którzy oświadczy
li P a s i c z o w i  życzenie swych rządów zmie
rzające do tego, aby zatarg serbsko-bułgar- 
aki został w drodze pokojowej załatwiony, 

aby w tym celu obie strony jaknajprędzej 
przystąpiły do demobillzacyi.

Rzecz prosta, że rozwikłanie zatargu ser- 
b8ko-butgarzkfego potrwa jeszcze czas dłuż
szy, bo wyrok rozjemny cara nie tak  prę
dko zapadnie, w każdym razie stanie się 
tak, jak  to dawniej przewidywaliśmy.

Rosya nie życzy sobie n a  r a z i e  w a l k i  
o r ę ż n e j  między Serbią a Bułgaryą, a więc 
do nie] t e r a z  nie przyjdzie. I jeszcze jedna 
jest przyczyna, dla której Serbia i Bułgarya 
poczekać muszą czas dłuższy na deayzyę 
cara. Mianowicie >Die Zeit* donosi z L o n 
d y n u ,  że, jak  słychać w tamtejszych ko
łach dyplomatycznych, mają się rozpocząć 
r o k o w a n i a  m i ę d z y  A u s t r o - W ę g r a -  
mi  a R o s j ą  w  oprawie podziału zdobyczy 
między pojedyncze państwa bałkańskie i 
w sprawie o s t a t e c z n e g o  u r e g u l o w a 
n i a  s t o s u n k ó w  n a  B a ł k a n i e .

Rokowania takie zbyt prędko nie dadzą 
się przeprowadzić.

W każdym razie nowy gabinet bułgarski, 
który ukonstytuował się pod patronatem 
D a n e w a i no wy gabinet serbski, jaki przyj
dzie do władzy po mającym lada chwila u- 
stąpić gabinecie P a s i e  z a ,  będą miały roz
wiązane ręce. Nie przyjmując odpowiedzial
ności za przeszłość, będą mogły tem łatwiej 
szukać honorowego odwrotu z niebezpieci-

„SZATNIA
Spóika z ograniozon* odpowiedzialności* poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład

Kraków, Sławkowska 14 ubrań męskiCh.^Wszelkie zamówienia wykonuje się w e-
dług ostatniej mody szybko i starannie* ubnuia zportowe ■■Jfr. telefonu 2534 . Oeny nader niskie.
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nej drogi, na jaką zaawanturowały się gabi
nety poprzednie pod presyą szowinistycznej 
opinii swych krajów, rozwydrzonej zwycięs
twami nad Turcyą.

Śledztwo, prowadzone energicznie w spra- 
w e morderczego zamachu na M o h m u d a  
S z e f k e t a  baszę dało niespodziewane wy
niki. Oto policya stwierdziła, te  morderca, 
nazwiskiem Z in  ukrył się w jednym z do
mów przy ulicy Plreus, w pobl żu gmachu, 
gdzie mieści się generalny konsulat niemiec
ki, wraz z dwoma towarzyszami. Mordercy, 
uzbrojeni w kartbiny i rewolwery zataraso
wali się w tym domu tak, że pclicya zdo
była go dopiero po ostrzeliwaniu, które trw tło  
3 godziny. Podczas ostrzeliwania tego domu 
dwóch oficerów i sędzia śledczy zostali mnni.

Dotąd ujęto trzech morderców, policy- 
Jednak sądzi, te  przy wykonaniu zamachu 
czynnych było dziesięć osób.

Ciekawym przyczynkiem do charaktery 
styki obecnego położenia w Turcyi Jest to, 
co oświadczył współpracownikowi jednego 
z dzienników paryskich, S z e r i f  basza, bar
dzo wpływowy członek zarsądu „Ligi oficer 
sklej", której zadaniem Jest — Jak wiadomo 
zwalczanie młodoturków.

Otóż S z e r  i i baeza podniósł z neciskirm 
źe ofcerowie domagają się ro2w 'ązm ia ko
mitetu młodotureck ego i dynrsri c łcgo ga
binetu, w przeciwnym bowiem razie a r m i a  
p o d  d o w ó d z t w e m  s w o i c h  o f i c e r ó w  
p r z e d s i ę w e ć m i e  m a r s z n a K o n s t a n -  
t y  no  poi .  WojBka czekają jeszcze tylko n& 
odpowiedni sygnał nad Czat&ldżą. Wśród 
tohjierzy nad C z a t a l d i ą  rozdają pisma 
ulotne, wzywające ich do zniszczenia Lomi 
te tu  młode tureckiego. Z a m a c h  n a  Mah 
m u d a  S z e f k 6 t a  p a s z ę  b y ł  t y l k o  p o 
c z ą t k i e m ,  t e r a  z p r z y j d z i e  k o l e j  na 
i n n y c h .  J tie li H i l m i  pasza będzie tak 
nieostrożny i powróci do Konstantynopola, 
przypłaci to życiem. N a l e ż y  o c z e k i w a ć  
w y b u c h u  r e w o l u c y l  w K o n s t a n t y  
n o  pol u .

Wobec takiego nastr ju armii sp dziew^ć 
się należy dalszych wewnętrznj <ih zamieszek 
w Turcyi, k tó .a  ssybkiem krokiem dąży i3 
■wej ostatecznej «tguby.

Z dnia.
•o Bię dzieje aa Wu*l węgierskimi!?

Prasa rosyjska coraz częściej i coraz ory
ginalniej zajmuje e!ę stosunkami w monarebi 
au&tro - węgierskiej. Publicyści gadzinowych 
pism rosy)akłch donoszą swym czytelnikom 
coraz okropniejsza rzeczy i gwałty, Jakich 
rzekomo dopuszczają się nad ich współpie- 
mieócami i współwyznawcami za kordonem. 
Ostatnio jedno z pism szowinistyesnycb p. t 
„(łołos Monkwy;<. pisze:

„Po tamtej stronie słupów granicznych 
na Rusi węgierskiej, z woli nletttościweg 
losu oderwanej od Jednej z n‘ą krwi i wiary 
Rugy I, dzieją się niesłychane gwałty n .d spo 
kojnyroi mieszkańcami — m  cdbj swe] po 
twurn, dci wskrzeszane są prześladowania re 
iigljne p< nurego śiedniowiecza, gdy „inarzej 
wierzących11 j a1 -no na etosach i po ddawano 
męczącym torturom".

Narzekania te spowodowała depesaa, do 
nosząca, Ae: „na moc» rozporządzenia sę 
dziego śledczego w Wielikołuczku zamknięto 
świątynię prawosławną zniszczono krzy* pra 
wosławny, wzniesiony na placu przez ludność 
wterząną*.

A dalej: „ i w  sam sędzia śledczy pocią
gnął do odpowiedzialności, t. ]. wtrącił do 
więzienia na lat 3 4, do rozważani* sprawy 
90 włcścian okręgu mc rmsroazsfgetskiego, 
którzy ośmielili się przypomnieć sobie, i ich 
ojcowie 1 dziadowie byli prawosławni itd.“

W dalszym ciągu artykułu, zaty tu łow a 
nego „Długoż Jeszcze o Panie", „Golos Mo 
skwy“ utrzymuje, Ae lochy pod K oliztutn 
wyglądają Jak szykowne hotele w porów na 
nlu z więzieniami austryackiemi, Ae w 03- 
Ucyi prawosławni mężczyźni i kobiety wie 
szani są na jakimś „drzewie udręczeń", Ae 
na Rusi węgierskiej setki „włościan rosyj- 
sUrli* cierpią w kazamatach za wiarę itd.

W końcu organ pażdziernikoweów nawołuje 
Rosyę urzędową, by zechciała usłyszeć płacz 
Rusi węgierskiej i wystąpiła w jej obronie 
p r z e c i w k o  k a t o m  a u s t r y a c k i m . .

i  BotrpUi. AwubiHf, irrtt*
Wynajmuje i sppse^aj* piarwfsorztędayan f? 
bryk fortS»iany, - pbeąęk
z* łub na zpItDy n&jz&t 4wrwe?w»»*.

fes#

P recs. 1  łtw w s-K  im fclM Ti 
K ip e fc te  tp lk *  ń

k r o n i k a .
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wznhóa 

iłofica rozpocznie plę Jutro o godzinie 3 mljut 32; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 4% długość dnia 
godzin 18 minut 18.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielą 
fw. 'Wita, pojutrzo w ponlodzlrlok św. Justyny.

Keto Polshe w Ssjmie pruskim. On gdaj 
odbyto się konstytncyjne porienzeme ■«jenowego 
K< h  Polskiego w Berlinie. Prezesem wybrany 
został porownie dr M i z e r s k i .  Pierwszym wi
ceprezesem B a limlerz C h ł a p o w s k i ,  drcgim 
Wojciech T r ą m p e z y ń s k l ,  sekretarz; mi dr 
N i e g o - e w B k  1 kz. S t y c z y ń s k i .  Jako 
delegatów do Rady narodowej zi .wierdzono do 
tyehczasowych posfów, mianow'c’e br. Skórzew- 
sklepu, Żółtowskiego, Mizerskiego, Korfantego 
i Niegolewskiego. Ko ł o  P o l s k i e  u c h w a l i 
ł o  n i e  b r a ć  ż a d n e g o  o d z i a ł a  w u r o- 
c z y s t o ś o i a c h  j u b i l e u s z o w y c h  crządzo- 
nycb z okazy i li-iecis rządów Wilhelma II.

KrakŚW 14 Czerwca
Echa dyskusyi budżetowej w Radzie m Kra- 

kowp. Z kół rękodzielniczych piszą do n a s : 
Przykre zdziwienie wśród rękodzielników 
i przemysłowców krakowskich wywołał fakt 
źe podczas dyskusyi budżetowej w il idzie 
miejskiej nie poruszono zupełnie opłakanego 
obecnis położenia sfer rzemieślniczo przemy
słowych i handlowych. Nie znalazł się w Ra
dzie miejskiej nikt, któryby preeydyum mia
sta zwrócił uwagę na konieczną potrzebę 
przyjścia z pomocą rękodziełu i zajęcia się 
sprawą tworzenia kolonii rękodzielniczych, 
o których w swoim czasie tak dużo mówiono. 
Zapom. lano także w prezydyuna miasta zu
pełnie o obietnicach czynionych rękodziel
nikom w związku z gruntami pofortyfika 
cyjnem1.

Pł dnfeść te wszystkie sprawy, zaznaczyć 
tanowfsko rękodzieinil ów, przedstawić ich 

obecne położenie, ich potrzeby i życzenia było 
obowiązkiem prezesa, Izby rękodzielnicz-j 
r. m, p. Wą y d y ,  którego przecież nie na to 
wybierano starszym cechu i prezesem Izby 
rękodzielniczej, Łby wysługiwał s 'ę liberal
no-żydowskiej klice rząd ącej miastem i wcią
gał rzemieślników i przemysłowców na jej 
podwórko, ale przedewszystkiem w tym celu, 
żeby bror ł interesów rękodz’eł9. Za przy
kładem p. Waydy, zanb dbaii swych obowią
zków i inni przedstawiciele rękodzielników 
w Radnie miejskiej.

Ubolewcć trzeba nad t  k  em lekcew&że 
niem obowiązków. Kiedy przyjdą wybory, 
to kandydatów liczyć można na tuziny, na 
tom iest do rzetelnego zastępstwa intere?ów 
rękodzielniczych nie zgłasza się nawet pre- 

Izby rękodzrelniczej. I potem się dziwimy 
że z rękodzielnikami nikt się nie liczy.

Przekręcenie. J-den 8 naszych czytelników 
zwraca naro uwagę na przekręcania fłów lista 
pasterskiego XX Bis0 npów w „Głosie nauczy
cielstwa ludowego". „Głos" polemizuje w per 
fidny sposób ze słowami lisfn, zwalczając mi 
tezę radykalną, że Jedynem dobrem, to pi siąść 
v i e d z ę i jedynem zlsm, to oddalać się od 
niej, Redak-ya „Głosu" powinna postarać się 
przynajmniej o sntentyczny tekst listu raster 
sfebgn. Bskupi b w'em zwalczają tezę, że „je 
dyrem 'obrem, to pos’ąść w ł a d z ę  i Jedynem 
złem, to oddalrfć stę od niej". Cały artykuł w 
„Głosie" jest zresstą wykrętną i perfidną pole
mikę z listem pasterskim i man.festa yą soli
darności Zwą-rkn rauczycLlskiego z radykalnym! 
s ir  nni twami.

. ursa im. św. Jacka w Zakrzówku, w dniu
9 b. m. odbyło s:ę posiedzenie wydrla’n zarzą
dzającego Towarzystwa bursy im. św. Jacka 
p. d przewodn'ctwem p. dyrektora R. Zawiliń 
skiego, na którem X. Golba, setcżyciel i kie
rownik Bu sy składał sprawozdanie adtnin stra 
oyjne.

Stan mają^ko Towarzystwa jest następujący: 
bnóynki, pole, inwent>»rz żywv i sprzęty doisso 
we przedstawiają wartość 84140 K, a dług! 
zaciągnięte na kopno realności i ludową bursy 
wynoszą 02.989 K 87 b.

Na zpłatę długu i amortyzacją kapitału 
przezrzcza towarzystwo wkładki członków, zi- 
sbki instytucyj i dary prywatnych osób, a bra 
kującą resztę pokrywa X. Gr-łba ze swoich 
funduszów. Oberni na ;Oiiedzón:u człoflbowiśątj 
radca Ssybalski M., profesorowa M. Pieniążko- 
w», Dr Jariszowskt, St. By szewski, prof. Q n j 
bowskł, X. D.- WI. Tcj-na I X E. Vrana pod
nosili znsrzenia pedtgogezne kolonii, która 
dostarcza młodzieży przyjeanego i pożytecznego 
aajęcia i wyrazili swe zadowolenie z powodu 
rozwojn gospodarstwa w rozmaitych kierunkach 
bodowli jarzyn, drrew owocowych, bydła, trzody 
chlewnej, pszczół, rjb, drobiu.i królików.

Byłoby pożądanem — z uważyli — aby do 
Towarzystwa bnrsy im. św Jacka wpisywali się 
liczni członkowie, uwłaszcza pośród młodzi’ ły 
p z chodzącej g gimna lyów do innych zarodów, 
aby p*zef to raanacryli, że oceniają w irtośó 
pracy produktywnej pod względem n a ro d o w o - 
ekonomicznym j aijy przycsyn li się do spłacę 
nia dingów cią#,0yob rfairości. To warzy 
siwo bursy im. sW. Jarg8 nie jest b wiem 
akcyjnem, Jak niektóry mniemają, lecz dobro- 
o-ycnom, a wychowankowie ba s? nlszczs-ją 
bardzo małą opłatę, gdyż najwyższa wyr.osi 
30 K, a n v , n  ższa 24 K miesięcznie, lek że na 
pokrycie kosztów otrzymania trzeba dołożyć 
okcło 1000 K rocznie.

Ponieważ wkł- dka ręczna zwyczajnego człon
ka wynosi 1 K, przeto mała oszczęiność jedno
stek, naoAe korzystnie wpłynąć na rozwój ko 
lonii. Oprócz zwyczajnych Fą członkowie wspie 
rający, którzy płacą rocznie 12 K I stali, któ- 
r&y słoż^li jednorazowo 50 K-

Zbiórka na Dar narodowy w dniu 3 M.ja 
w Krakowie. Krakowski'Z iązek Okręgowy TSL 
podaje do publicznej wiadom ści, ia w dniu 3 
maja zebrał przy stoi kach oraz de puzsek na 
Dar Narodewy dla Towarzystwa Szkoły Ludowej 
kwotę Koron 6 455 hi lerzy 68 (po potrąceniu 
wydr-Skós).

Zarazem uważa Zarząd Związku Okręgo
wego za swój obowiązek wyrazić tą drogą 
serdeczne podziękowanie ty n  wszystkim Paniom 
1 Panom, którzy pr**z wsiądą czynnego, peł
nego poświęcenia ndziatu w powyższej zbiórce 
przwczynili się do zebrania tak po /ażaego fun
duszu na poparcie prasy oświatowej TSL w 
krrju i na kresach.

Towarzystwo polskiego Instytutu pedago- 
g ornego w Krakowie. Mocą nchwałj namte 
stnictwa zatwierdzony soatał statut Towarzy
stwa polskiego Instytntn pedagogicznego Korc*- 
tet tymczasowy, którego działalnością kierował 
- y  irawcie prof; Antoni Karb^wisk ł. żywszy 
plan nank, prowadzi pracę óa.ej. t i  do wyboru 
zarządu T.warzystwa prze* ^alo® zgromadze
nie. Prosimy wszystkich przychylnych nowej 
insłytn-yi c zapisywanie się Da członków. —

bzowskc, 25, prof. Górka, szkoła realna, Ssado, 
Ognisko naucz., Rynek 29.

Pomnik dla poległych w r. 1848. Uro^zysLość 
poświęcenia pomnika dia poległych na olicach 
Krakowa w r. 1848, kt^rą orządza komitet bu
dowy pomnika, z&wtązeny z inicjatywy „Gwia
zdy", odbędzie s'ę jutro. Program uroczystości 
jest następując;: 1) Publiczność i stowarzysze
nia zbiorą eią przed 10 rano na nv-ntarzu; 2) 
o 10-ej nabożeństwo w kaplicy cmentarnej; 3) 
o 1130 poświęcenie pomnik'; 4) przemów en’a: 
a) przewodniczącego k. mitetu, b) prezesa „Ow i  
zdy", c) reprezen anta Rady miasta. W czasie 
nabożeństwa i poświęcenia odpowiednie utwory 
wykonają chór ŁLutni" i orkiestra „Sckołu".

W glmnazyuui realnem VI odtędą się egza 
mina prywatne w d. 19 bm. t. J. we czwartek, 
a mianowicie rano od godz. 8—1 egzamina pi
śmienne, a po południa od gedtiny 3—6 egz. 
ustne.

Togo samego dnia równocześnie odbędą się 
egzamina wstępoe do klk»s II—YIII. o ile na 
nie ck, Rida Szkolna osobnem rozporządzeniem 
zezwoliła.

E g z a m i n a  w s t ę p n e  do ki. I. odbędą 
się d. 28 b. m. o godz. 9 rano i ew. po potu 
dniu. Zgłoszenia do tego egzamina, polegające 
na złożenia metryki, świadectwa szkolnego z 
fcl. IV. ludowej i świadectwa rew,"kcynacyi (po
wtórnego szczepienia) należy złożyć dyrekcji 
dnia 27 b. m. popołudniu miądsy godziną 3 — 6 
Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzględnione.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyto s:ę 
posiedzenie Kom. gaz. elektr. pod przew. prec 
Dra Lea, na którem Komipya uchwaliła przed
łożyć Radzie m. wniosek zaprowadzenia oświe
tlenia elektr. w śródmieśofn i u icach okalają 
cych planty za pomocą 188 lamp łukowych. 
Oświetlenie to funkcjonowałoby w godz. wie 
eżornych do godz. 10, zrś po godz. 10 oświe
tlenie gazowe. Oświetlenie to zaczęłoby Jeszcze 
funkcFonować w ]esi?ni br.

Awantura żydowska Do sądu kraj. karnego 
•spłynęła onogd*j sprawa, będąca ciekawym ibja 
wem rornamiętnienla żydowskiego. Oto ouegdiij 
zjawił się w handlu towarów spożywczych M, 
Knoyfa przy ni, Bonerowskiej, komisarz nrzedn 
skarbowego z woźnym i z urzędu zakweetyn- 
nował i skonfiskował n Kuopfa kilka mi^r i 
wag, Jako fałszywyrh. Widząc to żona Koopf. 
rzuciła się na w. źaego, cboąc mu z rąk wy 
drzeć owe skonfiskowane misry 1 wagi i taką 
przytem wszczęła awanturę przy potoku wy
zwisk, iż komisarz zniewolonym był przywołać 
dwóch joiicyantów. A gdy ci się zjawili, -roz 
wścieczona żydówka rzneita się na nich i czyn
nie poczęła iob znieważać. Wreszcie po dłuż 
Stem szamotaniu się — udeło rię komisyi do
kończyć nrzędowrnia.

Dodawtó chyba zbyteczne, ź awanturze tej 
torarzyssyło dnże ?ble2:owfsko.

Znalezienie kościotrupa. Wczorai popołudnin

Wfcład  ̂a na ten rok 3 K, płatoa z chwilą zgło
szenia przystąpienia -— roczna 6 Zgłoszenia 
prosimy nadsyłać n« ręce przew°4oicząęego 
prof. A. Karbowiaka, SiemiradzkieK0 9, Hf p. 
inb innych członków Komitetu tymczasowego. 
Przyjmują: pp. Dawid, Loretrńska 3, Dr Jakó 
biec, B^nadyńaka 11. Dr Kanarek, Lelswela 4 
insp, Łopnszański, Prekoclm pó^ Kc«łk0^ em) 
Ridiińzka, Wolska 19, Dr Zofia SzybaLka, Ka
pucyńska 7, Weybeft - Szyrnenoweka, Kołłątaja 
12, Radon Wolf, C*ysta 7, pr f Z^ie^ri, Ło-

podczas rozbierania wstr kolei obwodowej a 
wylotu ulicy Krowoderskiej, robotnicy wydobyli 
z narypa dobrze zachowanego koś-iotrapa. — 
Nasuwa się przyonszczenie, ie kościotrup został 
zakopany potajemnie, gdyż raeraszce są znaki 
pęknięcia, spowodowane prawdopodobnie ude
rzeniem siekiery. Widocznie ma się tu do czy
nienia s> tajemniczą zbrodnią, której ofiarę po 
larecb wydobyto z nasypiska.

Olkusznik wypuszczony na wolność. Rodzina
sr: sztowanego w głoś-ej skrawie Józefa Olka 
sznika, czyniła ze bieg! o wypuszczenie go na 
wolną atepę za złożeniem odpowiedniej kau yi. 
Sąd krajowy wyższy przychylił się do tej pr-- 
śby, oznaczył jednak kaucję na 50 000 K, — 
Obecnie kaucjr, ta wskutek zabiegów rodziny 
i interwencji adwokata Dra Ostrowskiego zo- 
atrła zniżoną na 20 000 K. Złożenie kauoyi 
nastąpiło dzisiaj przedpołudniem, wobec t«go 
Olkusznik został natychmiast wypu zczony z 
aresztu śledczego. Rozprawa odbędzie się z 
końcem bieżącego, względnie z początkiem przy
szłego roku prred tutejszym tr bunylem sądu 
przysięgłych.

Morderstwo W Podgórzu. W sprawie mor
derstwa śp. Proc^ownika aresztowsta wczoraj 
policya podgóroka, zięcia nieboszczyka, dyt-.ta 
ryusza m?g.isfratc- krsk3W9kfego Jana K.

Poprzednie podejrzenie policji skierowane 
przeciw pewnemu robotnikowi — ujadło. Ro
botnik ton nie przebywał bowiem od trzech lat 
w Krakowie a w osratHch dniach mimo skrzę
tnego śl dstws, nie ud&łe się udowoduió, jako
by go kto widział. Mimo tego, policya podgór
ska wysłała zapytacie do komitatu Szegedyń 
skiego, o czas i dokładne określenie miejsca, 
gdzie podejrzany robotnik przebywa.

Dalsze śledztwo w toku.
KrBkowtkl Klub oykllstów I motorzystów urządza 

w niedzielę 15 czerwca Ir. w ielką wycieczkę do Du
bla obok Rudawy. W yjazd z Klubu, ul. Loretańska 
'. 6, o godz. 6 rano D ruga w yreczka ..'/ruszy o go 
dzinie wpół do a popołudniu. Dla rodz'n członków 
m jących chęć wz'ąć udział w wycieczce, wyjazd po- 
ćąg iem  o godz. 9 2 ’ przedpołudniem, 1 ub c 1*57 w 
południe. Powrót o go iz.  7 wieczorem. W yjazd ro
werami odbędzie się punktualnie bez względu na 
ilość członków.

Popis muzyozny> W  znanej szkole gry fortepiano
wej p. Adeli Fischerówny, przy ul. Sławkowskiej, od
był się  onegdaj doroczny popis Uczniów i uczenie 
i wykazał, ^ak zwykle, ogromne zaiety muzyczno- 
pedagogiczne tej szkoły. Z pośród grających wyró
żniały s ę zaszczytnie pp : Blslikówny, Stan. *^zaj- 
nowska i gt. Kopy ateński.

Dar ohołmtldi W dalszym ciągu złożono w Galio 
Kasie oszczędności we Lwowie n a  ksiaż. wkład, Nr 
917351

Eplerowa Stan'sława, Śnietnica 1 K, X. ' ‘a tu  
wiec Wlad., prof. gimn., Sambor 2 K, Sawracki Sta- 
n :sław, Lwów £ 46 k , Komarnicki Stanisław, Lwów 
8 20 K, Dr Sclkewski Stanisław, Lwów 3 K, Dr M. 
Jezi nicki, dyrektor 1. polsk, girun. w Stanisławów’# 
3 T , Dr St. Kozłowski, Kraków 2 K. Józef Dzierżyń
ski, Kutkcrz 550 K, Dzięciołowska "Wanda, Kuryło- 
» e 1 K, Ra] >paport Maurycy, Cbadorów 12-75 K, 
Or Bykowski Ludwik, Lwów 1-20 K, Kobierzyński 
Ludwik, zebrane przez IV. ki. fiiif VII. gimnazyum. 
Lwóp, 13 24 K, Gródecki Bolegf- ,- naucz, gimn., K o
łomyja 23 K.

Kradzież dywanu z kościoła. Z ościoła św. K ata
rzyny skradli wczoraj nieznani sprawcy kosztowny 
dywan. Policya śledzi za spraw cam i.

Pogoda. Dni* 13 czerwca termometr ao- 
a^edł od —|— G 7 do -|“ 16*9 O. — barometr wa
hał nfę, w nocy podnosił się.

Dnia 14 czerwoa o godzinie 7 rane atar 
barometru 747*9 nam, — termometru ^  9‘1 C 
wiatr: półnoeno-za hodni,

Namiestnika dr. K< rytowskiego. Imieniem Dele
gacji p. Pió-kiewicz przedstawił p. Namiestni
kowi potrzeby szkolnictwa i nauczycielstwa w 
kraju, kładąc nacisk szczególnie na konieczność 
oregnlowania płae nauczycielskich w wys kośoi 
4 rang nrzędników państwowych i na wprowa 
drenie pragmatyki stużoowej przed wszystkienr! 
inremi sprawami, jrkie n< wy Sejm ma do za
łatwienia. W cbsiernym wywodz'e w/kazał p. 
Piórkiewirz wielką srkodę dla nanczycielstwr, 
jska wynika z powodu uzależnienia regulacy 
płac od załatwienia reformy wyborczej. Psl 
Pogonowska przedstawia następnie postulaty 
nauczycielek, domagając się w szozególrości ró 
wnotniernego traktowania w prawach nauczy
cielek z nauczycielami.

J. E. p. Namiestnik przyjął Delegację nt dśr 
życzliwie. W odpowiedzi swej nadmienił, że eie 
szy się z powitanie, jak’e złożył mu Delege 
cya. Sprrwy szkolnictwa i przykre położeni^ 
nauczycielstwa zna i obchodzą go bardzo i ma 
to głębokie prsekon&nie, że w jesieni Sejm 
się sbierze i że reforma wyborcza będzie sta- 
ncwczo uchwalona, a wtedy Sejm zajmie się 
przed wszystkiemi inremi sprawami regulacją 
plac nauczycielskich. Pod regulacją nierrzhmle 
jakiejś łataniny, zakrawającej na rodzsj dodat 
ku drożyźnianego, ale skoro kraj otrzyma z po
datku od wódki około 18 milionów koroL, Sejm 
będzie mógł sprawę regulacji poborów nauc y- 
cielskich stanowczo i pomyślnie załatwić.

Z Wisły na Śląsku anstryackim, otrzymaliś
my sprostowanie w sprawie peruszonej w na
szym dziennnku jeszcze przed kilku miesrącam! 
Jest to więc rzecz bardzo prz. dawniorn, o któ
rej czytelnicy nasi daw^o zapomnieli, ale osoby 
podpisane na sprostowaniu tak nsi)n!e nalegają 
na jegc un eeaczerie, że czynimy zadość ich ży- 
cienin, chocież nas ustawa do tego nie zmusza.

M cą § 19 ustawy prasowej poćpUani czton- 
kawie Koła Macierzy Szkolnej w Wiśle proszą 
Szan Redakcję o umieszczenie w najbliższym 
numerze „Głosu Narodu" sprostowania artykntn 
umieszczonego w Nr. 60 „Głosu Narodu". —

„Nieprawdą jesi, żeby Koło Wiślane dawał 
„ ł a p ó w k ę "  panu Gotzykowi, kierewr-iko^i 
szkoły tutejszej w formie stypendynm dla syna 
„by te n  c z ł o w i e k  j a k o  t a k o  u d a w a ł  
P o l a k a  i n i e  p s n ł  p r a c y  Eo ł a" .  Niepra 
wdą Jest, by Koło Wiślane stypendyemt „ku
p o wa ł o  d o m o r o s ł ą  i n t e l ł g e n c y ę ,  ro z 
r z u c a ł o  w t e n  s p o s ó b  g r o s z  n l e p o  
t r z e b n i e  I d e m o r a l i z o w a ł o  tern lad". 
Natomiast prawdą jest, że pan Gotzyk nie po- 
tzebuje „n d a w a ć *  Polata, bo nim jest. Od 
lat wieln jest członkiem Masterzy szkolnej cie
szyńskiej, dwóch synów oddsł do gimnazyum 
polskiego w Cieszynie; jelnsgo, gdy o Kolo W - 
ślanem nie było jeszcze mowy, drugiego bez 
najmniejszej namowy * n w e t wiedzy tegoż Koła 
Prawdą Jest dalej, że gdyby nawet pąa Gotzyk 
różnił s‘ę od nas pod względem przekon? ń na 
rodowych, to jest on człowiekiem zbyt zacnym 
i uwciwym, by go mołsa było „ k n p f ć  ł a 
p ó w k ą“.

Prawdą Jest i to, że Koło Wiślane pracuj15, 
jak r-mie i roznmie najsumi, nn?e!, a każdy grosz 
dziesięć razy zważy i w ręka o b rc !, zanim go 
wyda, tedy o „ k a p o w a n i u  d o m o r o s ł e j  
i n t e l i g e n c j i  s t y p e n d  r ami * i o d e mo 
r a l i z o w a n i u  tern l a d a  mowy być nie mo- 
ire, zaś przeciw insynnacyom rzuconym na po 
szczególnych członków tegoż Koła, zarząd i poć. 
pisani członkowie''tegoż Koła protestują jak 
najenergiczniej.

H e l e n a  W i ś n i e w s k a ,  przewodnicząca 
Zarządu Wiślanego K^la Macierzy szkolnej 
i właścicielka willi,

Zf f i a  No i z e t ,  skarbniczka Zarsądn Wiśl. 
Koła M. szk. i właścicieloa »ilK

W a n d ą  B a r s z c z e w s k a ,  osłonek Wiśl. 
K« ła M. rzV. i właścicielka a illL

A n i e l a J a b f k o w s k a ,  cz*cnek Wiśl. Koło- 
M. szk. i właś ic e lrr willi.

Dr Z b i g n i e w  P r d e r e w s k i ,  czł. Wiśl 
Kola M. sik. i właściciel willi.

M a r y a  P r d a r e w s k a ,  czł. W śl. Koła M. 
szkolnej.

C e c y l i a  L e ś n i e w s k a ,  czł. Wiśl. Koła 
M. szk. i właścicielka wili.

J ó z e f a  S i k o r s k a ,  czł. Wiśl. Koła M, szk. 
i właścicielka pensjonatu.

H e n r j k  D y n o w e k i ,  czł. Wiśl. Kota 
szk. i właściciel will],

F r a n c i s z k a  D y n o w s k a ,  orłoceh Wiśl. 
K It M. szk.

M a r y a  E y n o w s k a ,  tzh Wiś!. Koła M 
szkolnej.

Hojny zapis; na świątynie warszawskie
Wobec zatwierdzenia przez ministerynm spraw 
tTGwrętrznych zapisu ś p. Hcmbnrgero^ej w 
•ramie 200 000 rb. na kościoły warszawskie 
magistrat polęcił swemu radcy prawnemu do
pełnić fopmalnuścl celem objęcia obłego spadku 
po z-ipisodawczyni.

Kronika zamiejscowa.
Nauczyciele u namiestnika W niedzie ę dn. 

8. czerwca ndsła sie Delc-gaoya do J. Eks. P.

Z® ŚFfifflt*,.
Przytullskc polskie w Wiedniu W pierw 

jzych dniach maja b, r. odbyło Bię doroczne 
walne zgromadzenie Przytuliska polskiego w 
Wiednia, na którego ezeke stoi obecnie znany 
w kolonii polskiej zo swej ofiarrej ruchliwości 
p. Jan S a w i c k i ,  prezydent Senatu Trybnnułn 
admtn.

Stowarzyszenie to, mcjące za zadanie wspie 
ranie najbiedniejszych rodaków, rzuconych pizez 
los na obczyznę, spełnia Już od r. 1880 wier
nie wytknięty sobie cel I ratuje rok rocznie 
setki nieszczęśliwych, ginących z głodn na brc- 
kn wielkomiejskim.

Mimo godnej naśladowania ofiarności Kolo
nii polskiej, protektora Stowarzyszenia J. E. 
Karola Hr. L&nckorońskiego, Sejmu gallc. etc, 
środki stowarzyszenia są niest9t» za szcznpł-, 
aby, wobec niebywałego wzrostu liczby peten 
(ów w bieżącym roku, mogły wystarczyć n» po
krycie chociażby niezbędnych potrzeb tych bez 
domnych, nęitanyclr głodem biedaków ; dlatego 
Wydział stowarzyszenia zwraca się z usilną 
prośbą -do ofiarności całego społeczeństwa o 
pomoc i składa Już naprząd za nadesłanie naj
skromniejszych chociażby datków wdzięczne 
„Bóg zapłać*. Przytulisko Polskie, Wiedeń III 
Jacąuicgasse 2.

Sensacyjny proces. W petersburskim sądzie 
okręgowym toczył się prcces dwóch zabój ó r  
MaTyarmy Thiemowej barona Geysmara, orzę

drsika Banku Państwa i Dolmatowa. Jeden l 
morderców, A Dółmatow, otrzyma! —ykształce- 
nie w arystokratycznym korpusie prawozoaw- 
stwa i zajmował stanowhko w ministerynm 
spraw zagranicznych; drugi bsron W. Gaismar, 
był nrrędaikiem Banku Państwa, a wyohowy- 
wał się w korpusie kadetów. Do zbrodni do- 
piow&dziło ich życie hulaszcze i długi. Kiedy, 
mimo wszystkie przeciwieństwa i zawody, ob*J 
młodzieńcy pragnęli bawić się i hulać, a nie 
oiieli Jni za co, przrciwnie — groziła Im nę
dza, poznali przypadkowo Maryę Triemowa, 
żooę bogatego przedsiębiorcy, którą postanowili 
ograbić.

P. Thiemowa, lubiąca Bię bawić, poznała 
obu młodzi'ńców na niespełna dwa tygodnie 
przed morderstwem, a korzystając z kilkuduio- 
w-j nieobecności męża w Petersburgu, zapro
siła ich do s;ebie. Baron Geismar i Dcłmatow 
przynieśli na wizytę ze s>bą toporek i fe&stet, 
któremf roi: trzaLcaii głowę Thiemowej. Z bro
nią ta nie przyniosła spodziewanego ł^pn, 

gdyż po zrewidowania szafL d znaleziono tylko 
pierścionek, za który dał im Jubiler 145 rb.

Po zbrodni postanowili wyjechać do Pskowa, 
do matki bar. Geysmara, co też uczynili. P«li- 
ya wpitdia na ślad morderców. Miejsce pobytn 

weka’ a.a matka Geysmara, lecz oświadczyła, 
że ani Jej s; n, ani Dołmalow żywi nie oddadzą 
się w ręce policyi.

Z liczby 56 świadków stawiło się 38, śród 
uich ojciec i matka Dotmatowi oraz pani vcn 
Gsysmar, matka oskarżanego. Wszyscy wybi- 
niejsi znawcy — psychiatrzy znaleźli się w 

sądzie. Sprawa obudziła olbrzymie zaciekawie
nie, toteż sala sadowa była przepełniona pu
blicznością.

Na rozprawie bar. Geysmar zeznał, jak nsl- 
tował otruć swą ciotkę w cela odsieds^zeni* 
jej m&Jątka.

Wyjaśnił on, że niejaki Ołto, k u r  ego n a
zwisko w tym procesie Jest często powtarzane, 
oświadczył gotowość zaszczepienia bar. Geysma- 
rr we] Iaseczników cholery, 7* co miał otrzymać 
z majoratu rentę dożywotnią. Zaproponował, 
aby Geysmar wyjechał za granicą, a on i Doł 
matów plan ten wykonają.

Oba,* oskarżeni nie okrywali, żadnego szcze
gółu i składają szczere zeznania. Dcłmatow o- 
powiada, że kiedy jego położenie finansowe 
stało eię krytycznero, wówczas z rady jego po
spieszył jeden z „przyjaciół", aby z fatalnego 
położenia „wykręoił się* w sposób nielegalny. 
Plan „przyjaciela" polegał na podniesienia z 
banku trzydziesta sześciu tysięcy rubli za afaf 
zsuwanym czekiem. Dołn atow w czerwcn r. z. 
ncharakl sryzowany ąjawil się w jednej z pe
tersburskich instytucyj fioaneorych z esekien 
na nazwisko Piętrowa i kradzież wykona* z po
wodzeniem. Z podziała przypadło mu dtiewięe 
tysięcy rabli I właśnie za te pieniądze wyje* 
o&ał z Gsycn aren do Wiadnls a stamtąd do 
Paryża.

Pewnego rszn Dołmatow i Geysmar, będąc 
us wsi w odwiedzinach n matki tego drogiego, 
n: .radli jej fntra i koronki wartości 800 rb.

Sniadek Izenbsrg opowiada, jak Geysmar 
opijał się z chłopami w jego majątkn, a posem 
goaił ich z bronią w ręku. Kradł zakąski i wi
ca, od wiąz; w J  i pnssezał z brzegu rzek: łódkę, 
aa której lek-ju zazwyczaj przeprawiał się do 
chorych itp. A teraz nazywa Bię to w Peters 
bnrgn „skromną* hulanką?

Gr . oni  i zrnądzający z restanra yj Cu ba, 
Ernesta i w. in. opowiadaj?, o z&OLwa-.h oskar
żonych. Płacił zwykle Dołmatow; on t»ż poży- 
c ał pieniądze od służby restauracyjnej. Holan- 
ki te, zdaniem świadków, były „skromne.." — 
Racbnnek płacony przez Dołm&towa zazwyczaj 
nie przekraczał stu rubli.

Po rozprawie sędziowie przysięgli uznali odu 
oskarżonych za wlanych zabójs*w», w cela rą
banka z powziętym uprzednio zamiarem. Sąd 
skazał oba na pozbawienie wszystkich nraw i 
ciężkie roboty: Dcłmatowa na 17, a GeyBmara 
na 15 lat.

Dziwne zachowanie się piorunów. Z powodu
ostatnich bnrz z piorunami przytaozrmy kilka 
ciekawych faktów, świadczących o kaprysach
pioruna.

Jedenastego czerwca 1885 r. niedaleko fran
cuskiej miejscowości Vaileroi«, na szosie był 
spiornnowany człowiek i kompletnie przez pio
run rozebrany: gdrieindziej bat, gdzieindziej 
g&rść koszuli. W dziesięć minat późiiej wrócił 
do prry.omności i zaczął się skaiż> ć na zimno, 
spostrzegł s osłipieniem, żs j st rozebrany i 
niczego sobie nie mógł przypomnieć.

R 5wole fantastyczne jest zachowanie się 
pioruna i wówczas, gdy się zjawia w postaci 
kuli.

W Nancy zjawiła się taka ognista tn la  w 
pewnym oklepie nowości, a nikt nie był w sta
nie zdtć sobie sprawy, którędy mianowicie we- 
?’łs Jęła się przechadzać od etażerai, do szafy, 
do półki, to znów szjbto przechodząc, gdzie
indziej zupełnie, Jak klient, wybierający przed
mioty. Potem nagłe zawróciła do drzwi, gdzie 
gwałtownie przewróć ła wchodzącego do sklepn 
mężczyznę i wybcchnęta na nlicy, nlkomn nie 
czyniąc krzywdy

W Bmgnon podczas burzy zjaw iła się ogni
sta  kul?, na szczycie lipy. Stam tąd spadła na 
ziemię i potoczy a się do dwojga dzieci, Biedzą
cych pode drzwiami. Chłopczyk machinalnie 
dotknął knlę nóżką. Rozległ Bię olbrzymi Lałaś, 
który wstrząsnął marami fermy, przewrócił 
dwoje dzieci, nic im zresztą nie eryniąc. Ale 
z dwudziesta pięcia krów zabił jedetfaśoie o 
kilka kroków od dzieci.

Z  d z l e c p z i n y  w o j s k o w o ś c i .

Z armii. Gan. major Kaiol N a s  to p i l  do- 
tj hsi^asowy dowódzet. 80 br. obr kraj. w Cser- 
niowcach, mianowany został dowódzcą 46 dywi
zji obr. kraj w K r a k o w i e .

Śmiertelność w wojsku rosyjskiem. Wędłcg 
danych o ilości zas^bnięć w wojska, armia ro
syjska najmnje pod względem śmiertelności 3-e 
miejsce w szeregu armij europejskich, pod wzglę
dem z*ś ilość zasłabnięć — trzynasto.

W ostatnich latach śmiertelność w wojska 
wzrasta: Zwiększyła się głównie, Jat podaje 

Mołwa* ilość samobójstw.
Lekarze rosyjscy o nowych kuUch. Nie 

dawno temn podaliśmy opinio lekarzy niemiec
kich o nowych pociskach, zebrane podczas osta
tniej wojny ba!k 'ńsklej. Da?ś nosłnehaimy, co

M agazyn konfekoyi D am skiej 
I Haw ośei dla Pań Antoni Hejtiuhzo sta ł p rzen iesiony  

na ul. F lo rjtańskę 3
w  K reko w ie

kCagazyr zaopatrzony w najmodniej- 
s*« towary Jako to: Pła« c z t, Kosty-

Własna pracownia. Ceny kanhu- 
- 1 ' rsnoyjns. , „■, -
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mówią w tym samym przedmiocie lekarze ro 
■yjsey, którzy w tejże wojnie brali udział:

W myśl przepisów konwencji genewskie] 
I brukselskiej, przyjętych przez wszystkie pań
stwa cywilizowane, broń nowożytna ma być, 
jeżeli tak się wyrazić można, „humanitarną*, 
tj. zadaniem jej niema być koniecznie zab i -  
ei e nieprzyjaciela — lecz z r a n i e n i e  go tak, 
aby musiał z szeregów ustąpić. Stosując się do 
tego, zaprowadzono w armiach kule ostro za
kończone i zaopatrzone w ta w. ptaszcz stalowy 
lub niklowy, zamiast dawniejszych jednolitych 
kol ołowianych, które przy uderzeniu w ciało 
łatwo się rozpłaszczały.

Otóż w czasie ostatnie] wojny wypróbowano 
„humanitarność" tych pocisków. I tak, jeżeli 
kola idzie normalnie, wierzchołkiem ku przo
dowi, rany wtedy przez nią zadane nie są nie
bezpieczne, natomiast, Jeżeli uderza z ryk; szetu 
(bokiem), to rany są straszne. Wielka zaś 
szybkość początkowa kuli sprawia, że na małe 
cdlrgiości druzgocze ona kości.

Dzięki swej małej średnicy {nowożytne kule 
Bą mniej niebezpieczne na punkcie infekcyi i 
lekko przebijają miękkie części ciała, zostawiając 
mały otwór przy wejściu i wyjściu z rany. Wo- 
tóle rany, zadane nowożytną kulą, Jeżeli nie 
ią śmiertelne, goją się bardzo szybko i łatwo.

W czasie ostatniej wojny zauważono jeden 
izczególny objaw, a mianowicie, że liczba ran 
f> czaszkę zadanych wynosiła w Bulgaryi tylko 
)8  prc., podczas gdy liczba takichże ran po 
stronie rosyjskiej w czasie wojny z Japonią 
równała się 5 prc. Tłumaczy sis to tern, że 
iowa kula, trafiając w czaszkę, prawie zawsze 
sabijs.

Oficerowie francuscy w ubraniu cywllnem 
nogą ukazywać się na ulicy, wedle najświeższe
go rozporządzenia ministra wojny, w dnie po
wszednie po godz. 5 popołudniu, w niedziele 
saś przez dzień cały.

W ministerstwie wojny — jak donosi „La 
France Militaire* — rozważanym jest projekt, 
aby także dłużej służącym podoficerom wolno 
bjłc poza służbą używać cywilnego ubranie.

Projekt reformy armii belglisklej został u- 
ehwalony przez Benat. W czasie odnośnych roz
praw minister wojny oświadczył, że reforma ta 
pociągnie zs sobą jednorazowy wydatek w kwo 
eie 284 milionów franków, który będzie pokry
ty przez’ zaciągnięcie spersyalne] pożyczki.

Opera i operetka lwowska
w Krakowie.

Sobota. „Faust" opera w 4 aktach Gounoda. — 
Gościnny występ Janiny Korolewicz-Waydowej.

Niedziela pzpoł. „Opowieści Hoffmana" fantasty
czna opara w i  aktach J .  Offenbacha. — Ceny dra
matu.

Niedziela wieczór. „Grigri" operetka w 3 aktach 
P. Linckiego.

Poniedziałek. „Życie paryskie" operetka w  6 akt. 
J. Offenbacha. Ceny operetkowe.

W rorek. „Madame Butterfly" opera w 3 aktaoh 
Pucciniego. Gościnny występ Janiny Korolewicz-Way- 
dowej.

Środa. „Życie paryskie" operetka w 5 aktach J. 
Ofłenbaeha.

Czwartek. „Zaza" opera w 4 aktach R. Leonoa- 
Yalla. Gościnny występ Janiny Korolewicz-Waydowej 
w tytułowej partyi.

Piątek. „W róg kobiet" operetka w 3 aktach 
Byslera z p. Kuligowskim w roli tytułowej. W  H-gim 
akcie pieśń na huśtawkach.

Sobota. „Zaza" opera w 4 akt. R. Leencavalia. 
Gościnny występ Janiny Korolewicz-Waydowej,

Niedziela popoŁ „Halka" opera narodowa w 4 
aktach St. Moniuszki; z Józefą Z acharską w partyi 
tytułowej. Ceny dramatu.

Niedziela wieczór. „Życie paryskie" operetka w 
5 aktach J. Offenbacha.

wca, „Pretoria" 20 czerwca, „President Grant" 
28 czerwca. Do Bostonu : parowiec „Ulucinna- 
ti“ 25 czerwca, „Clevelana“ 10 lipca. Do Fi
ladelfii : parowiec „Graf Waldersee" 2 lipca. 
Do Kanady parowiec „Wittekind" 27 czerwca 
„Willebad* 4 lipca. Do północnej Brazylii: pa 
rowiec „Bugia" 5 lipca. Do środkowej Brazylii 
„Salamanca" 25 czerwca. Do południowej Bra
zylii : parowiec „Santa Katharina" 8 sierpnia 
Do La P laty : parowiec „ćap Vilano* 1 lipca 
Na Kubę-Mezyko : parowiec „Bawaria" 17
czerwca. (807)

Zwrasamy uwagę Szanownych Czytelników 
na ogłoszenie Towarzystwa wzuj. Ubezpieczeń 
w Krakowie, zamieszczone w dzisiejszym nu 
merze naszego pisma. (783)

Ratujmy przemysł

Ze soortu
Z Krak. Klubu szermierzy. Jutro w niedzie

lę 15 b. m. odbędzie zię w sili gimnastycznej 
gimnazjum św. Anny (parter na lewo), doro- 
esny turniej członków kioba na florety i pała
sze. Początek o godz. 9 30 rano. Goście mile 
widz<ani.

Wiedeński konkurs hippiczny. Tegoroczny 
wiedeński konkurs hippiczny dał naszym sport 
■minom sposobność do niezwykle korzystnych 
w rezultacie popisów.

W konkursie w skokach dla profesjonalnych 
trzy pierwsze nagrody doetały się przedstawi
cielom hodowli polskiej.

„Eleonora" br. Zdzisława Tarnowskiego o- 
trzymsta nagrodę pierwszą, p. Zdzisława Da- 
ehowskiego „Sodaiia" dragą a tegoż właściciela 
„Zeppelin" trzecią.

W konkursie w skckc dl*. koni hodowli 
krajowej otrzymała pierwszą nagrodę „Eleono
ra* hr. Tarnowskiego (Jeźdsiec p. Z. Dscnow 
a ki).

W konkursie w skokach d a pań otrzymała 
pierwszą nagrodę znana amazonka warszawska 
j .  Z a n d b a n g o w a ,  która jeździła na „Zeppe
linie* p. Dachowskiego.

Od Bzeregu lat pojawiają się w prasie 
polskiej artykuły, wzywające czynniki krajo
we i instytucye do zajęcia się jedną z naj
poważniejszych i najstarszych gałęzi domo
wego przemysłu ślusarskiego w Świątnikach 
górnych.

Niestety, głoBy prasy Bą głosami wołająca 
go na puszczy. Świątniki zaś nleataó na opła
cenie się „mecenasom przemysłu", nie cieszą 
się więc względami Izby handlowej ani ko- 
mlsyl przemysłowej, bo jak  Ży wiec, gmina ta 
broni przystępu żydom i w gronie swych 
obywateli nie posiada żadnego przedstawi
ciela tej rasy.

To jednak zupełnie nie przeszkadza, że 
jej przedstawiciele spełniają agendy pośredni
ków i w lwiej części wykupują produscyę, 
na k tórą się składa praca około 1500 pra
cowników, żyjących wyłącznie (a właściwie 
wegetujących) z ślusarstwa.

Kłódki świątnickie najrozmaitszych typów 
i systemów, z własnymi patentami, od dzie 
siątek lat zdobyły poważny eksport zagrani
cą a ost&tniemi czasy ucierpiały znaczcie 
z powodu wypadków bałkańskich, bo teren 
wojny był poważnym miejscem ich zbytu.

Poważnym konkurentem Świątnik jest 
przemysł fabryczny pruski, lecz szalona 
wprawa i dokładność rękodzielników zdoła 
zwalczać konkurencyę silniejszą konstrukcyą 
a nawet taniością produkcyi.

Najcięższym miejscem zbytu jest niestety 
nasz kraj. Straszne i miażdżące nasz prze
mysł przysłowie: „Nemo propheła in pałria  
sua* jest grabarzem swojskiej produ&cyi 
i balastem dla tego przemysłu. T u  w s z e c h 
w ł a d n i e  p a n u j e  f a b r y k a t  p r u s k i  
z a g a r n i a j ą c  */i# c a ł e g o  p o p y t u  k r a 
j o w e g o .

Nie mówiąc już o żydowskim handlu 
i polski nie zdaje sobie sprawy z obywatelskich 
swych obowiązków i produkeye obce popiera.

Zapytać się należy, jak  w takich w arun
kach ma rozwinąć się u nas przemyBł, gdy 
hasło „swój do Bwego* i bojkot pruski »ą 
czczymi frazesami, pomijanymi przez społe
czeństwo polskie, lekceważonymi nawet przez 
kupców polskich, dla których staćby się 
mogły asekuracyą przed żydowskim zalewem.

Nim kraj pomyśli o stworzeniu infcen- 
zywnego poparcia dla wszechmiar zasługu
jącego nań przemysłu, nim śladem zachodu 
przemysł domowy wejdzie w formę zdrowej 
kooperatywy, lub przemiany na przemysł na
kładczy lub fabryczny, obowiązkiem naszego 
społeczeństwa powinno być wyparcie pruBkich 
kłódek z handlu.

Siedziba tego przemysłu leży w prześli
cznej podgórskiej okolicy, oddalona 15 km 
od Krakowa w kierunku Swoszowic, zwana 
dawniej „Swiątnicze górki*.

Z tych „Swlątniczych górek" roztacza się 
wspaniały, rozległy widok na całe Podkarpa
cie a w pogodnym dniu występuje całe 
pasmo T atr z ostrymi swymi kunturami,

Piękna ta  lesista okolica wytwarzać za
czyna letniska, a w sąsiednim przysiółku Ko
pani powstało kilka will profesorów tutej- 
Bzego uniwersytetu.

Zalecić należałoby wycieczki w te piękae 
a nieznane naszym turystom strony, bo bez 
prz?cznie piękniejsze] okolicy Kraków nie po
siada a prześliczna wprost jest droga ze 
Świątnik do Mog lan.

Może ten w zg^d zachęci do zwiedzenia 
siedziby domowego przemysłu, zapomnianej 
przez opiekunów przemysłu i społeczeństwo.

Roman Woyczyński.

Poświęcenie I otwarcie newego sklepu. X. 
Dr Kalinowski, proboszcz parafii św. Fioryana 
poświęcił nowo otwarty skład filialny tutejszej 
Pierwszej krajowe] fabryki farb, lakierów i pre
paratów chemicznych przy płaca Matejki pod 
1. 5 się znsjdnjącego, należącego do p. Lucjana 
B a r a n o w s k i e g o ,  znanego fabrykanta kra
kowskiego. — Od zzeragu lat .znane są jnż 
wszelkie wyroby tej fabryki, która prodn- 
kaje różne lakiery bursztynowe lepszej Jakości 
od zagranicznych, jnż to na podłogi się nada
jące lnb sprzęty domowe, a swoim pięknym 
wyglądem i trwałością wyrngownją wszelką 
produkcję zagraniczną, gdyż są ciągle ulepsza
ne róinorakieml kombinacjami ehemicznemi, 
które zyskały sobie już kilkudziesięcioletni roz
głos 1 godne uznanie tak w kraju Jak I zagra
nicą. Wezelkie gatunki farb, nadrjące się do 
malowania mnru, metali, drzewa, kamienia Itd. 
w to wszystko nowo otwarta placówka han- 
dlowo-prsemysłowa jest zaopatrzona i udziela 
chętnie wsaelkich rad i wskazówek swym li
cznym odbiorcom, by i nadal wspólny kontakt 
handlowy utrzymać. Dla tego też, podnozząc 
znaczenie nowej tej polsk'ej placówki, należy 
eię ze strony interesowanych jak najszersze 
poparcie. (812)

NBjhllisze odjazdy okrętów na linii Ham
burg Ameryka z Hamburga. Do Nowego Jorku 
parowiec „Kaiserin Anraste Victoria“ 18 eser-

dzo długo, musi długo czasu upłynąć od za
chodu słońca, zanim horyzont całkiem ście
mnieje. W czerwcu mamy najdłuższy zmierzch. 
Wprawdzie niektóre jaśniejsze gwiazdy wi
dzimy już około godziny dziewiątej, lecz do
piero po dziewiątej możemy gwiazdy dokła
dnie obserwować. W skutek tego z nastaniem 
zmierzchu wiele gwiazd po stronie zachodniej 
Już całkiem zaszło, gdy na wschodzie nowe 
tonstelacye dopiero się ukazują. Z pośród 
teraz widocznych najciekawszą jast planeta 
Jowisz na niebie południowo - wschodniem. 
Jestto teraz najjaśniejsza na niebie gwiazda, 
a przewyższa ją  jasnością jedynie planeta 
Wenus. Jowisz jest największą planetą całe
go naszego systemu słonecznego, a jego siła 
przyciągająca przewyższa siłę wszystkich in
nych planet. Mimo to Jowisz posiada tylke 
tysączną część siły przyciągającej naszego 
słońca. W przeciwstawienia do gwiszd sta
łych, które z powodu nadmiaru odległości 
widzimy jako punkty, planeta Jowisz wy
gląda już przy slabem powiększeniu jako 
tarcza niezupełnie okrągła, ponieważ na dwu 
przeciwnych punktach (biegunach) Jest zna
cznie spłaszczona. Około tych dwu biegunów 
Jowisz dokonywa swego obrotu naokoło osi 
w ciągu blisko dziewięciu godzin. Ponieważ 
średnica Jowisza znacznie przewyższa śre
dnicę Ziemi, wynika z tego, że siła obrotowa 
jego powier/.chni jc-st większa od siły obro
towej Ziemi; ta  właśnie wielka chyżość wy
wołuje owo spłaszczenie na biegunach. Po
wierzchnia Jowisza Jaśnieje silnem, białem 
światłem; na równiku widoczne są równo
legło biegnące, brunatne, ciemne, miejscami 
pr*e;vraue, linie. Figury te na powierzchni 
Jowisza są wytworami otaczającej go atmo
sfery. Kometę otaczają cztery jaśniejsze i 
cztery mniejsze k^’ życe, z których ósmy 
porusza się w przeciwnym kierunku do re
szty. Cztery jaśniejsze księżyce podobne są 
do naszego księżyca co do wielkości. Na 
trzech księżycach następuje przy każdej peł
ni zaćmienie księżyca, a przy każdym nowiu 
wywołują zaćmienie słońca dla Jowisza. Przez 
lunetę widok tych kolejnych zaćmień daje 
tajemniczy urok.

W czerwcu przybywa dnia 19 minut, a 
od dnia 23-go do końca miesiąca ubywa 4 
minuty.

Niebo w czerwcu.
NaBtały piękne, ciepłe noce letnie, pozwą 

łające obserwować dokładnie olprzymią ko
pułę niebios, zwieszającą się głębiami aie- 
zmierzonemi nad naszym małym światkiem 
W ciemnym lazurze tych głębin spostrzega 
my z początkiem miesiąca około północy, a 
z końcem — o godzininie 10 obraz następu
jący: Nisko aa południowym nieboskłonie, 
na południku głównym, widnieje czerwona 
gwiazda pierwszego rzędu. Aatares, główna 
gwiazda w konstelacyi Niedźwiadka. Nieda
leko zenitu, ku stronie zachodniej je st wi
doczny żółtawy Arkturus, główna gwiazda 
w konstelacyi Bootes, a na wschód od zenitu 
biała, bardzo jasna, pierwszorzędna gwiazda 
Wega, w konstelacyi Liry. Na drodze od 
Bootes do Liry widzimy półkolistą konste 
iacyę Korony północnej z Gemmą, następnie 
konstelację Herkulesa. Pomiędzy Herkulesem 
a Niedźwiadkiem znajduje się rozległa kon- 
stelacya Ophiuchusa czyli Poskromi cielą Wę 
ża. Poniżej Liry znajdujemy konstelacyę Orła 
z główną gwiazdą Atair, k tó ra  zajmuje środ 
kowe miejsce wśród trzech, prostą linię two
rzących gwiazd jaśniejszych. — Na lewo od 
gwiazdy Atair widoczna jest grupa z pięciu 
mniejszych gwiazd złożona, z których cztery 
tworzą piękną figurę rombu; jestto konste- 
lacya Delfina. Na lewo od Wegl, nieco ku 
dołowi znajduje się gwiazda Deneb w kon 
Btelacyl Łabędzia, a nisko na nieboskłonie 
północno-wschodnim widnieje znana konste- 
lacya Kasjopei w kształcie łacińskiego V.

Ponieważ w czerwcu zmierzch trw a bar

IMka liłsracku-artisticzaB
„Tygodnika rolniczego" organu Towarzystwa 

rolniczego krakowskiego pod redakcją Stani
sława Jasińskiego, wyszedł nnmer 23 i zawiera 
następujące ilnstrowane artykuły: Czuwajmy
ntd rozwojem Spółek producentów bydła i 
trzody chlewnej, przez Stanisława Jasińskiego. — 
Hodowla kaczek i jej znaczenie jako form; go
spodarstwa. — Spis zwierząt domowych w Ga 
licyi, przez Stanisława Piątkowskiego. — Spół
ki rolniczo handlowe, przez Wiktora Tabean.— 
Zarys historyi zwierząt domowych w Polsce 
przedrozbiorowe], przez Dra Andrzeja Bere
zowskiego. — Piśmiennictwo, przez Dra Stani
sława Rostworowskiego. — Z praktyki gospo
darskiej i wiele innych.

Przygotowania do rew oliyi wojskowej.
(Telegramy „Głosu Narodu" i  dnia 14 czerwca.)

Paryż. (Teł. wł.) Na wczorajszem posie
dzeniu Izby posłów pos. B r i a n d  przedłożył 
sensacyjne rewelacye. Oświadczył on, ie  Po 
W8zechny Związek robotniczy przygotowuje na 
25 września rewolucyę wojskową.

Jest to dzień, w którym mają być po 
dwuletnie) służbie rozpuszczeni urlopnicy. 
W tym dniu mają być urządzane wielkie 
demonstracye. W koszarach będą rozdawane 
proklamacye oraz u b r a n i a  c y w i l u  e.

ZołDierze, k tó rz y  kończą dw a la ta  słu
żby, m ają  w tym  dniu zm ienić su k n ie  na  
cyw ilne i opuścić koszary. W ten  sposób 
zdezerterowałoby 2 5 —30ty$. iudzl. Władze w o
bec tej m asow ej dezercyi byłyby bezsilne.

Celem przeszkodzenia temu żąda B r i a n d  
wydania ostrej ustawy, któraby zwracała się 
przeciw działalności Powszechnego Związku 
robotniczego.

Z Rady państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 

po sprawozdawcy większości przemawiał 
sprawozdawca mniejszości p. D i s m a n d ,  u- 
żalając się, że prawo kontroli staje się bez 
przedmiotowem, bo stronnictwa większości 
zwalczają rząd i atakują go dla pozyskania 
popularności u ludności, ale następnie głosu
ją za tym rządem, w skutek czego większość 
wprowadza formalnie w błąd opinię publi
czną.

Mówca zarzucał rządowi, że przeciwdzia
ła zawarciu pokoju między narodowościami 
i wytyka, że minister handlu nie wystąpił 
publicznie dla zaznaczenia dalszego kierun
ku w polityce zagranicznej handlowej. Na
stępnie omawiał kwestyę karteli, k tóre w 
Austryi specyalnie tamują wszelki rozwój 
przemysłu, a dla Galicy i oznaczają sparaliżo
wanie wszelkiego życia przemysłowego i 
handlowego i zajmował się kwestyą pragm a
tyki służbowej i płac nauczycieli, zarzucając 
rządowi, że stworzył sztuczne „iuactim" 
między ustawami podatkoweinl a kwestyą 
pragmatyki służbowej, przez co chciał stwo
rzyć rozłam między ludnością a urzędnika
mi, gdyż absolutyzm tego wymaga. W koń- 
u polemizował z pos. Abrahamowlczem i 

oświadczył, że s t r o n n i c t w o  J e g o  bę  
d z i e  g ł o s o w a ł o  p r z e c i w  p r o w l z o -  
i y u m  b u d ż e t o w e m u .

Na tem obrady przerwano, poczem wnie
siono kilka interpelacyj, a między niemi in- 
terpelacyę p. Ś l i w i ń s k i e g o  i tow. w 
sprawie dalszego stanowiska Austro-Węgier 
wobec Turcyi na polu handlowo-politycznem 
i popierania interesów gospodarczych mo
narchii wobec państwa tureckiego.

P, F i n k  zwrócił uwagę na doniesienie 
dzienników, jakoby prezydent Izby przyobie
cał Rusinom, że na następnym konwencie 
Beniorow „ex praesidio* zaproponuje, by od
stąpić od sesyi lipcowej Rady państwa. Za
pytuje więc prezydenta, ile jest prawdy w 
tem doniesieniu.

Prezydent odpowiedział, że na konferen- 
cyi wczorajszej z Drem Kost'em L e w i c k i m  
nie chodziło o sesyę lipcową, lecz tylko o 
to, aby p. B u d z y n o w s k i  jako referent 
mniejszości dopiero dziś przyszedł do gło
su, nie wczoraj. Musi więc na zapytanie p. 
Finka odpowiedzieć przecząco.

P. B u z e k  zauważył, że zgłosił się z za
pytaniem w tej samej sprawie I ze zadowo
leniem przyjmuje do wiadomości oświadcze
nie prezydenta. Nie pozostaje mu nic innego, 
jak napiętnować machinacye prasy.

Na tem posiedzenie zamknięto ; następne 
odbędzie się we wtorek o godzinie 10 rano.

Wiedeń. (Tal. wł.) Parlament dzisiaj zu
pełnie opustoszał. Najbliższe posiedzenie Izby 
odbędzie się we wtorek. Na porządku dzień 
nym stoi p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e .

Po z a f f lo rd o D a n iu  io . lo e z y r a .

Konstantynopol (T. B) Walka o dom, w 
którym  schronili się mordeicy M a c h m u -  
da  S z e f k e t a  (Patrz artykuł p. t. „Sprawy 
bałkańskie*. Przyp. Red.) wywołała w całej 
dzielnicy Pera wielką panikę. Już przed
wczoraj dom był pod Btrażą, ponieważ przy
puszczano, że tam się ukryli sprawcy za
mordowania wielkiego wezyra. Ponieważ 
dom ten jest własnością angielskiego oby
watela, musiano wprzód uzyskać pozwolenie 
angielskiego konsulatu do w k r o c z e n i a  
tamże.

Wczoraj o g. dżinie 2 popołudniu zjawili 
się oficerowie policyi przed domem i zapu
kali do bramy. Mordercy: Z i a, N a s i  i 
K i a s 1 n dali natychmiast strzały z bro
wningów, przyczem zostali zranieni: adju 
ta ot gubernatora wojskowego Konstantyno
pola i sędzia śledczy. Następnie wojsko oto
czyło dom i otworzyło ogień, na k tóry spra 
wcy ciągle odpowiadali. Wojsko usiłowało 
wtargnąć do środka przez dach, co jednak
że wskutek ciągłych strzałów morderców 
było niemożliffem. Musiano więc bramę roz
bić i wtedy dopiero mordercy widzieli się 
zmuszonymi do poddania się. Walka trwała 
dwie godziny. Prócz wymienionych dwóch o- 
sób nikt więcej podczas oblężenia nie od
niósł szwanku. W głównych ulicach P erj 
były Bklepy z powodu paniki przez jakiś 
czas zamknięte.

Konstantynopol. (Tel. wł.) Dopiero c go
dzinie 4 popoł. zdobyto dom i aresztowano 
broniących się. B ę d ą  o n i  s t a w i e n i  przed 
s ą d  w o j e n n y .  Przy rewizyt znaleziono w 
domu rewolwery i ładunki.

W innym domu znalazła polieya p r z y  
r e w i z y i  b o m b y  1 b r o ń .  — Mieszkańcy 
uciekli.

Uwięzieni przyznali, że istniał plan z a 
m o r d o w a n i a  c z ł o n k ó w  g a b i n e t u  
o r a z  w s z y s t k i c h  p r z y w ó d c ó w  Mło-  
d o t u r k ó w .  W aresztowanych rozpoznano 
znanych szpiegów Abdul-Hamida.

Na mocy wyroku sądowego b ę d ą  o n i  
w p o n i e d z i a ł e k  p o w i e s z e n i .

Zatarg talgarsko-strlislii.
Przed sądem rozjemozym oara.

Sofia, (T. B.) Półurzędowy „Mir* oświad
cza: Sąd rozjemczy cara w granicach prze 
widzianych w traktacie serbsko-bułgarBkim 
jest Jedynie godnym I honorowym środkiem 
dla zapewnienia pokoju. Nie może być po
koju, jeżeli trak ta t sojuszowy nie będzie do
trzymany. Co do rozbrojenia, którego Ser
bia żąda, to teraz przekonawszy się, Jak Ser 
bowie spełniają swe zobowiązania, nie może
my się na to zgodzić, zanim nie otrzymamy 
gwaraucyi, ża nasze nienaruszalne prawa 
uie będą naruszone. Gwaraucya ta polega na 
opróżnieniu przez Serbów tej strefy, co do 
której trak ta t wszelki spór uniemożliwia. 
Niechaj nam Serbowie dad«ą tę gwarancyę, 
a wówczas natychmiast rozpoczniemy demo- 
bilizacyę.

Organ Danewa „Bulgarya* wywodzi: Te 
legram cara jest jasny i nie pozostawia ża
dnej wątpliwości, że spełnienie trak ta tu  jeBt 
nieodzownym warunkiem pożądanego roz
brojenia. TakŻ3 wszystkie inne pisma zaj 
mują takie samo stanowisko.

Znown zwłoka.
Wiedeń. (Tel. wł.) Jak  się okazuje, odpo

wiedź Bułgaryi, Serbii na depeszę cara nie 
została wystana. Odejdzie ona dopiero w po
niedziałek.

Sofia. (Teł. wł.) Nowy gabinet wystosuje 
dzisiaj obszerną odpowiedź na notę serbską, 
w odpowiedzi tej Bułgarya odrzuca rewlzyę 
układu i chce specjalnego omówienia warun 
ków demobilizacyi Od tego, czy Serbia na 
to się zgodzi, zależy możliwość porozumie
nia się.

Sofia. (T. B.) Nowy gabinet udzieli jutro 
odpowiedzi na serbską notę. Jak  z kompe 
tentudj strony słychać, odpowieuź będzie 
bardzo obszerną. Będzie ona zwalczała szereg 
twierdzeń zawartych w ■ „eiposó" Pasfcza, 
odrzuci rewizyę trak ta tu  1 będzie obstawała 
przy dotrzymaniu go, wreszcie przedstawi 
warunki odnośnie do wniosku w sprawie 
demobilizacji. Od ustępliwości Serbii będzie 
obecnie zależ nem, czy jest możliwem poro
zumienie i oddanie sprawy sądowi roźje™' 
czemu.

O rozbrojenie Bnłgaryi.
Sofia. (Tel. wł.) Zastępcy mocarstw po

czynili dziś przedstawienia, podobnie jak w

Belgradzie u nowego rządu, aby Bułgarya 
rozpoczęła natychmiast demobilizacyę.

Odroczenie skupozyny.
Belgrad. (T. B.) Ze względu na zblżające 

się Zielone święta została skupczyna odro
czoną o,o 29 b. m. Jednak w razie potrzeby 
także przed tym terminem zostanie skup
czyna zwołaną.

Telegramy.
(Telegramy „Gtosa Maruda* « dala 14 czerwoa.)

Giełda.
, * taWi. (Tel wł.) Usposobienie giełdy by -
ło dzisiaj bardzo słabe.

Zamknięcie Tow. Knltnry.
Warszawą (Tel. wł.) Postępowe Tow. Kul

tury polskiej, które zostało przed kilku mie
siącami tymczasowo zawieszone, zostało o- 
becnie rozwiązane. Wczoraj była kwestyą 
dalszego bytu Towarzystwa rozpatrywana
P” «eZw komi9yS do 8Praw stowarzyszeń i 
związków. Wyjaśnienia w imieniu Tow da
wali PP- Łypacewicz i Mogilnicki. Komisja 
więkez śd ą  głosów postanaw ia Tow. Kul
tury polskfej n a  s t a ł e  z a m k n ą ć .

Uchwały Rady ministrów.
Petersburg (T. B.) Rada ministró.y uchwa- 

lila przedłożyć Dumie projekt ustawy w spra
wie r e o r g a n i z a c j i  p o l i c y l  p a ń s t w o 
w e j  i ustawę w sprawie wyasygnowania 
5G.000 rubli dla patryarchatu w A n t i y o c h l i  
i rocznej Bubwencyi 10C.000 rubli oa rzeer 
prawosławnego T o w a r z y s t w a  p a l e 
s t y ń s k i e g o .

Przyjechali do Rrafcem
HOTEL FRANCUSKL Hr. Marya Czosnowska z 

Rzymo, Bolesławowie Zielińscy z Gradowa (KróL 
Polskie), Janowie Kostanecoy z Charbio (Król. Pol
skie), Iza Sroczyńsks z Gorajowi o, Andrzej S tacho
wicz z Rączyc (Kieleckie), Drowie Bernardowie Koh- 
nowie z Nowego Targu, Felloya Korkozowiczowa ze 
Słucka, Dr Józef Karczewski z Wielkiej łąki (Prusy 
Zacb.), Dyr. Aleksander Brodkiewicz z Tarnobrzegu, 
Oskar Mickerts z Wiednia, Dr. M ałgorzata Deimlowa 
z Brodów, Alfredowie Bahlsenowie i  Pragi, Henryk 
Oppenheim z Sosnowca, Tadeusz Zakrzewski z G ra
bek, Teodor Sobróder z Pragi.

f f a d e s f a f t ® ,
?s artykuł;? w tej jfubryc?. Radakcya ni? 

prsyjmuja żadnej sdpowiadsiainośo!.

Foulary
od K 1'50 za metr na blnzki i suknie. — Do
stawa franco i oclona. — Bogaty wybór pró
bek odwrotnie. G. Hsnneberg, c. k. dostawca 
dworn J. C. M. Cesarzowej niemieckiej. Zuriołl.

Zakład techniczno-dentystyczny

Michała Śliwińskiego
w Krakowie, ulloa Floryańska I. 3, I. piętro.

Otwarty od 9—1 i od 3—6.
W niedziele i święta od 10—12.

Potw ierdzenie! I
Potwierdzam Panom z przyjemnością, że z pomiędzy 
w s z y s t k i c h  mi znanyoh dotychczas środaów  na 
odoiski, jedynie O o o k ’( a i J o h n s o n s ’a a m e r y 
k a ń s k i e  p a te n to w a n e  o b rą c z k i n a  odoiahl
okazały się prawdziwie skuteoznemi.

Prymarynsz Dr K. P. w G. 
Do nabycit w Aptekach i Drogueryaoh.i 

(796)

Krem do rąbów

Pojedynoze numery „Głosn Narodu' 
sprzedają handle:

Smolik Stanisław, Kopernika 2.
Główna trafika, Rynek Gł. A—B. 
Piwarski, św. Jana.
Mańkowska, Sukieanice.
Funek, Bracka.
Nikiel, Wiślna 11.
Nikiel, Zwierzyniecka 25.
Markowicz, Floryańska.
Grudzińska, kiosk koło teatru. 
Schreioer, Dominikańska.
Czapliński, Szewska.
Księgarnia Pol. Eberta, Floryańska. 
Hupczyc M., Jagiellońska. 
Aleksandrowicz, w gmachu Izby nae 

diowej, róg ul. Długiej.
Hildowa Amalia, Karmelicka 15. 
Salomonowa, Szczepańska 9.
Taclk, Krówoderska 17.
A. Alfus, Mikołajska.
Hanusz, Karmelicka 46.
Biochowa Berta, Gertrudy 24
Dutkiewicz, Z w ie rz y n ie c .
Janicki, Podgórze, Rynek 3. 
Korzeniowski Stef., Kołłątaja 6. 
Zborowski, Dębniki.
T oroniow a Hel., Plac M atejki 8. 
Grudniewio*, Karmelicka- 
Pawlicki, Karmelicka- 
R „Bzycka ró g  G arbarskiej 1 Łobzo 

wskiej.
Lam et Klrscb, budka koło kolei. 
PoturalBki, Podgórze, Rynek 4.

aaa
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DODATEK LlTERACKO-SPOŁECZNy.
Z dziedziny przyrody 

I wynalazków.
Czy słońce grzeje? — Zmysł oryentacyjny u szczurów 
ł mrówek. — Owady, przynoszące milionowe zyski. — 
Nowa teorya powstawania woni — Nieco o telefonaoh.

Na pozór wydaja się śmlesznem pytanie: 
czy słońce grzeje? -A. jednak , aktem jest, że 
właściwie nie wiemy, skąd bierze Bię ctepło, 
choć ludzie od niepamiętnych czasów są prze
konani, te  .k ró l planet" przesyła na ziemię, 
bez żadnego pośrednictwa, ciepło, a z nlem 
1 życie we wszystkich Jego objawach. Tym 
czasem znalazł się pewien włoski astronom, 
nazwiskiem Francisco J a l l a r d o ,  który zu 
chwale porwał się na słońce, zamierzając o- 
debrać mu tytuł największego dobrodzieja 
isto t żyjących, a tem samem zdetronizować 
z pierwszego miejsca, jakie mu wyznaczyli
śmy w naBzym systemie planetarnym. Z ar 
gumantami tego śmiałka warta się zapoznać.

Przenoszenie się ciepła, stwierdza on, trw a 
długo, gdy się odbywa drogą zetknięcia, a 
jeszcze dłużej przez promieniowanie. A więc 
promienie słoneczne, które potrzebują zale- 
dw e jakiegoś bardzo drobnego ułamku se
kundy na przeniknięcie atmosfery, nie mia 
ły by czasu do stracenia najmniejszej cząstki 
swego ciepła, gdyby pochodziły wprost od 
słońca. Ciepło powinno być tedy takiesamo 
w rozmaitych wysokościach atmosfery, a tem
peratura nie powlnnaby podlegać wogóle 
zmianom na pcjedyńczych punktach kuli 
ziemskiej.

Tymczasem przekonano się, że na wyso 
kości 7 do 8.000 m., ponad ziemią panuje 
straszliwe zimno, a często spostrzegamy, że 
dwa dni s ł o n e c z n e ,  po sobie następujące, 
wykazują duże różnice temperatury. Wynika 
więc z'tego, że słońce posjła nam tylko 
światło. Ożywione jest to światło ruchami 
wibracyjnymi, powtarzającymi się kilka try 
lionów (jedynka z dwunastoma zerami) rasy 
na sekundę. Przy przenikaniu więc atmo
sfery przez światło, nr stępuje kolosalne ta r
cie, a i  niego w myśl zasadniczych praw 
mechaniki fizycznej, wywiązuje się ciepło.

W odpowiedzi na tę nowatorską hypa- 
tezę, francuski uczony P u l s e u i  wziął w o 
bronę „króia planet". Czyni on mianowicie 
włoskiemu astronomowi zarzut, że bierze 
na uwagę tylko jeden czynnik, a pomija in
ne — które wpływają na wysokość tempe
ratury  w  pobliżu powierzchni ziemi. Pomi
nął on, mianowicie, straty spowodowane 
przez promieniowanie, a także rozgrzewanie 
powietrza przez ziemię. Zresztą gdyby hipo
teza włoskiego astronoma była racyoaalną 
to elepło powinnoby powiększać się stopnio
wo, w miarę tego, jak promienie słoneczne 
przenikałyby grubsze warstwy powietrza. 
Tymczasem chociaż słońce od południa do 
wieczorh coraz- większe warstwy powietrza 
nagrzewa, temperatura przecież ku wieczo
rowi spada.

Czy jednak francuski, czy włoski uczony 
ma racyę — to nas, zwykłych śmiertelni
ków, mało obchodzi, cieszmy się dalej do 
brocsynnyml promieniami słońca, które jakoś 
łaskawssem Jest dla nas tego roku, niż po 
inne lata.

* * *
Ostatnimi czasy uczeni zajmują się wiele 

doświadczeniami, mającemi na celu poznać 
dokładnie stopień intellgencyi zwierząt, & 
szczególniej mechanizm, zapomocą którego ta 
inteligencja objawia się w czynach. Ciekawe 
w tym kierunku spostrzeżenia poczynił fran 
cusklbadacz C o r n e t z ,  biorąc do nich szczu
ry i mrówki.

Dla zbadania zmysłu oryentacyjnego gry- 
zoniów, wpuszczał on codziennie spragnio
nego szczura do pudełka, przy którego ścia
nie stało naczyńko z wodą Wnętrze pudeł
ka było tylko tyle oświetlone, ±e badacz 
mógł obserwować ruchy zwierzątka, otóż 
pierwszego dala szczur, dręczony pragnie
niem, miotał się jak  opętany po całem pu
dełku, zanim trafił na naczyńko z wodą. 
Drugiego dnia szukał szczur tego naczyńka, 
poruszając się wzdłuż ścian pudełka, trze
ciego dnia wybrał także drogę wzdłuż ścian, 
ale krótszą, czwartego dnia wreszcie, gdy 
wpuszczono go do pudełka, pobiegł wprost 
do naczyńka.

Zastanawiając się bliżej nad tem doświad
czeniem, dochodzimy do wniosku, że szczur 
odkrył drogę prostą do wody, tylko dzięki 
temu, i i  zoryentował się co do kąta, pod 
jakim powinien był się skręcić, gdy go wpu
szczono do pudełka. Innem! słowy, uczynił 
on rozróżnienie między stroną prawą a lewą 
w odniesieniu do linii środkowej swego ciała— 
podobnie, jak  to czyni człowiek.

Co się znów tyczy mrówek, to zdążają 
one do celu swej drogi z całą świadomością. 
Jeżeli w czasie jej spotkają jakąś przeszko
dę, obchodzą ją na znacznej przestrzeni i zdą
żają następnie do pierwotnego celu. Dla wy 
tlómaozenia tego faktu, chwycono się hypo- 
tezy, że mrówki pc siadają zmysł „magnety
czny", który pozwala im oryentować się co 
do linii, prowadzącej z północy na południe, 
przez co mogą regulować odpowiednio swe 
ruchy. Wreszcie Bpecyaina budowa oka mró
wki, pozwala jej zapewne spostrzegać tak 
szybkie radyacye słoneczne, których oko 
ludzkie nie chwyta i które przenikają ciała, 
nazywane przez nas nieprzeźroczystemu Skut
kiem tego mrówki oryentują się bardzo czę
sto za promieniami światła.

Ale być może — czyni uwagę francuski 
przyrodnik C b a s t a i g n e  — że mrówki po
siadają jakiś Jeden jeszcze szczególny zmysł, 
pozwalający się im oryentować. Taka ewen
tualność wkracza wprawdzie w dziedzinę 
metafizyki i trudna jest dla nas do zrozu
mienia, ale to nie dowodzi, aby była niemo- 
żebną. ** *

W Kalifornii, produkującej olbrzymie ilo- 
cl owoców wszelkiego rodzaju, od jakiegoś

czasu zbiór melonów stawał się z roku na 
rok coraz gorszym a to skutkiem tego, że 
myriady drobnych owadów z gatunku „A- 
pbidae“ niszczyły liście roślin melonowych.

Wszelkie środki ochronne, Jak polewanie 
rozcieńczonym witryolejem i innymi gryzą
cymi środkami, nie pomagały. Ale Amerykanie 
nie stoją bezradni z założonemi rękami wo
bec klęsk elementarnych, na wzór europej
czyków. W Ameryce każdy Stan posiada swą 
stacyę entomologiczną, której zadaniem jest 
wynajdywanie środków do walki ze szkod
nikami z pomiędzy owadów. Otóż taka Sta- 
cya w Kalifornii doszła do przekonania, że 
kapitalnym środkiem do zwalczania wymie
nionych szkodników są gąsienice biedronki, 
pospolicie u nas zwanej „bożą krówką" 
(Coccinella sepłempunctała L.), zjadające je 
chciwie. Aby zaś uchronić plantacye melo 
nów od zniszczenia, zorganizowano ekspe- 
dycye w góry, gdzie „boże krówki" w Ja
mach ziemnych zimują, „aby je przenieść na 
doliny. Następnie owady te rozdzielono po
między plantatorów melonów, ci zaś wypu
ścili je na swe plantacye melonów, a gąsie- 
niczki biedronki tak  dzielnie zjadały szko
dników, że melony rodzą się teraz równie 
dobrze jak dawnie] i przynoszą miliony do
chodu właścicielom piantacyj.

W ten sposób „boża krówka" uratowała 
przemyślnych kalifornijczyków od s tra t bar
dzo dotkliwych.

♦* *
Zmysłem, którem u dotąd nauka poświę

cała stosunkowo najmniej uwagi, jest zmysł 
powonienia. Zajmowała się też ona niewiele 
badaniem przyczyn, które wywołują jego 
działanie. Ogólne więc zaiteresowame wzbu
dziła nowa teorya o powstawaniu woni, po
stawiona przez dwóch uczonych: V a s c h i -  
de  i V a a  Mel l e .

Wedle ich twierdzenia wrażenie woni 
powstaje nie skutkiem wydzielania przez ja
kiej cirło mikroskopijnych cząsteczek sub 
stancyi woniejącej, lecz skutkiem promienio
wania krótkich fal, podobnie, jak się to ma 
z objawami światła i ciepła.

Kawałek piżma np. przez całe lata wy
daje ze siebie silny aromat, nie tracąc przy- 
tem nic na swej wadze, co przecież staćby się 
musiało, gdyby tracił ciągle choćby atomy 
ze Bwej objętości. Natomiast niektóre t. zw. 
ciała lotne tracą z biegiem czasu na swej 
objętości, ohoć nie wydają woni. Za tą teoryą 
przemawia także fakt, że niektóre ciała, gdy 
|e zmięszamy za sobą znoszą nawzajem swą 
silną woń, np. kawa i jodoform a pomimo 
tego nie powstaje między niemi jakieś nowe 
połączenie' chemiczne.

W końcu i o tam trzeb* pamiętać, ża 
nerwy węchu mają w mózgu ten sam punkt 
wyjścia, co i nerwy wzrokowe i że niema 
właściwie dość uzssadnionej przyczyny, aby 
twierdzić, że woń nie rozchodzi się zapomo
cą fal taksamo jsk  świało, ciepło i dźwięki.

*
Dziś, gdy przyjdzie na Jakimkolwiek 

punkcie ziemskiego globu do zbrojnego star
cia, to  już n a z a j u t r z  rozniesie o nim wieść 
telegraf po całym świecie. A jeżeli to starcie 
wydarzyło się na Bałkanie, to giełdy euro
pejskie odczuwają je w sposób bardzo do
tkliwy. Ale ta szybkość już ludziom nie wy
starcza. Chcą oni bowiem — bez względu na 
odległość —  być poinform ow anym i n a t y c h 
m i a s t  o tem, co się na świecie dzieje i to, 
o ile można telefonem.

Takiemu życzeniu czyni zadość przyrząd 
wynaleziony przez X. prof. Dra C e r e b o t  a- 
u l ego ,  ułatwiający telefonowanie na wszel
ką odległość.

Przyrząd ten, przytwierdzony do aparatu 
telefonicznego, jest regeneratorem, zamienia
jącym słabe stałe prądy w przewodach tele
fonicznych na długich przestrzeniach, — na 
silne prądy przerywane.

Przewód telefonu do Ameryki, lub Austra
lii będzio kiedyś oczywiście podmorskim, po
dobnie jak telegraf, jednakże i na lądzie wzro
śnie wówczas sieć drutów telefonicznych, 
które już teraz są tak  długie, że mogłyby 
przeszło tysiąc  razy opasać kulę ziemską' ua 
równiku. Fabrykanci drutu o to pomnożenie 
przewodów wcale nie będą się gniewali.

Teraz jeszcze można mieć pogląd jak 
abonenci telefonów są podzieleni pomiędzy 
po)edyńcze kraje — późniejsze zwiększenie 
się Bieci telefonicznej, będzie to niemożebnem.

Jak dotąd, S z t o k h o l m  jest miastem 
w telefony najbogatszem. Każdy piąty mie
szkaniec tej stolicy posiada swój aparat te
lefoniczny, w C h r y s t y a n i i  { K o p e n h a 
d z e  każdy 15 ty, w Berlinie każdy 20-ty, 
a w Krakowie... każdy 70-ty! w  krajach 
skandynawskich I w Niemczech dochody mia
sta z telefonów są większe, niż z telegrafu, 
we Francyl dochody te są równe, w Austro 
Węgrzech zaś, w Rosyi i we Włoszech do
chody z telefonów są mniejsze.

Ameryka północna, która prześcignęła 
.Europę na wielu punktach, prześcignęła ją  
także na punkcie telefonów. Dość powiedzieć, 
że s/, połączeń telefonicznych całego świata, 
przypada na nią. Kalifornijskie m iast) L o s  
A n g e l o s  wzięło w tym względzie rekord 
nawet nad Sztokholmem, bo k a ż d y  c z w a r 
t y  jego mieszkaniec, posiada aparat telefo
niczny.

Ilość abonentów telefonicznych, wynoszą 
ca obecnie 13 milonów na całym świecie. 
wzrośnie niezawodnie, gdy wynalazek X. 
C e r e b o t a n i e g o  znajdzie powszechne za
stosowanie i umożliwi UBtne porozumiewa
nie się między mieszkańcami starego i no
wego świata.

Macierz szkolna 
Księstwa Cieszyńskiego.

Jutro, w niedzielę odbędzie się w Cieszy
nie walny zjazd delegatów Macierzy szkol

nej w celu zrobienia obrachunku za minio
ny rok pracy i stworzenia programu dzia
łalności instytuoyi na najbliższą przyszłość.

Działalność Macierzy szkolnej należy po- 
dziel‘ć na dwie grupy, jedną na polu szkol
nictwa, drugą za pośrednictwem Kół.

Macierz obecnie utrzymuje 27 zakładów 
naukowych, w tem jedno gimnazyura real
ne w Orłowa], jedną szkołę wydziałową w 
Cieszynie, 8 szkół ludowych, 10 ochronek, 3 
szkoły przemysłowe, 1 kura uzupełniający 
dla dziewcząt, oraz 2 bursy.

Gimnazyum w Orłowej posiada 4 klasy 
z 8 oddziałami, a uczniów 287, oraz 7 ho- 
spitantek. Gimnazyum ma prawo publiczności. 
Zakład ten utrzymuje dotychczas Macierz łą
cznie z T. S L., a o upaństwowieniu go 
nie ma mowy. Wszelkie zabiegi, wszelkie 
uchwały i rezolucye wieców, jakby się na 
nic zdały, Koło polskie zaledwie zdołało wy
jednać podwyższanie subwencyi, którą do
tychczas otrzymywała Macierz w wysokości 
4000 K, gdy wydatki wynikające z utrzy
mania zakładu wynoszą prawie 50.000 K.

Szkołę wydziałową utrzymuje Macierz 
Bzkolna w Cieszynie, gdyż jak wiadomo, 
Niemcy rządzący w tem mieście, nie chcą 
słyszeć o utrzymaniu polskich szkół. Szkoła 
posiada 3 klasy, a uczniów i uczenie 82. Po
za tem utrzymuje Macierz 8 szkół ludowych 
z 25 klasami, w których pobiera naukę 1 374 
dzieci. W miejscowościach opanowanych przez 
Niemców są dwie szkoły, a mianowicie w 
Cieszynie i w Boguminie, reszta zaś w miej
scowościach (bjętych naw a^ćkeską, to je st 
w Dzlećmorowicach, Kończycach Małych, O 
strawie Polskiej, Pietwałdzie i Toszonowi- 
cach Górnych. Od dłuższego czasu prowadeo 
na jest akcya za przejęciem szkół w Ostra 
wie Polskiej, Dzlećmorowicach i Pietwałdzie,
0 czem już kilka razy pisaliśmy. Akcya ta 
z powodu opornego stanowiska wydziałów 
gminnych nie doprowadziła dotąd do kon 
kretnycb wyników, z wyjątkiem Jednego 
Pietwałdu, gdzie wydział gminny przyjął 
Bzkołę polską na swój etat.

Ochronek utrzymuje Macierz 10 z 11 kia 
sami, do których uczęszczało 540 dzieci.

Wielką wagę przywiązywała Macierz do 
szkół przemysłowych. Zwrócono uwagę, że 
młodiitż polska po wyjściu nawet ze szkół 
polskich ulega germauizacyi, wskutek tego, 
że uczęszcza do uzupełniających niemiec
kich. Wobec tego otwarto szkoły uzupełnia
jące w Cieszynie, Orłowie i Ostrawie P o l
skiej. — Uczniów do tych szkół uczęszcza 
przeszło 200. — Jak  ważne zadanie mają te 
szkoły do spełnienia, świadczy najlepiej fakt, 
że Niemcy gwałtownie wystąpili przeciw tym 
szkołom i usiłowali przeprowadzić ich boj
kot. Nie udało im się to, dziś szkoły mają 
byt zapewniony i młodzież polska garnie się 
do nieb. Nadto utrzymywała Macierz szkol
na jeszcze kursy uzupełniające dla dziew
cząt.

Wreszcie utrzymuje Macierz szkolna je
szcze dwie bursy dla uczniów polskich za
kładów średnich w Cieszynie i w Orłowie,

Mimo trudnego położenia Macierz szkolna 
udzieliła w u. r. 6461 koron stypendyów i 
zapomóg naukowych uczniom średnich szkół 
polskich.

Również do Macierzy należał park im. A. 
Sikory, który dziś już jest pięknem miejscem 
spacerów, zabaw i gier młodzieży, a zarazem
1 zabaw polskich mieszkańców. Parkiem o 
piekuje się specyalny komltec.

Drugą działalnością Macierzy szkolne] 
jest praca oświatowa przy pomocy Kół. Kół 
w roku ubiegłym Istniało 57, o 2 więcej, niż 
dawniej. Koła prawie wszystkie rozwijają się 
prawidłowo. W pierwszym rzędnie Koła spie
szyły z wydatną pomocą zarządowi główne
mu i brały na sienie ciężar utrzymywania 
całego lub częściowego ochronek, kursów 
1 t. p.

Ruch odczytów wzmógł Bię w ostatnich 
czasach nader żywo, a to wskutek potwo
rzenia komitetów okręgowych, które w zaje
mnie użyczają sobie prelegentów. Odczytów 
wygłoszono w Kołach 265, czytelń utrzymy
wały Koła 54, w których było 14.683 dzieł. 
Zebrań, wycieczek i obchodów odbyło się w 
Kołach 192.

Dochody Kół wynosiły 36 604 K, zaś wy
datki 24931 K. Majątek Kół wynosił 25.518 
koron.

Liczba członków Macierzy wynosiła: 447 
założycieli, 33 wieczystych, 82 wspierających 
i 4539 zwyczajnych. Ze Śląska było człon
ków 35h6, zaś z poza Śląska b l i s k o  ty
siąc.

Bilans Towarzystwa wykazuje z końcem 
roku sprawozdawczego 881.000 K, w stanie 
biernym 902 694 K, deficyt więc wynosi K 
21.000. Jeduak deficyt ten jest rachunkowy 
tylko, abowiera kwota ta ssma jeat nale
żnością ze strony T. S. L. Nadto zważyć na
leży, że niedobór finansowy Macierzy wyno* 
sił w roku poprzednim 56.000, z czego za 
rząd zdołał spłacić w ubiegłym roku 34.000 
koron.

Dochód Macierzy wynosił 323.923 K i ró
wna się sumie wydatków. Dochody uzyskał 
Zarząd z wkładek członków, z wpłat Kół, 
ze subwencyj i opłat szkolnych, ze składek, 
z Daru Trzeciego Maja i innych datków. Do
chody Macierzy ze Śląska wyniosły 77.196 
K, z GalicyL 117 823 K, z Królestwa Polskie
go 41.573 K, z innych kiajów 1.148 K. J e 
śli się doda dochody Kół, to otrzymamy kwo
tę  101.922 K, jakie Śląsk sam złożył na cele 
narodowe Macierzy. Kwota ta jest o 14.000 
większa od roku poprzedniego. Jeśli się zwa
ży, że liczba Polaków na Śląsku wynosi o- 
koło ćwierć miliona, to otrzymamy, że prze 
ciętnie na każdą głowę wypada rocznie 40 
h. O ofiarności takiej u nas nawet mówić 
nie można, a zarazem stwierdzić należy, że 
Śląsk dsje dziś sam, co może.

Z wydatków podnieść należy wydatki na 
szkoły ludowe i wydziałowe w kwocie 111.511 
K, na ochronki 18.580 K, na gimnazyum

realne 24.739 K, drugie tyle płaci T. S. L. Ha 
szkoły przemysłowe 6.081 K

Oto w najogólniej szetn streszczeniu dzia
łalność Macierzy szkolnej w roku ubiegłym. 
Jutrzejsze walne zebranie delegatów uczyni 
przegląd tej działalności i niewątpliwie w ska
że Jej słabe strony celem skute zniejszej je 
szcze pracy w przyszłości.

Zwrócą też zapewne delegaci uwagę i na 
fakt, że tu  i ówdzie w szeregi Macierzy i 
jej działalność wkradają się Jaskrawo rady 
kalne prądy, które nie mogą wzbudzać zau
fania wśród polskiej ludności katolickiej.

Macierz nie śmie nigdy zapomiarć o tem. 
że oświata i wychowaaie narodowe ludno 
ści polskiej na Śląsku muszą być i szczerze 
polskie i chrześcijańskie.

Do Lubiany!
Otrzymujemy następującą odezwę:
W dniach 23 do 27 sierpnia b. r. odbę 

dzle się w Lubianie zjazd katolicki Słowcń 
ców i Chorwatów. Ma on być potężną, na 
wielkie rozmiary urządzoną manifestacyą sd 
zorganizowanych w południowej Słowiań
szczyznę aa podstawie katolickiej w najroz
maitszych dziedzinach życia publicznego.

Na Zjazd powyższy, którego epokowa do
niósł ość wynika już z samego celu i chara
kteru, zaprosił Komitet organizacyjny Zjszdu 
oprócz innych Słowian nas Polaków osobną 
odezwą, w języku polskim wystosowaną.

„Milo nam będzie — są słowa tego orę
dzia — powitać na ziemi naszej przedstawi 
cieli szlachetnego narodu polskiego, który 
w najcięższych warunkach zawsze wysoko 
dzierżył sztandar katolicyzmu i narodowo
ści — i zawsze, wszystkiemi siłami, bronił 
dobytku swej kultury aa chrześcijańskich, 
opartej podstawach.

„Uczynimy wszystko, co w naszej mocy. 
aby gościom polskim uprzyjemnić pobyt na 
naszej ziemi. Zależy nsm wielce na tem, aby 
Polacy ujrzeli owoce naszej działalności, aby 
wywieźli z sobą właściwe pojęcie o pracy 
naszej i jej podstawach, o zasadach, jakiem! 
się kierujemy. Każdy, kto zachce przybyć, 
spotka się z dionią serdecznie wyciągniętą. 
Oby wszystkich nas zjednoczyła i ogarnęła 
wielka myśl, jaka przyświeca Zjazdowi".

Na tak gorący apel braci naszych z po
łudnia niemniej serdecznie nam Polakom, 
Słowianom z północy, odpowiedzieć uależy.

Do nas to oni wyciągnęli swe dłonie, do 
nas biednych i uciemiężonych, a nie do po
tężnych wśród rzeszy słowiańskich narodów, 
bo prawdziwie Słowiańskiej tkliwości serca 
ich współczują z naszym uciskiem i niedolą.

Do nas odezwali się, Jako do Słowian, 
dziedziców tej samej zachodniej kultury 
i synów tego samego Kościoła rzymskiego.

Nam chcą pokazać owoce swoich prac w 
narodzie, bo i onf, jak i my czerpią z prawdy 
i siły katolicyzmu i wierzą, że on jest za
datkiem ich zwyc ęstwa.

A ręce braci naszych z południa ku nam 
wyciągnięte, to ręce wielkiej, umiejętnej, 
świadomej celu, wypróbowanej pracy orga
nicznej.

Niedostateczne dotąd ogół nasz o tej 
pracy ma pojęcie, chociaż idąc śladem O. Ba- 
deniego niejeden już Polak zwiedził kraj 
Słoweńców lub o ich działalność dowiady
wał aię z pism różnych a nikt nie pozosta
wał bez podziwu dla wieikieg) gmachu kul
tury narodowej, na którego szczycie Jako 
drogowskaz i godło postępu prawdziwego, 
promienieje krayż

Takie] zaś właśnie społecznej budowy, 
wszystkie dziedziny życia poszczególnych 
warstw narodu ogarniającej, nam Polakom 
przede wszy stkiem potrzeba. Potrzeba nam 
przykładu trzeź9?cś;i w sądzie i słowie, li 
czenia się z rzeczywistością, śmiałości przed
sięwzięcia, energii w czynie, systematyczności 
w działaniu, podziału i skupiania w pracy 
organicznej. Właśnie zaś organizacya oświa
towe, społeczne i gospodarcze Słoweńców 
z indywidualnem piętnem swojem szczepo 
wena, pojęte, zrodzone i rozwijane w duchu 
chrześcijańskim, w trwałe plony bogate, dać 
nam mogą niezmiernie cenną poglądową 
naukę o pracy około podstaw bytu i prawi
dłowego podnoszenia się wszystkich warstw 
w narodzie.

Niedość, że przedstawiciele narodów na
szych na obcym gruncie w Wiedniu wymie
niają ze sobą spostrzeżenia, objawiają sym 
patye i starają się popierać wspólne nasze 
interesy. Niedość, że Słoweńcy sami, przyby
wając pojedynczo do naszej Ojczyzny, dają 
nam wskazówki — niedość nawet, że przed 
dwoma laty liczniejszemu ich gronu, przyby
łemu do naszego grodu, okazać mogliśmy 
gorące uczucia przywiązania i cześć należytą 
dla ich narodu — trzeba nam Polakom w 
większej liczbie odwiedzić pobratymczy naród 
słowiański, w chwili, gdy pod rozwiniętym 
sztandarem wspólnych nam ideałów o swoich 
wierzeniach i swoich pracach chce z nami 
porozumieć się i w przyszłość lepszą budzić 
nadzieję.

Do WBpólnej zatem wycieczk', na Zjazd 
katolicki Słoweńców i Chorwatów w Lubla- 
nie wzywamy wszystkich naszych rodaków, 
prosząc o jaknajllczniejszy udział!

Za polską Radę katolicką: 
Byszewski R- d. prof. B. Wicherkiewice 
sekretarz prezes.

Jubileusz Wilhelma II.
Jutro Prusy, a z niemi i Rzesza niemie

cka, obchodzą rocznicę ćwierćwiekowych rzą 
dów Wilhelma. Pochlebcy nadworni twierdzą 
że historya Niemiec zjednoczonych rozpada 
się na dwa rozdziały: Niemcy Bismarka 
i Niemcy Wilhelma. To co Bismark stworzył, 
Wilhelm utrwalił, & obaj nie mogli z sobą 
się pogodzić, z powodu swych zbyt wybitnych

indywidualności. Słynna „le roi me reverra“ 
(król mnie Jeszcze zobaczy) Bismarcka, nie 
ziściła się wprawdzie dosłownie, — ale do
póki żył zdolny kanclerz, Wiihelm był skrę
powany i nie dość pewny swej popularności. 
Nie jest on i dziś tak  popularnym, jak  jego 
pierwszy kanclerz, — ale w każdym razie 
mówią o nim i piszą dużo, co mu sprawia 
prawdziwą przyjemność. Wihelm II. lubi roz
głos i ma pewną skłonność do autoreklamy. 
Jest przytem uniwersalnym geniuszem. Zna 
się równie dobrze na marynarce jak na 
poezyi i z jednakowem przeświadczeniem
0 swej wyższości na każdem polu — popra
wia dramaty i kreśli plany bitew. Ta uniwer
salność zajmuje mu wiele czasu, ale ma także 
tę dobrą stronę, że uwalnia m!nistrów od 
kontroli i nacisku cesarza.

A różnica zdań pomiędzy cesarzem, a je
go Kanclerzami sięgała często daleko w głąb 
p -iityki państwowej. Wynikające stąd konfli
kty najczęściej kończyłyslę porażką cesarza, 
— ale oporny minister niedługo cieszył się 
s ło jem  zwycięstwem. Posłano mu niebawem 
zkancelaryi cesarskiej ów symboliczny sznur 
Jedwabny, którym dawniej duszono w Stam
bule wezyra w niełasce — a który obecnie 
przyjął formę zwykłej prośby o dymisyę. 
W ogólności, — o ile Wilcheim I. nie lubił 
nowych figur, — o tyle Jego wnuk zmienia 
chętnie i często swoje otoczenie. Może do 
tego nawyknienia przyczyniła się znana ka
tastrofa ze słynną „Taferunde" byłego cesar
skiego ulubieńca, hr. Eulenburga, — ale 
w każdym razie liczba ministrów z użytych 
pod rządami Wilhelma II. jest już bardzo po
kaźna. A dodać trzeba, iż pomimo swej tyle 
sławionej indywidualności, Wilhelm II. ulega 
łatwo wpływom postronnym i daje często 
posłuch podszeptom zwykle uie bezintere
sownym różnych kłik dworskich.

Całe jego stanowisko w kwestyi polskiej 
np. jest mu podyktowane przez klikę haka- 
tystyczcą, która na prawach wyjątkowych i 
wywłaszczeniu robi doskonałe Interesy i han
dluje patryotyzmem jak kupcy bydła nieroga
cizną. Ale szowinizm narodowy i ubóstwianie 
swej osoby należą do właściwości Wilhelma II, 
a hakatyś-,i nadworni unreją doskonale zu
żytkować te jego słabe strony. Skoro zaś ce
sarz raz przejmie jakiś — zwykle cudzy — 
sąd o rzeszach i ludziach, uważa go za nie
omylny i zasadniczo nie chce go zmieniać. 
Tego uporu doświadczają ciągle na sobie Po
lacy, którzy tu wobec szumnych Jubileuszo
wych obchodów zachowują się zupełnie obo
jętnie.

Kanka. Litintura. Sztuka.
Wystawę: „Koń w malarstwie i rzeźbie pol-

Sklej‘% którą za tydzień otworzy Towarzystwo 
sztnk pięknych cbsyła licznie obywatelstwo kra
kowskie. Wczoraj zdeklarowała pani Adamowa 
hr. z Michałowskich Łimpicka imieniem potom
ków znakomitego artysty, męża stanc i filan
tropa Piotra Michałowskiego urządzenie w jed
nej z większych sal pałacu sztuki wystawy po
śmiertnej tego największego polskiego batalisty, 
kładąc za warnnek, żeby trzydniowy dochód 
z biletów wejścia prz?zoaczyło Towarzystwo na 
żywy pomnik Piotra Michałowskiego t j. na 
rzecz Zakładu dla osieroconych chłop-ów im. 
św. Józefa. Doży malowany portret Napoleona 
oraz rzeźba dłuta Michałowskiego, przedstawia
jąca wielkiego cesarza Francuzów, ęrzypomną 
przede tu. etnie dzieją a Kraków po rsz pierwszy 
pozna zbiór dzieł Michałowskiego w tak liczne] 
kollekoyi.

Teatr lwowski W Paryżu. Otrzymujemy na
stępującą depeszę:

„Gołembnik" Nikorowioza zyskał wczoraj 
wielkie powodzenia. Artyści z Nowackim na 
czele grali znakomicie przy szczelnie wypełnio
nej sali.

Dyrektor i artyści otrzymali zaproszenie od 
paryskiego Koła krytyki dramatycznej na śnia
danie, które się odbyło w sobotę pod prezyden
turą pp. Jales Claretió, administratora komedyi 
francuskiej i Adolfa Bfisson, krytyka dramaty
cznego dziennika „Tempa".

Tego samego dnia odbyło się na cześć tea
tru lwowskiego wielkie przyjęcie u Tadeusza 
Styki.

„Nasze zdroje'1 wraz z „Naprą turystyką" 
w zwiększonym, jak corocznie w sezonie ką
pielowym nakładzie, przynoszą w cotygodnio
wych zeszytach, bogatą i wielce aktualną treść, 
na którą w najnowszych numerach złożyły się 
artykuły; „Pro memoria na otwarcie sosonn", 
Dra Tarnawskiego, „Przyrodoleeznictwo", „Spra
wozdanie. Kraj. Związku zdrojowisk i uzdrowisk 
za rok 1911 i 1912, „Jakim powinien być le
karz zdrojowy", „O samojazdy pocztowe dla 
Galicyi", „Przedstawicielstwo zdrojowisk w Sej
mie", „Obrót pieniężny w naszych zdrojowi
skach", „Glos lekarzy warszawzkich" D*a A. 
Klęska, „Dyets w zdrojowiskach", Dra Śliwiń
skiego, „Deficyt w Karlsbadzie", „Przedstawi
cielstwo zdrojowisk galicyjskich w Wilnie", 
„Pawilon zdrojowisk i uzdrowisk galicyjskich 
na Wystawie Kijowskiej", „Z wydawnictw i pi
śmiennictwa", z uwzględnieniem codziennych, 
„Przegląd zdrojowisk", uzupełniony nader cie- 
krtw-tni „Wiadomościami bieżąoemi", z wiado
mościami meteorologioznemi, wykazem wybi
tnych osobistości i zestawieniem cyfr frekwen
cji tygodniowej kuracyustów we wszystkich 
polskich zdrojowiskach i nzdrowiekach.

Osobny stały dodatek pt. „Nasza inryoty- 
ka" przynosi ciekawe wiadomości z działu kra
joznawczej turystyki i sportów, tudzież iachnwe 
artykuły, jak „Nasze narciarstwo", „Z życia 
towarzystw", „W spranie kolei na Liliowe", 
„Związek polskich towarzystw turystycznych",
1 w. i. Piękne ilustrscye dopełniają całości te
go cennego rwdawnictwa Związku zdrojowisk, 
rozpowszechnianego jnż czwarty rok z rzęiu 
tak w kraju, jak i w zaborach.

PPKINO W ANDA
P rogram  od czm arfku 2 . do niedzieli 15. C zen n ca  1913.

1, T ydzień  nora o śc i P atbego  n r .  2 3 . 2 . D alejże do zaioodóio (hum oreska sp o r- 
toina). 3 . S ego  kobieia  (dram at na tle inaik Indyan z  osaantkam i Am eryki 
północnej. W akcie  drugim szc zeg ó ły  maiki i rz ez i osadnikom )- 4 . k a n d y 
datem  mimo chęci (kam edyc). 5, D elta nac n ilem  (z  natury), b . F inkier nic 
p rzeb iera  m środkach  (areykom iczne). Wielka m ygrana na io iery i (hum o

reska). S ta ra  Łarnka (dram at),
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HajwieBszB na świecie Towarzystwo oftręloiflB i Boleje
» f i  n

B J
„FEYDERirWILHELM“
A k c y j n e  T o w a r z y s t w o  U b e z p i e c z e ń  w Be r l i n i e .
Z a ło ż o n e  w  r .  1866. Z a ło ż o n e  w  r. 1866.

D yrekcya dla Austryi: W iedeń I, K ttrntnerrlng 17.

posiada najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii 1 z Llwerpoolu 
do Kanady oraz do Ameryki północnej. — Okręty Towarzystwa Canadlan Pacific 
jadące z Tryestu nie posiadają wcale mlędzypokładu, ale tylko same kajuty na 
2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty drugiej i trzeciej klasy. Wskutek tego 
wszyscy pasażerowie mogą używać pokładu do spaceru, s&l do palenia, salonów

dla pań, sal muzycznych 1 t. d. 333

Najwygodniejsza i najtańsza podróż.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

ReprazentacyaGanadianPacific
n i  H r a b B iD le ,  n t t c a  p a w i a  L . 8=

808 6 1 Nowych 'ubezpieczeń osiągnięto w
ii. i i  CC®)

1904 : K. 9 X 0 0 0  0 0 0  
1 9 0 6 : K. 117 0 0 0  0 0 0  

1908: K . 149000000  
1910: K . 1 8 0 0 0 0 0 0 0

1912:K.218000000
Przeszło 3 miliony ubezpieczonych po koniec 1912 r.
Przed ubezpieczeni?m się należy zażądeć naszych prospektów. Przed objęciem ci- 

ebem lub oficjainem zastępstwa należy zażądać na3zycb warunków.

Iowo' otwarta! Jedpa w Arakowi e
P ie r w s z o r z ę d n a  r ę c z n

„Pralnia Krystaliczna"
oraz Zakład chemicznego czyszczenia
  i a rty s ty czn eg o  f a r b o w a n ia --------

KRAKÓW  - Z W IE R Z Y N IE C

W P ISY
DO

SEM IN ARYUM  i DO IN TERN A
TU IM. SW. RODZIMY

t r w a ć  b ę d ą  od dn ia  2 5 -go czerw ca do 5 - go lipca 1913 ro k u  

o d  10  -  12 p £ n o  i o d  4 —5  p o p e ł . ,  u f .  P ę d z i c h d w  1 3 .

Kąpiele budowa
2  Ob. Wrocław. — 400 m. ponad poziom morza.
P Sezon le tn i: od 15 ku letnia do listopada. Sezon zimowy: Styczeń, Luty, Marzec. ■

■  N a js ta rs z e  kąpiele lecznicze w Niemczech1■ as? j
2| N aturalne kąpiele m ułow e. Źródło żtlazi to araz^nikowe w chorobach serca, jj
■ anemii, nerwowych chorob. kobiecych. Frekfencya 15904 W ydań, kąpieli: 144110. ■
21 18 I.karzy  — .H otel kąpielowy FUrstenhof*. Hotsl I-rzędnj i 120 botell I domów 5

mieszkalnych. 561 5 2 2|
W ysyłka wód przez cały rok. — 'ro ipefet bezpłatnie przez w siystkie biura po- ^  

■ * ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ »  dróży i przez D yrekcję kąpielową. ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
s■

a-

Na M»ey Najwyższege upo*aźnIenia

Cii?

Jaga Ces. I Król. Apestalsklej Mości

nadzwyczajna c. k. Loterya państwowa
dla wspólnych wojskowych celów dobroczynnych.

T a  lo t e r y a  p ie n ię ż n a , zawiera 21. 146 wygranych w gotówce, na ogólną
kwotę 025 GOO Koron.

Główna wygrana 200.000 Koron Główna wygrana
Ciągnienie ra s tą p i publicznie dnia 3-go ipca 1913 roku.

Cena lo«u 4 kerony. Cena losu 4 korony.
Losy aa do nabycia w Oddziale dla Lołeryi państwowych w Wiedniu 111., Vordere 
Zollamtslrasse 7, w kolekturach lote yjnycb, trafikach, w urzędach celnych, po
cztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach wymiany i t. d. Plan wy

granych dla kupujących losy gratis. Losy wysyła się bez opłaty pocztowej.
Z c. k Dyrekcyi Loteryjnej 

722 10 4 (Oddział Loteryi pEÓstwowych).

G łó w n e  f i l ie  w  K r a k o w ie : Rynek Gł. 
9. Pasaż ^islafea, ul. Zwierzyniecka 18, ul 
Krowoderska 58 róg Czarneckiego. W yko
nuje wszelkie oddane roboty ja k  najstaran
niej i na oznaczo i y  czas. Po odbńfr i z do
staw ą bielizny dn domu posyła pralnia włas 
nych bezpłatnych ekspresów, na żądanie te 

lefoniczne lub pisemne. 6 i0  36 8

C 5 Ł 0 P IE C
z ukończoną najmniej 4 -tą kl. normalną 
przyjętym zostanie do praktyki handlowej: 
Zgłoszenia wnosić pod adresem Ignacy Dzie

woński Gdów. 791 3 1

Wdowa lat średnich
przyjmie zarząd domu chętnie na plebani’, 
opiekę panienek, starszej osoby lub inne 

Odpowiednie zajęcie 713 3 i'
„Zofia ‘ Poste re s t Kraków.

Staruszka 89 letnia
bez jakiejkolw iek opieki i środków do życia 

prosi o wspaicie 
Łaskawe datki przyjmuje Admlnistracya 

.GŁOSU NARODU* 123 O

W ie lk i w y b ó r

poleca 640 20 6

Kajetan Dudziak
Kraków, ul. Floryańska L  36 
C en y  u m ia rk o w a n e .

CHEMIA i MIKROSKOP
są d z l i  n a jp o tę żn ie jszą  b ro n ią  w  ręku  
fab rykanta  tutek 1 b ib u łe k  cygaretow ych

Jol nadszedł ton cias, że łajka wyrabiającego Tutki cygaretowe, nie 
nożna nazwać na seryo fabrykantom! Dziś chcąc palaczom dostarczyć wy
robu o Uo możności Jak najmniej szkodliwego, konieczną Jest dokładna 
znajomość chemii, mikroskopu i odnośnych ulopszeń teehniosnyoh. To 
toż n a  p o d staw ie  mych w łasnych  rozb iorów  chem i
cznych 1 b ad ań  m ikrosko p ow ych , oraz na podatawie wy
robionego smaku i fachowych mych wskazówek, mam zrobioną bibułką 

eygaretową, znaną ogólnie pod nazwą:

f l SALVE JO L-N O R IS Al

Nie wyliczam zalet, Jakie posiadają owe tatki cygaretowe „SalweSOl- 
N o r ls"  z watą w ustnikach tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 
znana I ulubione tak w kraju Jak i zagranicą. 689 9

Do n a b y cie  w e w szy stk ich  tra fik ach .

M l .  W .  B E Ł D O W S K l
Fabryka tutek I bibułek eygaetewych w Krakewle.

B ra c ia  T e rc y a rz a
S-go Franciszka

(Bracia Albertanie) 
posługujący ubogim w Krakowie
Kaźmierz ul. Krakows&a 43. Telefon 20P. 
szrzodają najpowszechniej uży ane meble 
g ię te  '-y p la ta u e  lub z siedzeniem deszczuł- 
kowem t. j . krzesła, fotele, kaDapy, bujanki 

taborety biurowe i salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 

naprawy i politurowania.

S t o ły  i k r z e s ła  
do wypożyczania

Są na składzie

Wycieraczki kokosowe
oraz własnego wyrobu piec one trzcinowe 

w różnych wielkościach. 379 5 B

Chodniki kokosowe
do kościołów, urzędów na schody, koryta 

rze i do przedpokoi.

[ D o b r e  d z i e ł a
Polecamy: prace

J. N. T R E P K I
•! ’ 1. Szynwaid 
jj j 2. Bonifratrzy Krakowie

lij . 3. A lbertanie i A lbertam i 
f j  ‘ ^4. Opieka nad terminatorami 

cL Tanie kuchnie chrześcijańskie. 
Obiady S. Samueli 

cena po 50 hal.

S- o. HRZYŻAHOBSRI KBiłhÓW
!)o nabyria we wszystkich księgarniach

P o le c a m y  do n a b y c ia  w ielfet o b r a z  
k o lo r o w y :

K S I Ą Ż E
Józef Poniatowski

według obrazu Jul. K ossika, wydany na 
upamiętnienie 150-nej rocznicy urodzin 
a  100-nej rocznicy ̂  bohaterskiej śmierci pod 

Lipskiem pięknej tej postaci r y l s k i e j .  
C e n a  w y n o s i ty lk o  3 . B o r -  6 0  h a l. 
Do sp 'zedania tego Obrazu, jak również sze 
regu innych, oraz różnvcb hsiążi k  polskie! 
na spłaty miesięczne, poszukujemy ludzi su 
m?eunych i wymownych, ofiarując im wysoki 
zarobek, także poboczny Szczegóły bezpłatnie 
Adres: Księgarnia Wydawnicza Polska Po 
znań-Posen scbliessfach. 806 5 1

Do wynajęcia
od 15. czerwca lub 1. lipca 
mieszkanie z 3 pokoi, kuchni 
i przedpokoju, na I. p, w domu 
pod L. 29 przy ul. Grodzkiej 
Wiadomość w Wydziale I a. 

(ekonomicznym) Magistratu.

Roboty murarskie
wszelkiego rodzaju, wykonuję na miejscu 

lub na prowiccyę, po cenach niskich.

MICHAŁ PUCIŃSKI
k o n o e s y o n o w . m a js t e r  m u r a r s k i ,
K r a k ó w , K o ś c i u s z k i  Nr. 2.

P o p ie ra jm y p rz e m y s ł k ra jo w y
M
A
N

A

milion v k istkach  wyrabiany w kraju, przewyższa dobrocią 
sztam ie reklamowane wyroby zagraniczne. O czem przez próbą 

porównawczą łatwo przekonać sią można.
Z jednej kostki zn 5 halerzy otrzymuje się talerz znakomitego

rosołu.
Kto chce otrzymać wyborowy bulion w kostkach, powinien 
we własnym interesie żądać „MANNY" i nie pozwalać sobie 

narzucać wyrobów zagranicznych. 669 12 7

Fabryka k o s te k  b u lio n o w y ch , L w ó w , p la c  B e m a  4  
Zastępstwo na Krato., Zygfryd Goldstein, ul. Gertrudy L. 10.

IW
A
N
N
A

=  F IL IP O W A  =
g e n  Orr OTu <%.

m b s z k a  ul K R E  M E R O W S K A  I. 4.

Najlepsze czeskie źródło zalcupna

Tanie pierze do łóżek
L ka8lo8®a-T®90’ dobreg0, dartego 8 Ł ,  lennego 
K. 2-40, najlepszego * * *  b i s ł s f f *  K. 2J$),
K. 4, białego puszystego g. 5 10; 1 kg. bardzo piękne
go śnieżno-białego dartego K. 6-40 I K. k  1 kg. po- 
obu szarego K. 6 i K. 7; blalegc dobrego K 10; mJ-

lepszego pcchn r piersi K. 12 — P ry y  o d b io r s o  8 k t . f i-sso e .

f ł f i t l lW J  n n ć ^ i o l  * gęstego czerwonego, .niebieskiego białego lub M -  
U O lU W d  |  «  tego uankinu, I p i s r s y Qa ISO om. długa 120 Sm.
szeroka w r a z  x d w o rn e  p o d u sz k a m i, każda 80 om. długośoi, 00 om. (ze
ro 1 ości, nanełuioae nowetn, Kirem, bardzo trwałem puszystem pierzem K 18. 
(A łp u c h a m  K.  20, pidoliam  K. 24: p o jo d y n o r e  p ierzym y ł  jn 18, 1* 
18. p o d u s z k i  K. 3, 3 5 1, i 4; p ierzym y 2 a . długie, HO om. ancoUa K. 13, 
Ł  I<'70, K. 17-80, i K. 21.—; p o d u s z k i 90 cm. dłonie 70 cm. szerokie X.
K. 5. 1 B'70; piernaty z silnego gradlu w pasy, 180 o«nu długie 116 om. szerokie
12, 12'80, K. 14‘80 Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 12 franeo. Wymiana 
dozwolona — za nieodpowiednio zwrot pieniędzy. Wyczerpując* cennik darmo

i oplatnie.
S .  B E N I S C H  w  D e z d i e n l t z ,  N r .  8 6 3 .  C z a c h y .

«

H s n

„BfiOSD NARODU"
H BBBBBRIE UL SB. TOMSSZO L 35.
nu ra  n. —  1 m i n  > . m

■c "

DrttkbntlA ztapątrzon* w Wielką fl«śÓ czcionek najnow- 
typu | MM8ii| irr pospieszne, prowadzona pod kierow- 

^żmreiw, wykonuje wszelkie roboty w zakres 
wcbedzące: broszury! czasopisma) cenniki, ka

talogi, ■ s 'W h n ą  afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślu
bne, tńdkdy tabetaryczne różnego rodzaju, zawiadomienia 
Aekrbne, kartki pośmiertne Itd. szybko, starannie i tanio.

SANK P&Ż1MYSŁOWY
t DLA KRÓLESTWA GALICY! I LODOMERYI Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM

=  FILIA W KRAKOW IE

ZAKŁAD CENTRALNY 
we Lwowie.
Kiplłal akcyjny 

tC O R O N IO .O O O .Q Q O a

Wszelkie transakeye bankowe, l na rachunek lieźący z* ko- 
.finansowanie przedsiębiorstw: rzystnem oprocent. Pod*tekren- 
przemysłowych. - Akkredytywy łowT opłaca Bank z własnych 
na miejscu krajowe i zagranica. funduszów _  oddzia ł ło- 
:: Wkładki na książeczki :: w a r o w y  poleca: Węgiel,z ko-

palb górnośląskich. Cemtnt z fa
bryk i Górka koło Sierszy Sza- 

moter z łabryki w Skawinie
Telefony Nr. 2377 Dyrekcya, 01 kan
tor wymiany, 2540 Koresp. i dział 
towarowy. — Kasy otwarte 9—1 i 3 -  g 

1 wyjątkiem niedziel I świąt

DRZEWIECKI & J EZIORAŃSKI
KRAKÓW, ul. SOBIESKIEGO L.6. SS Lwów, ul. LEONA SAPI1CHY 1.2.

T E L E F O N  s a m  --------------------------   T E L E F O N  » N .  . = = =  . = = = = =

C E i M T R A L r  S 5 C J O R Z Z Y I A N K
=  S =  W s z e l k i c h  s y s t e m ó w  I  w e n t y l a c y e

» « , ł S T » G M I* * . P S W W O W ,  t-i OdOCBĄflff ■ d o m d N P n m a t h F d ł g i a a i a d ó i

M K U S ?  K J tlH S Ł O W E  i  H T D R O P jtT T C Z N K  B  l f f t l e r t i l
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LINIA
HAMBURG -AMERYM
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwazorzędn. parowcami
H araburg-N ow y Y ork

H atnburg-F ilade lfia
H am burg-K anada
Hamburg- środków.

Ameryka 
Hf d1 .-Wenezuela 
Hamburg Kolumbia 
Hamburg- Kuba 
Hamburg- Mekay ko

.G Ł O S  N A K O n u - d n ia  19 C « « rw ca  1913.
i i - ■ i ■ i

Str. 7

Hamburg* Brazylia 
H am burg-La P lata 
Hamhurg* Arabia 
Hamburg P ers ja  
Hamburg-Aft r "'a 
H amburg- Indie zao.

A n tw erp ia -K anada .

Linia Hamburg-Ameryk a prowadzi pnw ie  
na wszystkich swych nowjor. parowcach 

cz tery  k lasy  p rzew ozow e 
I kajuta. H kajuta, HI k lasa i między- 
doI lad. Parowce Linii H ambure-Ameryka 
dają przy znakomitem utrzymaniu, prędki 
i wygodny przewóz su podróż niąeych 

w ' kajutach, i tak ie  dla wychodźców.
O wyjaśnienia co do przewozu uależj 
się zwrócić do generalnej repreze tacy i 
linii Hamburg-Ameryka, W iedeń I K6rn- 
tnerstr., albo do jej agentur w e Lw ow ie 
G ródecka 95, C zerniow ce H erren g as . 16.

NPrawdzIws bernpq&kie materyały1

TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH 
UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE

Ubezpiecza na jak naj
dogodniejszych warunkach

urządzenia i sprzęty domowe, klejnoty, kosztowności, dzieła 
sztuki, gotówkę, papiery wart. itp. od zaginięcia i uszko
dzenia, spowodowanego przez dokonaną lub usiłowaną

KRADZIEŻ.
Zgłoszenia ubezpieczeń przyjmują: Dyrekcya towarzystwa w Kra
kowie (ul. Basztowa 1. 8), Reprezentacye, sekcye oTaz agencye 
towarzystwa, które udzielają zarazem wszelkich informacyi w spra

wie ubezpieczenia.

Kawiarnia i restanracya
na sezon wiosenny i letni 1913

Jeden kupon 3*10 
m. dług. na całe 
ubranie męskie
(su rd u t, spodnie  i ka 
m izelkę) w ystarcza ją  
cy, kosztu je  t  y 1 k <

l

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 16 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

5 nupon na czarne nbranie wizyto re 
20 kor. j.k o te ż  mat e n  9 na zarzutkl, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, ka 1-  
g -n  y, m nteryuy na “uknie damskie 
ltd wys: la po cenach fabrycznych ze 
swej rzetelności i porządku znany 

skład fabryczny sukna

Siegel-lnhof w Bernie, Morawa.
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej z?m: z ia ją 
cej materyc wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są ; naczne Stafe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku
tecznia się najdokładniej, zapełni < we
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyału.

Polak
kato lik  poszukuje k u in *  m aiątku lub wię
kszej dzierżawy w zachonniej lub środkową) 
Galicy i. Zgłoszenia pod „KLOS“ do biura 
dzienników i ogłoszeń Hupczyoa Kr* » Sw ul 

Jagiellońska 1. 7. 699 8 6

CC
9 9 NARODNEJ HOSTYNNYCł

od I-go lipca b. r .  do wynajęcia*

Pisemne oferty do 30 czerwca przyjmuje Dyrekcya,

Lwów, ul. Kościuszki 1. 1. 811 3 i

Maść na piegi
osuwa w & dniach g-nntcwuie piegi, 
Ustaje, waary i wszys kie nieczystości 
skóry. Wciera się Js na noc. s. rano 
umywa tw  rz m y d ł e m  k w i a t o -  
w e m .  Cer-a maści 1 K, mydlą 70 h. 
Wyrób i skład w r ptece J . NIOSlO- 
ł o «  i k l e g o  w* T a r n o w i e .  « to  o

MEBLE
3 garnitury mebli dobrych, szafy na książki 
mahoniowe jedne S1/, m etr szeroka, stoły 
różne stołki, lostra z konsolami i bez, ser- 
w antka, Kredens większy, szafa z lustrem, 
nocne szafki, k*ay ogniotrwałe maszyi-r do 
Szi cl a i krawieckie, c brązy olejne i dekora- 
oyjne, komoda dobra ! różne przedmioty 
zpowod zwinięcia handlu zupełnie w y p rz e 

daje tanio, wszystko używane lecz dobre.
K rakus ul. Gołębia I. 10. sklep chrześci

jański. 735 10 6

Mieszkanie
»i i l l a  1912“  Dębniki, ul. Tyniecka L. 50. 
naprzeciw klasztoru P P. Norbertanek w pię- 
aoem  położeniu, snohe, parte r wysoki. Skła
dające sie 4 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
nyży, łazienki, spiżarki, pralni, piwnicy, 
strychu, baikonn, ogródka z a r a z  d o  w y 
n a j ę c i a .  — Wiadomość w handlu E. Smi- 
dowicza Kraków Linia A .— B. 79 3 2

LOKAL
parterow y składający się 4-ech ubikacyi
urządzonych, nyży, 3 piwn e dnżyob, portalu
frontowego odpowiadającego na skład wina 

lub handel spożywczy i t  p.
od 1-gc lipca 1913 roku do wynajęcia 

przy ul. B r ^ o k f e j .  L. II.
Wiadomość w Handlu K. SmidowicZ Kraków, 

Linia A —B. 791 3 2

32-letnia staruszka
wdowa do we eranie z r. 1863, utrzymująca 
syna 1 córkę nieuleczalnie chorych, prosi o 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje Adminl* 
straoya „Głosu Narodu" pod numerem 235

w instrumentach mnsycznych
rozmaitego rodzaju pos'ada znana odpowiedzialna 

fi me

t i t. dostam dwora Hanns Konrad.
Dom wysyłkowy instrumentów muzycznych Brfix 
Nr. 2694 (Czechy), — Skrzypce po K. 5"80, 7 - - ,  1080, 
dobre harmonie po K 5 —, 8.40 i wyżej, Harmonijki 
po K - -6 0 , 1-—, 1 -50, okarii-y po K —-90 1-20, 1-80. 
Cytry akordowe po R <80, 650. Cytry pierwsze 
i koncertowe po K 10—, - 1 wyżej. Fonografy
walcowe po K 8'5.1, Gramofony K 22*—, 30'—. Flety, 

Klarnety, Instrum enty dęte  w  wielkim wyborze. 
W ysyłka za zaliczką lub za poprzednie! 1 nadesłaniem 

pieniędzy. Bez ryzykal 363 6 6
Z am iana  dozw olona, a lb o w z ro l p ien iędzy . G łówny 
K ata log  wysyłam każdemu na żądanie gratis I fruń ko.

System „Fluss
O. 1 k. n _dw. dostawca i arcyksiążęcy dostawca

M  fm, Kraków
n ad w o rn a  sz tu czn a  fa rb ia rn ia , a p re tu ra  i chem iczt - o ra in ia  j rd e ro b y  

m ęsk ie j, d am sk ie j i dziecinnej.

SPECYALNOŚĆ. chem iczne czyszczenie n a  sucho  i farbowanie najde
likatniejszych s ih ien  jedwabnych firanek, pior, kościelnych ,'tu nentów, 

B*av liturgicznych i ornatów.

Cbi 1 nishie i wyboPBB wyhonapjR ZIbcrhIb z prowincyi szybhn
jf lteT ' w  !7m Izl-le największa fabryka ¥ —

w Czechach. Galicyi, ha. Mora”  ach i Śląsl n t P H

Własne składy fabry crne: w Krakowie I. prpy ul. Iw. Krzy
ża L. 7 i II. przy m. Karmelickiej 10.

T elefon  2427. T elefon  2427.

to B Y f  H n a b C  n a  m o j ą  f i r m ę  z  p o m in i e  n a d n i y ć .
Z am ów ienia z prow incyi ja k  n ą j 8Z]-bciej

Wielokrotnie naśladowany, nigdy nie osiągnięty, pomaga Zacherlin rzeczywiście zadziwia
jąco na kaźaą plagę owadów.

Niesprzedaje się nigdy w tutkach tylko we Laszkach w sklepach gdzie są wywieszone
plakaty Zaeherlina. 620 8 7

Nowy dom murowany
w  N ie p o ło m io  o n

pobliżu koJoiols i rynku, w ślicziem 00- 
łozenin z opa-kamonym ogrodem, 4 pokoje, 
kuchnia przedpokój, we.anda, dwie ko
mórki murowane, piwnica do sprzedania 
z powodu wyjazdu. Cen* lC *00 kor. dłogu 
w tem  2.000 koi Wiadomość w Adminl* t  
-Głosu Narodu". 76d 3 2

P o k ó j
frontowy z osobnem wej 9«>em, z meblami 
lab bez zaraz do wynajęcia p ia t ! faryacki 1.8 

Wiadomość u odźwiernej. 79831

■Mieszkanie od l-ga lipoa
Trzy pokoje, przedpokój, kuchnia, także 
dwa pokoje, przedpokój, knobn>a na piętrze 
lub wysokim parterze, ni. Jana Kochanów- 
. (go 10 (ćawn. Staohowskiego). Zaś przy 
ul Lenartuwicza 14, pokój i knchnia, także 
pojedyncze pokoje każdy * piecem kuchen 
nym. Wiadomość u Gospodarza, olica Smo
leńsk 23, parte r na Uwo. 799 3

poleca się dwie rodziny, których nędza i ks- 
leotwu ojców stwierdzone przez r.ęskie 
Tow. św. Wincentego k Paulo w Kra1 i e . 
Łaskaw datki przyjmuje Admlnlstrooya 
„Głosu Narodu". 2:9 0

\ Najwięhszy shlad przyborów i szot hościelnych i
5  jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewi-cyjne Sbaldachimy 

poleca po najtańszych cenach

KONSTANTY W ITKOW SKI KORDAS
f  K rakó w , Rynek główny, L in ia  A-B L . 46|G. n

Zbudowano 240 organów. W Warszawie 4  orgaiiy

b  Organów s  
i irsharmoninm
z pedałem i bez peda.u, dla kościołów, szkół i do użytku 
domowego, wszystkich systeuów  i sty ów dontercm 
pierwsza czeski b ry k  C. i k. n adw orny  dostaw ca

Jan Tućek, Kutnó Hora. Czechy Austr.
Od zztażenia w 1869 r. fabryka dostarczy łr  946 organów 
i 65C0 harmoniom. Prospekty z ilustraoyami organów, 
cenniki harmonium gratis i franco Płaca na dogednyob 

warunkach. Gw raneya od 3 do 5 lat.

M leczarn ia  D w orsk a
w Bieździatce p. Koła tyce, wysyła wybomć

MASEO DE5ESDHE
w  p s o z k t t o h  *"/s. K g . s a  ł s  l i o z k a  

K . 14.05. 8̂ 5 -

l

u r z ą d z o n a  w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  w y m a g a ń  

FABRYKA WYROBÓW 1ASAISK1CH

JÓZEFA BIAIIKA
W KRAKOWIE, ol. Fbnwtakt L 50. Filia: *. Spltalu L  Ł
Poleca w zakres, masa^stwa wchodząci wyroby w jak najlepszym 

gatunku i o wybornym smaku.

PRJESSYM T. ODWWTTHĄ POCZTA SA POfrHJ N U *

Kupiję
p o n r  2 o g r o d e m  w  K ra k o w ie  lu b  
w  n a j b l i ż s z e j  o k o l i o y  Zgłoszenia pod 
,SapŁO" Gł. Ajencyi dzienników i ogłoszeń 
Kraków, ul. Szczepańska 9. Ej? 4 I

Zupy 
mleczne, 

papki, chleb, ka- 
kes, owoce 

i mleko
to potrawy, k tóre bardzo ko 

Kystnie wpływają na silny rozwój 
delikatnych dzieci. Mięso i mięsne 
potrawy nie mają dla organizmu 
dziecięcego tej wartości, jak  
się nieraz sądzi.

Da« ł cie „zięciom Pud dingi. 
sporządzone z proszko puddin- 
gowego D ra O etb era  a 12 h. 
z mlekiem i cu&rsru, z sokiem 
owocowj tn albo owocami, na 
stępnie ciasto i leguminy z pro
szkiem dc piec.zenu Dr * O et- 
k e ra  a  bedziecf 9 zdziwi# ii  po
myślnymi rezultatam i. Dru Oet- 
kera  preparaty są wszędzie do 
nabycia wraz z receptam i Prze
pisy wysyła, ta k ie  wprost 
gratis i opłatme.

Dr A. Oetker, Baden- Wiedeń.
F.oszę zwracać iwagę n a  p ra 
wdziwi iść fabrykatu I - O etkera

| Najlepsza ebReseijańtkie źródło łaeioici!!
1 iRwnrrim i k iu  a b a ^

i s lerft
Kllr aowM 1 żaarego, darW-

r ę  - r ra  Ł  1  — lepszego 
3 -40 uótoiałert L 3G0,—

białego K. 4, -  lepszego Ł  », 
puszystego, śnlsioo-blslsge K. 
8, — - J s r  U  r» . sssrsgo Ł  i ,  
7 1 8 . -  p u  y spe- Uałsgo
S. 15, -  p ^  1 *
52. — essarskisgu m ą  ^  ^

d ( Kilo firanko.
O C T O W A  P O Ś C I E L

BieŁ1"  ł6ł t ł g r  Jbo b id e r^  nask tau  jedsa pls-
n ia  w raz  z dw o aia  poGoszkamk. każda 90x60  .

aewern^ m wem , trw a ł,.  rlrrzem  K, HE, _  r ó łp n ek w - 
K '  ^ 5 0  1 Ł 1 8 ,  l f  i, 16,*  »  

podaszki OOP JJTO.

i *  n ,
- ^ r ----- - so  . Aa* K Ib. t t
a  I I W t f c a W i I  g i  $  _  n  „ a i y  ,8 *  • . m dnln K. U W
I 16, — łńżfe tfzłechra* kfpy n n ź n ,  pokrycia ffamslowo. pokrycia

”  Bebranioss opakowaniep ik o w rn e . m aterace , i t, d.

Józef Blau cbut ® D eschenitz Nr. 4 5 .
(BiUMoar wald)e NleodpowWWo p rs j jm ^ ę  % powrotom lub piouładM ofeyfem. 

Z ylajcls obsrerayobe ilustrowanych oonn kńw gratis I masko.

rut Kielecka. Sezon ed 20 maja dp 2C września* 
Zakład W ód Mineralnych 

Siarczano—Słonych.
znanyob ze swej skuteczność, - renmbtyznde, artretyzmie nerwobólach- zołzach 
chorobach skórnyr.h przymio ie w jego najcięższych formach i powikłaniach' 

wprowadzi w roku bieżącym

Nowy dział leczenia fizykalno-dyetetycznego,
hydropatya, kąpiele słoneczne, powietrzne w leaie sosnowym (250 morgów) gi
mnastyk .. lecznicza, oddechowa, ma^aż, elektryzacya, kochnia ja rsk a  c e ty ezr.. 
prowadzić dział ten bedzie pod ogólnym kierunkiem naczelnego leLarza zakładu 
Solec mego d-\ WL Daniewr,, iego, b. lekarz lecznicy dr. Tarnowskiegc w Koso

wie dr. med. SL Kelles Krauz.
CENY NISKIE. Js łk o t ite utrzymanie i k u acyi. od 60 rs. miesięcznie Dojazd 
przez s t  kolejową Kielce, skąd f>owo*smi 7-9 godzin, samochoden 4 5 godzrn 
do Zalkłado, lub przez staeyę nolei Aastryaekich Szc; idn i k r  morę ła tr ie ,  s k a i  
15 wiorst ,  » Sc!ca. Informacyi, prospektów  udziela gratis Zarzau Solca, poesta 
Stopnica, gob. Kieleckiej i dr. med, aeU es-K raui Radom, Lubelska 20 w .Dra

wach nowego działa.
spra* 

471 4 4

K O R Z Y S T N E  S Z A N S E  G R Y
R ocznie

8 c^ignień 8 głównych w ygranych
a mianowicie:

4 do X 90.0001-na K 60.000 lnu X 30.000 i 2 po Frk. 65.000
opróuz licznych wielki-ih '-y^ranych nbocznyci- daje następojąci polecenia godna 

i obecnie jeszcze cenna gr-ipa.

ł  los anstr. -zerw krzyża
1 los 2%  serbski, 1 0 0 - f r k .........................  ] i ‘ ! ! ! , 5! l in c
1 Kwit wygi losu ziem, k red  I. em .......................................................... 16. sier.

oo nabycia za gotówkę po ka*-*,ie dziennym mb także na spłatą, tył lo w 
42 patoob miea lęo saych  po K . 7. 

z 'iafychm iastr-rem  jedynem prawj»d d- gry po zapłacę* io pierws-ej raty  prze- 
n pocitoyym  inb sa  pobraniem. Spłata oa<szycb ras wolna od porta czei ami 

o. k. poczt. k_a;1 oszczędności.

EDWARD URBAN, dom bankowy
Berno, Wielki plac 23/25 (w łasnyni drniu.)

Solidnych, stałych zastępców miejscowych nsiauawia się wszędzie 
rzy stn ie jszy ch  w v u  'kach  prow izj-jnych.

*' '    ' ' U
■a n a jg o -

718 u 3

Wiedeński Bank Związkowy, (Filia u> Krakoniie Rynek główny &Ą Lhria fl-Bl
K A p ttW  a k c y j n y  130 m i l i o n ó w  K o ro n .  5553533 
F H B O e t z s  r e z e r w o w e  41 m i l i o n ó w  K o r o n .

b ś r t w l i  a m n lU b  t n w i m y  bankowe.

Przyjm uje  w kładki na rnokannk b ie łe o f  i na
K S I Ą Ż E C Z K I  W K Ł A D K O W E .

Wypłnon « i f k s x e  k w a f y  bea pa prsadn ia j|n  w ypaóv ia^J6 aó*



„GHtiUH MAKuhi1" a un» 15 CV»rwiia 1913. Hr 135

Zakład artysŁ-kamientarski i budowl.

Jdztfa KULESZY
naprzeciw cm entarza 
w Krakowi* posiada 
wielki wybór gotowych 
pomn'ków z piaskow
ca, granitu  i marmuru. 
Podejmuje się wyko
nania grabów w miej

scu i na prowincyL 
Telefos 1368.

Zakład wodoleczniczy
Or. G HRAMGA

W ZAKOPANEM
otwarty cały rok. Umieszczenie dla 190 osób 
Urządzenie zakładu i łazienek pierwszorzędna 
Oeey prz-stęp ne. Od 10 Kor. dziennie wzwyi 

ma nokńj jednoosobr t  utrzymaniem.

POTANIAŁO
M asło  

kuchenne  
i d esero w e

W. Olszowski
KRAKÓW

REIM I SKA, KRAKÓW, RYNEK 37
P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J

M a s z y n k i  p o d r ó ż n e  A P A P A  T 1 T  do sporządzania wody B(.d-
WW■ * “  ■ ■ »,.j i napojów musujący h 

-o  gotow ania d Q  p i c i a

A rtyku ły  kąpielow e
PRZYBORY dO PODRÓŻY 
=  SANDAŁY =

hygienlczne, obuwie letnie 

P A N T O F L E  DO K Ą P I E L I
Przybory rybołówcze

DLA PANÓW MALARZY; Farby olejne, 
artystyczne, Prndzle, Palety, Sta- 
lugi, Stołki polne składane, Lustra 
do pejzaży i wszelki* iooe przyborj malarskie
W YPOŻYCZA si; WZORY do B  ALOWANIA 
===== LAVN -TEN N IS, —
Rakiety,' P itki, P itki noźne; Hamaki
HUŚTAWKI OGRODOWE, Leżaki
ŚRODKI przeciw molom, ŚRODKI przeciw muchom, pluskwom itp.

Mały Rynek róg* Szpitalnej.

Amalia Knapiiiska
Kraków, Linia A-B,

Pracownia kwiatów sztncznycta i farbiar- 
nis strusich piór w kolorach.

434 13 0

Za 6 kor.
beeruPta 5 kg. brutto  znakomitej BRYhDZY 
MAJOWEJ wysyis za zaliczką (abryjm y 
skład serów Braci Rolnickich, Kraków Wie
lopole 7/M. — Cenniki róioyeh serów n a  żą

danie darmo i o płatnie. 366 50-30

Niezawodna pasta
haw et na zastarzałe nagniotki w aptece 
gustachego Sokalskiego w Hętach. Słoik 
m. nai Opłata poczt. 45 h«J_ za Zaiiczką 

6 20 bal- więcej. 476 60 16

I

P olecew y gorąco w sz y s tk ie , którzy mają zam iar jechać  
do f  MSgryltl lub ®by Udali się z pełne; * zau

faniem tyłBKC wprost do

Bi uh  podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu,_ p nii tr* ładnych Mj-.-nt/.-s. itnt aitganifteay.

i

SANATOR
(11 • ul. G r o d z k a I. 60
wykonnje d e s i n ł e k o y f  po chorobach 

zakaźnych.

Tępi owady
sposobem nader * tu i“cznym. Czyści okna, 

sklepowe, p o r ta le , f ro te ru je  po
sadzkę oraz wykonuje wszelkie ro >oty w za
kres porządku domowego wrhodzące. Za

mówienia przy jnu je się na prowincji
760 6 4

klasy wzorowego prowadzenia się, r.pe 
yalista  w językach klasycznych, pńyliP 1* 
‘bętnie wźrM  w akacji leuc-e z której kol- 
z <.* klasy. Bliższe wiadomości w domu 

p. J . W. Wawry w Jaśle. 770 0

TARTAK
PAROWY

FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH
JÓZEFA S7YPUŁY w Tarnawie

p e e k i ZEMBRZYCE, stmoyn kalejown Skawę*
■teaooza MĆalni inknfml 1 iM - u r k. ł*łn'. r̂m» » HwWt 
U  H uftzrck, Wystawj  rolni«o-(^^ow.j w Wadtmki eb i Archi-

wysyła pocztą i koleją wyroby i urządzenia 
ogrodowe, Jak: U mapy, stoły, stołki rożnych 
modeli po bardzo niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostowane z odstawą do kolei.
Pisy większym odbiorze s  epuztem ed b—10 procent,

Wina
d o  Mszy ia . dostać możne 

po cenie:

WINA stołowe L po 70 h. — 80 h.
Tokaj 1 po 1 K, 2C h, — 1 K. 40 b. 

* * I ,  -  3 C.
,  Assu słodkie L po 5 K. — K7 w be

cikach, a we flaszkach e 30 ha) roszę u 
ks. Pietra Krawssz w laaassw eask

Szapeamegy (Węgry)

L. 7243S/19I3 
B. IL

MM Ul

S I n . M ta. 1 t a .  «  l, I b i . S k

Celem oddania w przedsiębiorstwo 
rykonania robót:

a) ziemnych i murarskich,
b) kamieniarskich,
c) ciesielskich,
d) dekarskich,
e) blacharskicn,
f) dostawę ankier,
g) „ trawersów

irzy budowie szkoły przemysłowej 
eóskiej, rozpisuje Magistrat miasta 
[rakowa licytacyę efertową.

Oferty składać można na wszystkie 
oboty razem, lub na każdą robotę

osobna.
Do oferty dołączyć należy kwit 

jpozytowy ze złożonego w Kasie 
niejskiej wadyum w wysokości21/2/2°/« 
;umy ofertowij.

Plany szczegółowe, jakoteż wa- 
unki ogólne i szczegółowe przeglą- 
lać można w Budownictwie miejskiem 
3ddział A., drzwi Nr. 6, 111 p. w go- 
Izinach urzędowych, oa 11 do 2 go- 
Iziny w południe. W ternie biurze 
trzym ać można formularze ofertowe

tamnależy składać oferty Jo drra 
1Q czerwca 1913 r. ao godziny 12 
n południe, poczem rastąpi otwarcie 
)fert w sali posiedzeń Magistratu.

*

Bez konkurencyi
w yłączna s p r z e d ł  n a  c a łą  G s l l c y ę .

Znakomitą oryginalną h o l e n d e r s k ąśmietaną
do kawy i na kremy w: puszkaeh od */*— 2 litrów — oraj
cs n iezró w nany herbatę cey lo ń sLą  ci 
-  —  B A N O A L l.l —  -----

pod w łasn ą  m a rk ą  r c h ro n n ą  „ P A L l i "  po leca 
A .  H a w e l k a ,  e. k . D o sta w c a  D w orów  w  K r a k o w i e .

727 6 I

*

i

R. Leohner
Ocznych Wien Oraben 30 i 31,.

Aparaty fotograficzne (tZOSIIB Z8 piurwSZOrzędnB
w jsn ę j i obcej konttrukryi. Wypracc w' j e  w m elW o h ijJęćam a to p k ieh  
w naszem atelier. Zalecamy i ed kupnem  aparata  zas.ęg ,- 4  nanzej rady. 
Z nowodn wielkiego obro.u su Je  świeży materyak. assts ubione ap a
r a t  Auetryakam. i "ły ty  A - s u ja  m o r” być zam awluis także , -zez 
v a* «Vł»7'suaratów 'o to g ra t Cenrikl danno. Kupcy uecheą zi< t - S lo  n i e g o  domu ° e k g r to w e g o  „Kamera Industrie", YIL

Mflller)(Wilhelm Molier) F ab rjL a  aparatów  fotogra-
Największy Lkłai wszelkich artykułów fotograft-znych 

dtelii r dla amatorów. ______________________________

OGŁOSZENIE DZIERŻAWY.
HOTEL GEORGE’A

W R A Z  Z  R E S T A U R A C Y Ą
we Lwowie je s t  zaraz do wydzierżawienia. Dzierżawca otrzyma M j’ to M  i -

-| Przy większych zamówieniach z naczny opust. |-

l l s a  echter Bals; n
m  tebtatnwtt-Mluktfci
LTUwry m Prtgrada

W tab KSswrtłPwii.
2|2, albo 6|1. albo 1 du
ża, ilasz^a do podróży 

K . 5-60.

THIERRy’1*0 BALSAM
jedynie prawdziwy Skuteczny na wszystkie choroby organów re- 
spiracyjnych, kaszel, chrypkę, plucie, zaflepmienie „ J s  apetytu 
niestrawność, choleryczne mdłości, kurcze żołądka. Zaś przy uży’ 
ciu zewnętrznem na choroby jam y ustnej, bólu zębów, jako  woda 

do usi, na opsneliny, wyrzuty skórne i t. p.
T H I E R R V T e g o  m a ś ć  C E N T y F O U O W A

sk teczna naw et na najzastarzais e rauy, w rodzaju 
raka, wrzody, zapalenia, abscesj, karbunkuły — po
siada własności wyciągające obce ciała przy skale
czeniu, pzzez co zapobiega zbyt bołesnym operacyom 

ą  s * o ik i  K. 3 .6 0
Apteka pod „Aniołem Stóźem" A. Thierry.
(Scbutzengel-Apoteke). P regrada kolo Rohitsch. Do nabycir piaw ie 
we wszystkich aptekach, a  w większej ilości w droguery»ch.

ŁIDO-HENECyS
najpiękniejsze w|ybrz|eże świata.

Ulubiony punkt zborny ele
ganckiego, polskiego świata. 786 « 2

H o t e l e  
z plażą i osobnetni ka

binami

Ex cefs io r P a łace  Hotel 
Grand Hotel des B am s  
Hotel U illa  Regina  
Grand Hotel Lido

Domki yiijskie — Instytut (inositorapii i kuracyt fizyczna.
Hotele godne polecenia w Wenecyi: Hotel RoysI Danieli — Grand 

Hotel — H o te l Regina — H o te l Y ltto r in  —  H o te l B ea u  R*vage.

Posiadają n a  składzie firmy
w K rakow ie Heim i Ska, Sporn i Ska, — we Lwowie: Alfred Bescock, O. T. W in
kler i Syn, Lndwik Hoszowski, — w Andrychowie: J . Sowiński, Ignacy Ungeri Sy
sowie, — w Bielsku-Białej: Franciszek Scblee, — Bochnia: Jan  Michnik, J. Mi
chnik, •— w Borszcsowie* B. Blumenthal, — w Brzesku: M Bofsteter, -  w Brzeża 
nacb: D rognerya .Sanitas", — w Brzozowie: A. Mariniows i spółka, Kon.-l Zwick. — 
w Chrzanowie: M W asserberger, — w Czertkowie: L. Noss, — w Drohobyczu: Her
mann Kranz, — w Jarosławiu: E Metzger, -  ir Kołomyi: S. & M Feldmann, — 
w Krośnie: S. Janowski i Sp., — w Krzeszowicach: J. Edelmann. — w Łańcucie: 
Tobiasz Puderbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Mie cn: F. Brandmann, - 
w Mościskach: Moses Kampf, — w Nowym Sączn: ś . Licbtmann, Franciszka
Kalt, — w Oświęcimiu: Jakób Tobias, — w Ottynii: Jakób Bardfeld, — w Prze
myślu: Jan  Borys, J . Martynowicz, Barach S»lz,Ignacy V.'ohlfeld, — i r Rs  Rnskiej! 
K. W artem berg, — Rzeszowie: S. A. Zgórek, — w /  e . i  PawiuszkiewioL, 
A. W aniek, — w Samborze: S. W. Langinger, — w Sniatynle: Markus Auerbach, — 
w SIotwini«K Jakób Holder, — w Stanisławowie: H. M. Vogel, — w Stryju: Juda in- 
gerer, — w Szczakowej: Hermann Spira — w  Tarnopolu: Hipolit Skowroński, — 
w Tarnowie: W . Bra-h, — w Trzebini: .d. A. Markowicz, — w '.u rce  L id 
Stanisław Turski, — w W adowicach: Jan  Hołoj .w ki, — w .Aelic™ -- Etrs.in Jold- 
stein, — w Zabłociu S Smulowicz, -  w Z ak o p a ł. m: Kółko rolnicze, — w Z, a p  
ieszozykaoh: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabau, — w  ««kw i:

Juliusz Cukier. 14 7

F. Kopaczyński i Ska
Fabryka wyrobów bronzowniczych I złotniczych 
odlewania szlachetnych Dietali oraz łączno - e* 

prezentacya szat l'fnrgicznych 
=  Związku pracy polskich ktslct « Rr,.lrjs!• =
lle r  a  n a r .  ,  ism . ąoi o . r. 186C sta ra ła  sia zawsze s.u iyś potrzabom 
kofe W fw  psizkf oh wyrobami bronzowniczyml i złotniczymi, wykonywanymi 
■tarannle i sumiennie. Cfsjąo, że Przewielebne " J u l  k tł  nas,
do tąd  ł i n ^ t  saufzniear i przyehylnefclą, ni* odmówi sweg* poparcia na- 
raenra salewi — wyrugowania obcych, importowych tnwnrów 1 idohienlu 

polskich k « y « iś w  pracą polsUch rąk. 64 0
w  KRAKOWIE ULICA BRACKA L. L (TELEFON *8*0).

W S Z E L K IE  Ś R O D K I K O S M E T Y C Z N E
pierwszej Jakości do wydelikacenia cory służące jak I środki hyrieniozne podtrzy

mujące Jdrowie i piękność poleca 637 1° 9

D i jo , u e r y s  i p-»rfum ery*i H. S ik o rsk io jp  K ra k ó w
S z p i t a ln a  IS . — Taniu p arfumy oryginalne i na wagę, wody na włosy i toale
towe. h1 | l a a i« * * a  o p a s k i  d la  p a ń  i pasy brraszn -  k o m p le tn a  

p r a w y  d la  p o ło d n lo . Zamówienia na prowinoyę odwrotną pocztą.

te pamiątko I, Komunii św.
OBRAZKI I INNE DROBIAZGI =

ZAKŁAD
M a  -nimnimi

BRACI
TCEUECKiGił

w Krakowib
C J V  W i t  f  7

(dom własny) Telefon 462 
Podejmuje się wykonywa
nia vv Sieikich rob^l v za 
kres ten wchodzących, 
a wszczególuośc.' G ił JBO 
WCOW 1 PUMNIKOW, 

tak w miejscu jak 1 aa prowu^yi. Po. 
i«ca wielki wybór gotowycn pomników 

?. Diasirowca marrauni I gr< -Hl.

R e n o m o w a n n  o d  k i l k u n n s t u  
=  I n t  i s t n i e j ą c ą  i

M LEC Z A R 
NIA H Y- 
G IE N I-  Jp 
CZNA ^

■J r  w KRA.. 
^  KOWIEr PR Z Y  
» U L. Ś W . ANNY 5

w p r o w s d z t i ł a  ZNIŻKOM n  n . o h  
p o t r a w .  — Z n a n o  z  d> ik o n a *
— ło ó o i  i s m a k u  o b ia d y  1 _
K U C H N I A  j a r s k a  i m i ę s n a .

Krynica-Zdrój,
w illa  ,,pod W awelem “

na wzgórzu naprzeciw łazienek. Pokoje nme- 
blowane z całodziennem u-rzymaniem.

647 6 4

PRYWATNE GIMNAZYUIT
z prawem publiczności, oraz

IENSTONAT
FBINZSCIOLZ,lilUZ, G8IMeiGis»2S
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró
wnorzędne z państwowemi — znako
mity pensyonat — dom własny — 
ceny nmisrkownne. 733 0

20 do 30.000 K.
poszukuje ca  hipotekę po Kasi. Oszczęd
ności na realność w śródmieściu ( b u z  p o -  
ń r a d n i c t w a ^  n a  dłuższy przeciąg cza
su. — % umiarkowany. — Wiadomość
Poste-resiabte Kraków, Liczba W 6  (za .k -  - 

maniom kwika in .ei mtoweąo). 7340
m

Żętyca owcza
dla piersiowo chorych

Serk i  owcze
do nabycia w zakładzie

=  „LAKT0L“ =
ni. Karmelicka 15.

683 10 4

WODOCIĄGI
wykonuje pierwszorzędny katolicki koncesjo
nowany zukłe" insta ojjny Jana T^sara 
w PoJgórzu ul. Lwowska 46. 667 34 12

Na raty!
najnowszej konstrukcji, ule
pszone Singera maszyny do 
szycia, huftn i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato
wej sławy, poleca pierwszo
rzędni mena z rzetelno  śe*

firm a:

K* Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n e k  L .  18
dostawca wielu stow arzysz^ zarobkowyc i, 
Związkn Urzędników państw, i Centrali 

Zakupu dla oficerów i urzędników.

Księgarnia Polska i skład nut
F r .  Eberta

w Krakowie
ulica Floryańska 1- 35

■taoya kolei eleKir*ozn«J.
Peleea swój obfity «' ^

KSIĄŻECZEK  
d o  n a b o ż e ń s t w a

I książek śle dzieci I młodzieży
na nagrody szkolne.

Na prow incję wysyła odwrotnie. 356 0

Nitowa z dziećmi
chora na oczy, be* żadnych środkó . do ży

cia, prosi o jakąkolw iek P«®?c- 
Łaskaw* datki przyjmu-i admlnistracya 

„Głosu Narodu.' 68? o

Kazimierz Zaiaczkowski
Magazyn dowocyonałćw

Kraków, pl. Maryacki 81
Obrazy oprawne najntf.

Iw , T s m z z t i  Ł. 85 ,


